
©płat* ■itae*. ryeiałte**-

Warszawd, niedziela 24 listopada 1935
N r .  3 3 S F 5 o k  X

Yfte&i kongres prscowHoy
r  m c c  z e b r a ń  n a  r r i c ś c ś e

N O W I N Y  C O D Z I E N N E
r s s y r w  Hs i r

Dzisiejszy K ongres pracow ni­
czy, który rozpocznie obrady  o 
godz. 11 min. 30 w  sali Resursy  
O byw atelskiej zapow iada się b. 
ciekawie.

Pew ne koła działaczy zw iąz­
ków  pracowniczych sta ra ją  się 
wytworzyć na Kongresie atmo­
sferę  opozycyjną, gdy tymczasem  
w ładze centralnej rady p racow ­
niczej i U n ji Zw iązków  zawodo­
wych pracow ników  umysłowych, 
mecnętnem okiem patrzą na tego 
rodzaju  przygotowania.

Przed  otwarciem  K ongresu za­

powiedziano kilka zebrań pracow  
ników. Zebran ia  te m ają  być przy  
gryw ką do Kongresu i przez sw o­
je  uchwały starać się będą od­
działywać na nastro je uczestni­
ków kongresu.

N a  godz. 10 rano rada  okręgo­
w a U n ji zwołuje w lt lkie zebra­
nie publiczne do sali Tow . H ig ie ­
nicznego przy ul. K arow e j. O tej 
samej godzinie odbędzie się  w  
sali W; i elki aj R ew ji na ul. Karo  
wej zebranie pi acowm ków m iej­
skich przed3 iebiovstw  użytecznoś 
ci publicznej, a na sali Z ZK  —  
wiec kolejarzy. O godz. 11 w  sal

kina „S iinks“ (Senatorska 2 9 i 
Związek Zw iązków  Zawodowych  
(Z Z Z )  zwołuje nadzwyczajne w al 
ne zebranie pracow ników  miej 
skich.

Oczywiście, że na w szjrstkich 
zebraniach m ówić się będzie o 
obniżce poborów, naszej pragm a  
ce em eiytalnej d la  pracow ników  
miejskich i t, d., czyli o tych sa­
mych sprawach . Które m ają być 
rozważane na Kongresie.

N a  kongresie cbecnych ma być  
około 2000 delegatów , reprezen­
tujących 67 związków.

■ a a a a n m  —
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Historia na raty
I g )  Proklamacja o usamodzie] 

nier .u mę Chin północnych, przy 
goiowywana od dłuższego czasu i 
zapowiadana na 20-gu b. m , ule­
gła  w ostatniej chwili odrocze­
niu.

Co się stało? Czy się Japonja 
cofnęła wobec rosnącego obecnie 
zainteresowania A nglji sprawa­
mi chinskiemi —  czy też w łonie 
władz japońskich panuje w alka 
jednycft z drugimi i dowodzący 
arm ją kwantunską gen. Dojhara, 
został przez centralne władze 
wojskowe, w  Tokjo zdezawuowa­
ny spowodu działanie „na wiasną 
rękę“ —  czy wreszeń Chinom 
grzbiet stwardiuał i Japonja musi 
sie z niemi liczyć?

Obserwacja taktyki japońskiej 
uczy, że o żadnej dorywczości lub 
samodzielnych eksperymentach 
niem. tam mowy —  przeciwnie, 
wszystko odbywa się z idealną 
planowością. Anglja , zaan„aźowa 
Aa w  sprawę abisyńtką. mniej ma 
obecnie możności przeciwstawia­
nia się drżeniom japońskim, niż 
nawet dotąd. A rząd nankiń k> 
tyle już złożył dowodów uległo­
ści wobec japońskiej przewagi, 
że o JeK° poważnym oporze nie 
roozru mówić.

Zacnodzi jednak co innego. 
Pięć pomocnych prowineyj chiń­
skich, to prztcież pod w zględem 
ludności niemal tyle, co i sama 
Japonja. Taki kąsek trzeba odpo­
wiednio przygotować, aby był 
strawny. Ekspansja japońska w  
Cluni ch trwa już blisko pół wie­
ku i odbywa się planowo, miaro­
wo, na raty Japonja nie improwi 
zoje, ale me zaniedouje zerwać 
żadnego owocu, z chwilą gdy doj­
rzał. H istorja sama pracuje na 
je j korzyść.

Przeszkody bowiem, jak dotąd, 
ciągle tylko maleją W  dniu 1!> 
h. m wszedł przecież w życie bill 
amerykański z roku zeszłego, któ­
rym Stany Zjednoczone zgodziły 
się dać Filipinom samodzielność. 
Z rozgrywki o Daleki Wschód A- 
meryka już się wycofała

A nglji więc pozostaje jedynie 
porozumienie się z Rosją —  taką, 
•aką jest, s więc z Sowietami. Nie 
powstrzyma tn wprawdzie całko­
wicie postępującej konsolidacji 
rasy żółtej pod egidą Japonji, a- 
le może ją przynajmniej nieco za 
hamować. W przeciwnym razie 
Japonja zmierzać będzie nieu­
chronnie ku stanowisku ni mniej 
ni więcej, tylko —  najpotężniej 
szego impet jura na świecie.

M y h a l  z z z i t a w » ł  p c  p o I s X .?j
C h o r o b a  u m y s ł o w a  C z o r n i j a

Wczorajszy piąty z rzędu 
dzień rozprawy, zaczął się od 
zeznań oskarżonego Czornija, któ 
r y  jest typem prostego robotni­
ka. Ubrany jest biednie, koszula 
zapięta pod szyję, bez kołnierzy­
ku, odbija od eleganckiego ubio­
ru prowidnyka Bandery, Lebeda, 
czy inź. Pidhajnegc,

Przewodniczący po wznov ieniu 
posiedzenia zapytuje oskarżone­
go, czy przyznaje się on do tego, 
że «d  r. 1933 do dn 27 września 
1934 na obszarze Polski wriiął u- 
dział w  O U N  w  celu oderwania 
od państwa polskiego jego połud­
niowo - wschodnich województw

Poniew-aż oskarżony usiłuje 
mówić w  języku ukraińskim, prze

„ c n a t a ”
Jakub Czornii badany był 

4-krotnie. W  dn. 28 września 1934 
przesłuchany bj ł w  urzędzie, śled 
czym w Warszawie, w  charakte­
rze świadka Zeznał on wówczas, 
że w  Lublinie mieszkał od dwóch 
lat, mnieiwięcej od grudnia 1933 
r. Pokoj wynajmował pod waran, 
kiem, że mieszkać w  nim mogą 
również inni sublokatorzy.

16 czy 17 stycznia po pov rocie 
do domu około godz. 12-ej w  nocy 
został nowiadomiony przez go­
spodynię, że przyszedł do niego 
jakiś mężczyzna. W  pokoju Czor- 
nij zastał nieznanego mężczyznę, 
nazwiska, jakie podał przy przed 
stawieniu się, nie dosłyszał.

Przybyły oświadczył, że jest 
nauczycielem z lubelskiego i uda­
je się w  stronę Lwowa Mężczyznę 
tego Czom ij opisuje jako wzrostu 
wysokiego, szczupłego szatyna 
bez płaszcza, ubranego w  mary- 

i narkę i dłucie czarne spodnie te­
go samego koloru, zdaje się br >n- 
Zuwego. N a  nogach miał czarne 
połbutiki, swetra nic posiadał, 
twarz miał bez zarostu, włosy gę­
ste, zaczesane do góry.

Czomij utrzymuje, że z nim 
wcałe nie rozmawiał. Nazajutrz 
rano około 9 —  10-ej gdy oskar­
żony leżał jeszcze w  łozku, męż 
czyzita ów wyszedł powiodziaw 
szy „Do widzeniu".

N a  dalsze pytanie zcznajt, że 
i ieznajomy prosił go o Dozwole­
nie rrzenoeowania u n.egu, na co 
się zgodził i ze swej strony zapy­
tywał gospodynię o zgodę Nikt 
nie uprzedzał Czornija o przyjeż-

woaniczący przypomina mu, że 
obowiązany jest składać wyjaśnię 
nia w języku polskim. Oskarżony 
w dalszym ciągu próbuje irtówdć 
w jeżyku ukraińskim, mimo we­
zwania przewodniczącego, ab j u- 
siadł, wobec czego przewodniczą­
cy zarządza usunięcie oskarżone­
go z sali, p,iczeto ogłasza postano 
wienie w myśl którego z uwagi 
na to, że oskarżony na Zadawane 
mu pytania odpowiada W języku 
niepolskim, chociaż język polaki 
zna i nim włada, był bowiem stu­
dentem Uniwersytetu w  Lublinie, 
a tem samem odmav ia udzielenia 
wyj’aśnien. Rad Okręgowy posta­
nowił odczytać zeznania oskarżo- 

złożonc w śledztwie.nego.

C z o r n i j a - ^ ł

dzie tego nieznajomego. Cżomij 
widział owego mtznajomego wie­
czorem, twarz jego zapamiętał so­

bie słabo, nie wie. ezvbv go poz- 
rat. Nieznajomy wyszedł z gołą 
głową i dlatego Czom ij nie wie,

rych wieźn.ć w, który stwierdził, 
że Czornij w  okresie tyra przecho­
dzi psychozę reaktywną o charak-

czy miał kapelusz lub jakieś na- terze sytuacyjnym, a mianowicie
krycie głowy. Mówił zupełnie po­
prawnie po polsku bez żadnego 
akcentu. Co się z nieznajomym 
później stało, Czom ij nie wie. 
Najdalsze pytania Czomij zezna­
je, że pozatem dawał nocleg jesz­
cze innym mężczyznom podczas 
Świąt Bożegc Narodzenia i W iel- 
kiejnocy.

Przesłuchiwany w dn. 28 gru­
dnia w  Warszawie, już w  charak­
terze oskarżanego, Czomi; nie 
przyznał się do należenia do O. 
U. N . i ukrywania na polecenie 
tej organizacji w  swoim pokoju w  
Lublinie sprawcy zabójstwa min. 
Pierackiego. Do oprawy wyiaśnił, 
że podtrzymuje w  całej rozciągło­
ści swe zeznania, złożone w  un. 
28 września 1934 r. w r.Jiornktorze 
świadka.

R o z s t r ó j  p s y c h i c z n y  C z o r n i j a
Po krótkiej przerwie obrońca 

adw. Mankiewicz wnosi o odczy 
tanie z alit sprawy, danych doty­
czących badania stanu zdrowia 
osk. Czornija oraz o sprowadze­
nie tegoż oskarżonego na salę,.

Prokurator Żeleński nic oponu­
je przeciwko temu wnioskowi i 
przewodniczący zarządza o dczy ­

tanie z akt sprawy wyników bada- 
ria  lekarskiego.

Z odczytanych danych wynika, 
że osk. Czomij był systematycz­
nie badany od dnia 28 stycznia 
J935 roku. do dnia 6 lutego 193' 
roku przez dr. Szpaków skiego, 
kierownika okręgowego szuitala 
dla nerwowo i psychicznie cho-

w ■ęziennym.

Ponowne baadnie przez sędzie­
go apelacyjnege do spraw wyjąt­
kowego zracztnie przy udziale le ­
karzy dr. Szpakowskiego i dr, 
Ambroziewicza potwierdziło pier­
wotne orzeczeń.e. Zdazu -m leka­
rzy oskarżony powinien był być 
umieszczony w  poza wi ęziennym 
zamkniętym zakładzie psychja- 
trycznym-

NasLutek tego orzeczenia sędzia 
śledczy postanowił oddać oskar­
żonego Czornija pod oboemmeję 
ra  przeciąg fe tygodni do pań 
stwowego zakładu dla psychicznie 
chorych w  Tworkach.

W  wyniku 6-tygodniowej obscr 
wacji w Tworkach, biegli stwier­
dzili u osk. Czornija rozntrój psy­
chiczny o wyraźnym charakterze 
reaktywnym, co związane być 
miało z jego sytuacją więźnia w 
śledztwie.

Niema jednak żadnej podstawy; 
do przypuszczenia, aby w  okresie 
poprzedzającym aresztowanie, a' 
w  szczególności w  okresie inkry­
minowanych mu cz—nów był ou 
dotknięty jakiemaolwiek eterpie- 
niem psychiczarem, które m iałoby  
wpływ na ówczesne jego postępo­
wanie, Zdanem psychjatrów, o- 
slcarż mego Czornija, o ile na to- 
pozwrlają warunki śledztwa trz>-| 
mać należy nic w  odosobnieniu i  
pod stałą opieką lerarską.

Po odczytaniu tych danycli tr 
brońca Haniiiewicz wnosi, Dy Sąć 
O Kręgowy stwierdził w  zarządzi*. J 
więzienia, czy zastosowano się dc ; 
tego orzeczenia biegłych, a  jeżeli \ 
nit, by sąd wydał odpowiednie 
polecenia.

Prokurator Żeleński za zgoda 
sądu zadaje oskarżonemu pytanie, 
czy ma on towarzy sza w  celi. na 
co oskarżont odpowiada p-zecza- 
co. Wobec tego proiturator przy-i 
łącza się do wniosku obrońcy Jj 
wnosi o stwierdzenie, czy od cza­
su ekspertyzy lekarskiej oskarżo­
ny pozostawał w  odosobni eitttę /

l

M y h a l  m ó w i  p o  p o l s k u
O godz. 1.30 wznowiono posie­

dzenie sądu. N a samym wstępie 
przewodniczący oświadczył, że 
spowodu tego, iz zeznania osk. 
Myhala są Dardziej ODszeme od

RokGmia z kari iłami
Węgiel i cukier mają potanieć

Prace kom isji karte low ej pod 
przewodnictwem  w icem inistra  
Lechnickiego koncentrują się w 
tej chwuli na dwóch odcinkach: 
chodzi przedewszystkiem  o obni-

W Egipcie wre
Obsadzenie uniwersyfełu

K A lR , 23. ł l  (P A T  ). Fo o- 
trzym um u wiaaorr.ości, zc studen 
ci zam ierzają siłą  dostać się do 
gm achu uniwersytetu, przyczółki 
m ostowe i okolice uniwersytetu  
egipskiego w  Gizch zostały obsa­
dzone przez silne oddziały po l‘- 
cyjne.

W  mieście panuje spokój.

R a d a  M i i u s h ó w  u c k w a l K & a
Obniżeni* pneentói oi potyczek

n a  c e l e  b u d o w l a n e

V\ 60botę, o godz. 12 w  połud­
nie, odbyło się pod przewodni­
ctwem nrezesa Rady M inistrów , 
p. Kościafkcwskiego, posiedzenie 
Rady M in istrów . N a  posiedzeniu  
tem, po dłuższej dyskusji, uch w a ­

dą podane do wuadomośei dopie­
ro po zaznajom ieniu się z niemi 
panów marszałków' Sejmu i Se­
natu.

Ponadto R ada M inistrów u- 
chw a liła  ulgi w  spłacie tych kre-

looo r ^ j e k t  ustawy skarbowej dytów budow lanych, które by ły  u- 
na rok 1936-37. Obecna ustaw a dziclane na podstaw ie dekretu  
skarbow a różni się znacznie o d . Prezydenta Rzeczypospolitej o 
poprzednich, szczegóły jednak bę-!

rozbudow ie miast. U lg i te w yra ­
ża ją  się obniżką oprocentowania  
3 proc- do 2 proc. rocznie dla 
tych pożyczek budowlanych, któ­
re  były udzielane w  czasie, g <*>’ 
kredyty były najdroższe. W  zw iąz 
ku z tą uchw ałą  należy spodzie­
w ać się obniżenia kom ornego w 
nowych domach

żenie ceny w ęg la  i cukru, przy­
czem obniżka m iałaby wynieść 20 
proc. W  kolach rządowych spo­
dziew ają  się, że już w  pierwszej 
połowie grudn ia  spraw a ta bedzie 
ostatecznie załatw iona, poczem  
przyszlab> kolej na prace nad 
obniżką cen nafty, żelaza i pa­
pieru. Jak natom iast tw ierdzą  
in form acje z kół przem ysłowych  
rokowania napotykają na w ielkie  
trudności.

Cukrownicy godzą się podobne 
na obniżkę ceny pobieranej do­
tychczas o 10 groszy na k ilogra­
mie, ale stanowiłoby to dopie­
ro niespełna połowę obniżki, j a ­
ka byłaby konieczna, aby cukier 
potaniał w  detalu o 20 proc , t. j. 
1 zł. za kilogram  M yśli się w ięc  
o uzyskaniu brakujących jeszcze  
15 groszy z potanienia ta ry f prze 
wozowych i obniżenia o 6 groszy  
akcyzy na cukier. P raw dopodob-

idu opornie
o 20 proc.

nie jednak nie uda się obniżyć ce­
ny detalicznej bardziej, niż do 
1.10 zł.

Co do węgla, to stanowisko  
przem ysłowców jest bardzo tw a r­
de, w ygryw ają, oni bowiem  atut 
sw oje j obecnej przym usowej kar 
telizacji dla fo rsow an ia  ekspor­
tu, godząc się na obniżki naw et o 
wiele jaszcze większe, ale —- pod 
warunkiem  zniesienia kartelu  
P ada ją  także groźby ewentualne­
go zamknięcia kopalń.

W  tych warunkach praca rzą ­
du nad obniżeniem cen kartelo­
wych jest ogrom nie trudna. N ie ­
mniej jednak istnieje zam iar 
kontynuowania je j z całą ener­
gią, aby dotychczasowe dekrety, 
nakładające na ludność tyle cię­
żarów, a nie dające je j jeszcze  
odpowiednich kompensat w  kosz­
tach utrzymania, me zaw ;sły w  
nowietrzu.

ZalScia rafyfttiontticis
w sikole im. ^awefberga

W  W yższej Szkole Budowy  
M aszyn i Elektrotechniki inż. W a ­
w e lberga  i Rotw anda doszło do 
zajść. W  czasie p rzerw y między 
wykładam i studenci poturbowali 
kMkunastu słuchaczy żydów'. Z a j­
ścia wynik ły spowodu po-ranLnia  
w dniu onegdajszym  Polaka, Leo ­

narda Luterku, przez studenta ży­
da Sam uela Grajncerca.

Po  zajściach odbył się w iec, na 
którym uchwalono odseparow ać  
żydów na salach wykładowych. 
W ład ze  szkolne zagroziły  zaw ie­
szeniem w w ykładow , jeś li zajścia  
się powtórzą

innych oskarżonych, zm ienił po­
rządek kolejności p rzesłuch iw an ia  
oskarżonych i zarządził sp row a ­
dzenie osk. M yhala . W  Wilka m .- 
nut później M yh a ’ został sprow a­
dzony.

P rzew .: —  Czy oskarżony chce 
złożyć w  języku polskim w y jaś ­
nienia?

Osk. M yhal (z t  zdecydowa­
niem ) ; —  T ak

P rzew .: —  Czy oskarżony przy 
znaje się do należenia do organ i­
zacji U O N ? ' r

C.sK. M yh a l: —  Tak.
P rzew .: —  Czy oska "żony przy­

znaje się do udzielenia pomocy 
M acie jce w  jego  ucieczce z P o l­
ski i czy p rz j czynił się do naw ią ­
zania przez n iego laczn„ści o rga ­
nizacyjnej z Malucą?

Osk. M yhal- —  Tak.
P rzew .: —  Czy oskarżony chc* 

złożyć w yjaśn ien ia?
Osk. M yh a l: —  Chcę złożyć 

wyjaśnienia w  języku polskim z 
dwóch powodów 1) ponieważ 
składać bęcię zeznania w  W a rsza ­
wie, która nie leży tak, jak  np 
I.wów' nu ziemiach ukraińskich, 
tak więc uważam , że nie przyno­
szę żadnej ujm y narodow i ukrain  
skiem i 2 ) chcę wyśw ietlić sze­
reg spraw  nie poto, by bronić sie­
bie, ale ponieważ koledzy podej­
rzewali mnie o tchórzostwo, więc  
chcę z odw aga przrznać się do te 
go. co zrobiłem .

P rzew .: —  O d kiedy oskarżony 
należy do U O N ?

Osk. M yh al; —  W stąpiłem  do 
L’0 \  z końcem 30 czy 31 roku, 
przed tym czasem należałem  do 
Organizacyj ukraińskich d la mlo- 
d/.ieżj, jako uczeń gim nazjum , a 
następnie wstąpiłem  do O W O .

Przew .: —  Z  czyjej in icjatywy  
oskarżony w stąp ił do organizacyj 
ukraińskich?

O skar.: —  Z nam owy starszych  
kolegów-.
(D A L S Z Y  C IĄ G  N A  STR . 2-gi c i i
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f O o k o ń c z e r i  e  rze s i r .  1 -e j )
Przew.: —  Jakie stanowisko o- 

skarżony zajmował?
Osk.: —  Właściwie żadnego po 

czątkowo. Na samym początku 
cała praca kończyła się na czyta­
niu pism ukraińskich. Najpierw  
pracowałem w referacie propa­
gandy, potem Zająłem stanowisko 
referenta prasowego na Lwów, 
później na powiat lwowski, a 
wreszcie byłem zastępcą referen­
ta prasowego na cały kraj. W 
związku 7 tą pracą byłem areszto­
wany w Kołomyi ł przesiedziałem 
rok w więzieniu w śledztwie.

Przew : —  Ile czasu oskarżony 
zajmował się transportefh litera­
tury?

Osk.: —  Na Wiosnę 1931 roku 
dostałem od Bandery polecenie

średnio, nie wstępując nawet do 
domu i opowiedziałem mu dlaoze 
go zostałem zaaresztowany. Po­
wiedziałem mu, że teraz nie usu­
wam się z organizacji. ale chciał- 
fcj m jakiś czas nie pracować, 
gdyż, jak to mnie poinformował 
mój obrońca, bęaę miał jeszcze 
drugą sprawę. YV lipcu czy też 
sierpniu Bandera spotkał mnie w 
restauracji we Lwowie i powie­
dział mi, że chociaż ja  nie chcę 
narazie pracować, ponieważ niko­
go niema we Lwowie, prosił, bym 
ztjn ł się ustaleniem trybu życia 
i przeprowadzeniem wywiadu, co 
robi konsul sowiecki we Lwowie.

Zgodziłem się na to dobrowol­
nie. Dostałem do pomocy kobie­
tę, która niedawno umarła N a­
zwiska je j nie powiem. Do prze-

nawiązania kontaktu z zagranicą, prov’adzenia tego wywiadu przy­
stąpiłem w ten sposób, że Kazałem 
obserwować gmach konsulatu so­
li iecklego. Natrafia ło to na duże 
przeszkody, gdyż 2 —  3 policjan­
tów stale pilnowało gmach. Poza­
tem nie w iedziałem, jak  wygląda 
konsul sowiecki, Chciałem pfzy-

B fm JLA  Z CZECHOSŁOW ACJI

Przew. przerywa: —  Jakie sta­
nowisko zajmował Bandera w or­
ganizacji?

Osk.: —  N ie wiem, ale w każ­
dym razie był wyżej ode
ronię. Był moim zwierzchnikiem, najm riej zobaczyć jak wygląda na 

Po otrzymaniu tego polecenia u- fo togra fjl. 
dajem się do Jasiny, która leży 
po stronie czeskiej w pobliżu gra­
nicy polskiej i tam dostałem w 
restauracji Kłempuszów około 60 
kg. nielegalnej literatury. B jiy

W  tym czasie Bandera zapoznał 
mbie z inżynierem Pidhajnym. 
mówiąc, że to będzie mój 
zwierzchnik. Jemu miałem refero- 

1 wać p^eb ieg  inwigilacji. Ponie- 
to przeważnie pisma „Surma“ . waż przedłużały sie obserwacje, 
Po otrzym»iuu literatury dostar- związane z osobą konsula, Ban

dera przynaglał mnie, by szybciej 
je zakończyć.

czylem ją  sam do Lwowa Maga­
zyny wskazał mi Bandera.

PrzewoJn.: —  A  gdzie były tc 
magazyny 7 

Osk.: —  Przeważnie były w A- 
ksdemickim Domu we Lwowie, 
na Zniesieniu i w innych miej- 
acach, których sobie w tej chwi­
l i  nie przypominam. W  tym sa­
mym 1931 roku w maju, przed 
wakacjami drugi raz poszedłem 
do Czechosłowacji i tam znowu 
dostałem literaturę od jakiegoś 
wojskowego ukraińskiego. Było 
to w jasinach, ale nie w mieście, 
tylko w wiosce. Drugi raz byłem 
też .ant. L iteraturę dostarczy łem 
znowu do Lwowa.

W  czu»ie wakacyj zn^wu uda­
łem się do Czechosłowacji, aie

SK U P REW OLW ERÓW

—  Pa zamachu ha konsula u- 
krywałem sie przez pcw ien czas. 
W tym czasie zawiadomił mnie 
Bandera i wydał mi rozkaz, bym

zajął się skupywaniem dla orga­
nizacji rewolwerów, chemikałjów 
itp. Rozkaz ten otrzymałem od 
Bandery przed zamachem na kon­
sula Później otrzymałem od ‘te­
goż Bandery rozuaz przeprowa­
dzenia badań, co do trybu życia 
proi Antona Kruszelnickiego. 
Wykonałem rozkaz przy pomocy 
kilku kobiet i zawiadomiłem o tem 
inż. Pidhajnego. Dlaczego nie do­
szło do zamrchu —  nie wiem.

—  W  tym czasie otrzymałem 
również rozkaz przeprowadzenia 
badania co do trybu życia korni- 
aarza straży więziennej na Bry­
gidkach (w ięzienie we Lwow ie) 
Kossobudzkiego. Rozkaz ten otrzj 
małem od Bandery i Pidhajnego. 
Początkowo były trudności ze 
stwierdzeniem kto jest kom. Koa- 
sobudzki, gdyż nigdy w życiu go 
nie widziałem.

Osk. Myhal opisuje usiłowa 
nia zamachu na Kossobudzkiego, 
które w  pewnym momencie zosta­
ły przerwane.

—  Cofam wszystkie swoje ze­
znania, jakobym ja  nie chciał 
dopuścić do zamachu na niego, 
tak zeznałem w śledztwie. Prze­
ciwnie, ja  wszystkie polecenia 
otrzymywane starałem się Jak- 
naści.ślej wykonać. Swojem! ze­
znaniami w śledztwie ehclfijem 
się jedynie nieudolnie bronić.

—  Ostatecznie zamach na Kos- 
sobudzkiego spadł na mr.ie. P id ­
hajny dos*arc7ył mi bomby w 
kształcie książki, oraz człowieka, 
któr-r miał ja  podłożyć, Jeijn&i 
czećnie dostałem drugą bombę 
"azową, która miała być zużyta 
do zamachu na konsula Obydwie 
były zegarowe. •

M y ? ) ? !  s z l o c h a
W  dalszym ciągu opowiada My- 

hal o nieudanych usiłowaniach 
Zamachu na Kossobudzkiego, po 
czem Sąd zarządza 10-minutową 
przerwę.

Po przerwie osk Myhal zezna­
je  w dalszym ciągu.

—  Przystępując do zeznań w 
tej sprawie będę się starał oddać 
wszystfcig szczegóły bez chęci

,uz nie „:m , tyl o w row ar:«  ̂wie fcVvej obrrny, ale również bez cb-
Onyszczuka i Baryckiego 1 jesz­
cze dwóch innych. I  dostali my 
wtedy od braci Kłempuszów, w ła­
ścicieli restauracji w Jasinie, l i­
teraturę. Wówczas udał się z na- 
ir i Bandera, którego zapoznałem z 
K.eitipyszami Otrzymaną litera­
turę przewieźliśmy do Polski.

Przew .: —  Od Logo oskarżony 
dowiedział się, że jest transport
literatury?

Osk.: —  Zawsze od Bandery.

/ PR ZE M YT  WŚRÓD NOCY
Przew .: —  Jak przekroczy! o- 

skarżony granicę?
Osk.: —  Jak każdy człowiek. 

Jechałem pdfciągiefif, a potem pie­
szo.

Przew .: —  W  jaki sposób był 
zorganizowany przewóz?

Osk.: —  Przekraczaliśmy gra-

ciążania kogokolwiek. Stw ier­
dzam, że w dwóch wypadkach 
główną winę ponoszę ja : raz by-

do poprzednio już rozpoczętych 
myśli, tak że chwdlaml trudno się 
zorjentować, z czem łączy fakty, 
o których mówi.

Oskarżony: —  Powiem na roz­
prawie wszystko przeciwko orga­
nizacji. Wydałem rozkaz zastrze­
lenia Babija, nie wiedząc, że to u- 
krainslu oficer, a do Bacz.yńskie- 
go strzelałem będąc głęboko prze­
konany. że strzelam do konfiden­
ta. Winienem śmierci Bapśja, ale 
ja byłem tylko technikiem, w y­
konawcą, a moralnym sprawcą 
jest organizacja.

—■ Bandera napierał na Pid- 
hojnego o wykonanie zamachu na 
Baczyńskiego. W  rozmowie t  Pid- 
hojnym —  mówi w dalszym cią­
gi, —  powiedział mi on: ,.Ja będt 
strzelał do Baczyńskiego, ł  ty go 
tyło przyprowadź". Ja słę na 
to nie chciałem zgodzić i wtedy 
sam zdecydowałem się na zastrze 
lenie Baczyńskiego. A le on mnie 
zupełnie nie namawiał.

l— WWHHT

Zmiana wysokości emerytur
W o is k o w i p a ń s tw  z a i o r u y c l t

tłnCcj przywileię służhy frontowej
Jak się dowiadujem y, jurro  w  sięcy,

na na
a ułużba 
obszarze

była podwójnie. 
Wszystklg te

cyw ilna spędzo- 
okupacji liczona

uprzywilejowane

KaDduszp-oiiśniof

'k e w t k i
m  5 k r z y z y  id
fUPSZAŁKOWSKAtt

„Dzienniku Ustaw" ma być ogło­
szony szereg dekretów Prezyden­
ta R. P,, wśród których znajdzie 
się dekret o zmianie uposażenia 
emerytalnego pracowników pań­
stwowych, dotyczący 173.000 o- 
sób.

W ed łu g  krążących wiadom ości i 
na3tąpl przeliczenie ivszystk:ch 
em erytur i lat służby zaborczej 
w stosunku do osób, któie k o -1
rzystały ze zwiększonego w ym ia­
ru lat z tytułu służby frontow ej,
—  lub na terenie okupacyjnym  . , ,
w  admiriistFacji aoorczej fub «b l:czen .8 odpadają. Czas Służby

Uczony będzie cbecnie kaltnda-

Jak wiadom o, b. w o jskow i ar- n o '">> be*  d a n y c h  zaliczeń spe- 
ruji a u s t r ja c fc U  niemieckiej i cjalri.fch, a n a s t a n ie  jłfeertcbo - 
rosyjsk iej, m ieli o b liz a n y  na rok " « nL w  stosunku 9 miesięcy za 

służby na froncie  z ł  2 lata, s ! u i - ( r 0 l ‘
ba w am bulansach pocztow ych ' Tak  poważna zm iana w ym ia -[ 
liczyła się rok za 16 miesięcy, rów  em erytalnych olbrzyfhlej rże- 
służba ko lejow a na parowozach ( szy emerytów, w ym aga dłuższego

n O i l A  I  GÓSS H A flCU  O ra  Ł A U tH ń i
sq  d o b r y m  ś ro d k ie m  d la  u r e g u lo w a n ia  

ż o lq d k a ,  u s u w a ja  o b s t ru k c ję ,  sq  ła g o d n y m  

n a l u r a ln y m  ś r o d k ie m  p r z e c t y s z c z a ig c y m .

łem bezpośrednim sprawcą zabój­
stwa ś. p. Baczyńskiego, a drugi 
raz moralnym sprawca w zw iąz­
ku z zabójgtwcm Babija W tym 
drugim wypadku ja dałem rewol­
wer, ja  wydałem rozkaz jego zabi­
cia. "Baczyńskiego zastrzeliłem 
dlatego, że byłem przekonany, żc 
strzelam da konfidenta. Jeślibym 
wiedział, że to nie jest konfident, [diiLlBg wtyle.r&a ustawodawstwem 
wolałbym się powiesić. faszysto wekiem.

Oskarżonemu załamuje się głos, Według innej wersji, Wiochy 
znEć iego wielkie zdenerwowanie, postanowiły jakoby wstrzymać 
mówi krótkiemi zdaniami, wraca się od udziału we wszystkich ze-

ucńwaRła bojkot obrad gąnewskkh
G E N E W A , 23.11 (P A T . ) .  Rz.jd

włoski zaw iadom i! o fic ja ln ie  mię­
dzynarodowe b uro pracy, że nie 
weźmie udziału w  międzynarodo­
w ej konferencji m orskiej , rozno- 
czynaj.ncej się w  pom euziahk  w 
Cenewie. K on ferencja  ma omó­
wić fil; in. zagadnien ie czasu p ra ­
cy w  m arynarce handlowej.

P A R Y Ż , 23 11. Koresponuent 
H avasa  w Genewie donosi, że 
tam tejsze koia m iędzynarodowe  
in terpetują decyzję rządu w łos­
kiego, jako pośredn ią krytykę pod 
adresem  W ie lk ie j B rytan ii, której 
ustaw odaw stw o w  odniesieniu do 
pracowników’ morskich, pozostaje

p o n i ó s ł  ś m i e r ć  w  K a t a s t r o f i e  lo tn ic ze !!
RZYM , 23. 11. Korespondenci 

dzienników w łoskich donoszą z 
A sm ary  o ucieczce 1 śm ierci na j­
starszego syna negusa. W iaao -

PRZED O FE N ZYW Ą  
A D D IS - A B F B A , »S : l i .  P A T .  

Kom unikat o fic ja lny  dorics:, że w 
dniu wczorajszymi w ojska abisyii-

Choa, gdzie rzekomo zm arł. | na abisyńska zam ierza pod jąć na
A D D IS  A B E B A , 23. 11. Ur2ę- froncie ogadeńsk !m.

mość ta, jakkolw iek dem ei.towa- ‘ skie p rze jaw ia ły  ożywioną dzia­
na, ma być jednak  p raw dziw a, tajność na frontach północnym i 

(K orespondenci te leg ra fu ją , ż e i południowym , niepokojąc usta- 
syn negusa w pad ł w  niełaskę i j wl ci f r i e  przeciwnika i p rzeryw a- 

j uciekł 2 A dd is  A beby  samolotem. jjfc jego  lin je  kom unikacyjne
Podczas lądow an ia  nastąpiła  !:a- W zum ienie ak ywncści wojsk  jest

. , , . , i tastro fa  i zb .eg  odniósł ranę. zapow iedzią zo liżających  się ope-
m cę zwykle P »  wschodzie sionćd j odw ieziono  go do szpitala w  , racyj na szersz.ą skalę., które stro- 
o 2 albo  3 w nccy, t. j. o tej po­
rze. kiedy g ran ica  nie jest pilnie  
strzeżona W  ciągu dnia przew o­
ziliśm y literaturą na koniec lasu  
w  W oroehcie, a tam była ona 
ładow ana na furę, a lbo  zabierana  
w walizki. Potem  rozwoziliśm y ją  
tra są : Kołom yja, Dolina, Stan i­
s ław ów , Lw ów.

J A K  P R A C O W A Ł  „ W Y W IA D "

Przew .: —  A  gdzie były składy?
O sk.: —  Przew ażn ie  w  Domu 

^ ^ d em ick im  i jeszcze w innych  
miejscach. Fo w yjściu  z w ięzie­
n ia spotkałem się z B anderą we  
Lw ow ie, dokąd pojechałem bezpo-

|si jechali sześcioma lekko opań- 
eerzornnii samochodami, rlie zaś 
cźołgami, jak  poprzednio dono­
szono.

Z potyczki tej jeden tylko żoł­
nierz w ioski zdołał ujść, znaczna 
zaś większość poległa. Po stronie  
abisyńskiej było 5 zabitych i w ie  
tu rannnych. B ra t G oingula zo­
stał zabity przez w ybuch  g ran a ­
tu, który pękł mu w  rękach.

liczyła się również rok za IG m ie-. czasu ns przerachowanłe stuw zl 
M l* **  -—« ! ) przeliczenie lat. Stąd też tiowe-

lizacia ustaw y emerytalnej nastą 
pi nP  1 grudnia, leca wefdzie 01U ■. 
w żvciu 7. dniem 1 kwietnia 1936 
r -  t. j. 7 poczntkleni roku budże­
towego. Od tego więc dnia będą 
już obowiązywać nowe pobory e- 
merytalne. przCrachowar.e ściśie 
na podstawie przeprowadzonych 
obecnie zmian ustawy.

Jak wiaaomo dekret zmniej­
szy pozatem o 1 0  procent pobory 
emerytalne t-m  emeryton). którś 
W’ Polsce nie służyli na służbie 
państwowej, lecz posiadają jedy 
nie emeryturę za lata służby za­
borczej ,

Natomiast nowy podatek epe-

Lraniach genewskich dó cżesu  zs- 
n :echania stosowania sankcyj.
Decyzja powzięta przez W ielką  
Racię Faszystow ską na je j ostat 
niej sesji nie by ła  opublikóW-ana, c ja in r od poborow  em erytalnych
lecz, jak  się zdaje, w  ( jm  w ypad­
ku ma się do czynienia 2 p ierw szą  
konsekwencją tej decvzy.

bedzie pobierany już poczynając  
od 1 grudn ia  w  wysokości zależ­
nej od w ielkości w ynagrodzenia.

;!ió i F r a n c j i
Rsj włoska Rotę protestacyjną

LONDYN, 22. il —  Ogłoszona zo­
stała odpowieaż angielska na wioską 
notę protestacyjną. Nota angielska jest
krótk-m dokumentem, utrzymanym w
chłodnym tonie Nota podkreśla, że 
rząd angielski bral udział w obradach 
genewskich i uważa za swój obow ą- 
zek stwierdzić, że zarówno rada jak i 
zgromadzenie plenarne i inne organy 
Ligi n.etylko, ie były świaoome cią­
żących na nich zobow.ązan, ale robi­
ły wszystko.^ aDy je wypełnić i u- 
względnić USprawiednwiune postula­
ty Wioch.

Rząd brytyjski ogranicza się do 
stwierdzenia, ie w dniu 7-go paździer­
nika przedstawiciele wszystkich 
państw, wćhudzącyeh w skład Rady, 
z wyjątkiem Wioch, byli zmuszeni u- 
sfalić że rząd wioski naruszy! arty­
kuł 12 Rskiu  Ligi Narodów. Fcmirno 
swych przyjaznych uczuć dla Wfocii, 
rząd angielski nie mial innego wybo-1 
nt jak przyłączyć się do tej decyzji 
wyciągnąć odpowiednie wnioski.

PARYŻ, 22.11. —  Ogłoszono odpo­
wiedź francuska 2 d. 19 b.m. tiS notę

włoską z d 11 om w sprawie sankcy,. 
Nota podkreśla, że Francja brata u- 
dział w rokowaniach genewskich i by-
-ła śwtflUoma zobowiązań • eparty«k nś

Pakcie Ligi. Rząd francuski musi uzna 
wać wa^ę przyjętych zobuwiĄzań tem 
bardziej, że chce je uzgodnić z przy-* 
jaźnią francusko - wioską. Nota wska 
żuje na jednomyślność decyzji Raay 
w dniu 7-go października w sprawie 
odpowiedzialności Wdoch za naruŁj.e* 
nie Paktu Ligi,

Pomimo całej swej przyjaźń* dla 
Wioch, Francja nie mogła odmówić u- 
stalcma udnowiedzialności. Fikt tea 
pociągnął za sobą konsekwencje, któ­
re wyraziły się w sankcjach, iakie if- 
prawomocnily się dnia 16 6. m Rzą-j 
francuski wraz z innymi członkami Li 
gi dąży nadal do poKOjow'ej likwida­
cji zatargu

W  ostatnim ustępie nota francuska 
wyraża ponownife nadżieję, ie  żdtarg' 
będzie zakończony, co będzie korzyst- 
nem ula współżycia narodów i Współ­
pracy mędzynarodowej.

dowo zaprzeczają wiadomościom  
włoskim  o ucieczce i śm ierci sy­
na negusa. Od powrotu z Tessie, 
syn negusa nie odbyw ał żadnych  
poaróźy i jest  
zdrów.

R aa jostao ja  w  H arra rze  u legła  
uszkodzeniu, wskutek czego w ia ­
domości z fron tu  ogadeńskiego, 
na którym skupia sie obecnie o- 

najzupeiniej eó ’na uw aga, nadchodzą ze znacz- 
nern unćźnieniem.

PA R Y  Ż, 23.11. A genc ja H avasa^ B IT W  A  E O D  A N  3
otrzym ała depeszę z D iredaua  o ,  ̂ R R A R , 2 ] 1, vż7A. .).
o-statniej podróży sam olotowej cę- j W ed łu g  opow iadań  naocznych  
sarza K aiie  Seiassie. Zaprzeczają  Świadków, F itaurari (iu in gu1. prze  
tu wiadomościom, jakoby  negus byw ający  obe.uiie w  Szpitalu w  
konferow ał ż rasem  N asibu  w !H arrarze , odniósł r?uę w  dn. 10 
spraw ie  odstąpienia W iochom  listopada w  czasie b itw y  pod Ane

Dzis:eisz3 akadśmle
ku czci Żeramskiiego

Dziś o godz. 13-ej w  Instytucie  
Reduty (K opern ika 3G,-fO) odbę­
dzie się poranek ku czci Stefana  
Żerom skiego. Prelekcję wypowie  
prof. M. Lim anowski. Recytacje  
w ygłoszą : M. Dulęba, E K  tntna,
Z. M ysłakowska, St. Jaracz i J Ci­
sie rw a.

K om isja  M iędzyzwiązkowa K u l­
turalno -  Artystyczna urządza  
wspólnie z bram iem i o rgan izacja ­
mi uroczystą Akadem ję z okaz, i 
lU -lec ia zgonu w ielk iego pisarza,
S tefana Żeromskiego. Altad^irija 
odbędzie się w  niedzielę, dn. 24 1.- 1  ei do Egiptu .

p row inc ji Ogadcn.
Przebieg tych rozm ów miat być 

wręcz inny. Cesarz zaapirohował

lc o 80 kim. na południe od Dag- 
gahDur.

P rzeb ieg  b itw y był następują- 
F itau rari, który dowodził od-! taktykę ra sa  N asibu , który jest Cy: 

zwolennikiem  staw ian ia oporu działem złożonym i  10 żołnierzy, 
‘ pod D aggahbu r. Zaznaczył jedy - zaatakował niespodziewanie w io ­

nie, iż w o la łby  skoncentrować o ski odział w yw iadow czy, rk lada-
bronę między Dżidżiga a l l a n a -  
rem.

Pozatem  H avas donosi, że w o j­
ska abisyńskie są zaopatizone w 
żywność na 6 miesięcy.

OW ACJA MUZULM \NOW
A D D IS -A B E B A , 23.11. P A T .  

A rabow ie  i m uzułmanie, m ieszka­
jący  w  A dd is-A beb ie , zgotowali 
m anifestację księciu DaouJowi, 
szefow i san itarnej misji egip­
skiej, któiy  po zorganizowaniu  
m isji w  Ogadenie, wkrótce pow ió .

stopada fc. r. o godz 11-ej rano w  
sali Rady M iejsk ie j na P lacu  Te- 
atralnjm u

Oczekiwane jest nrzybycie via  
B erbera 16 am bulansów  ang ie l­
skich.

jacy  się z 5u żołnierzy -  k ra jow ­
ców pod dowództw’em 10 o fice­
rów  i podoficerów  włoskich. Wło

_K- CT»PXZgll«ilMmi in — IM

Zajęcie tygotinfka
Jądrźeja Móraczew3l:!ego

Z nakazu w ładz adm in istracy j­
nych zajęty został w dniu wczo­
rajszym  nowy num er tygodnika  
„Fror.t Robotniczy" spowodu a r ­
tykułu o ostatnich dekretach go ­
spodarczych.

Jak wiadomo, ;.F ron t Robotni­
czy" jest w ydaw any przez up a i-  
powanie b. min. Jędrzeja M ora- 
czew’skiego.

aMBŁifir

oświadczyć w Rzyrnia pułkovjnśk angielski
R Z Y M , 23.11. M edjo laósk i ;,Pu 

polo d ‘Ita lia “ og łasza ariyKuł 
p. t „O dpow iedzia lność". Ze 
w zględu na to, że artyku ł ten był 
przedrukow any w  całości przez, 
w iele gazet w łoskich, panu je  tu 
opinja, że odźw ierciad la pugląoy  
najwyższych czynników kierow n i­
czych ustroju faszystowskiego.

A rtyku ł stw ierdza na w otępię, 
że zagran icą roz lega ją  się coraz 
częściej giosy poszkodowanych  
sankcjam i, w ystępujące przeciw  
edyktom genewskim , które stw o­
rzy ły  nowy kryzys w  K ryzys ie  
Argum enty  można streścić w  
sposób następu jący:

1) N ie  da się utrzym ać tezy, ie  
W łochy  nie były sprowokowane. 
Spis prowokacyj jest zadokum en­
towany w  sposób niezaprzeczal­
ny.

2 ) Pośpieszna procedura ge­
newska była n ielegalna Raay L i­
gi N arod ów  nie obarczono zupeł­
nie odpowiedzialnością, a komi­
tet koordynacyjny nie jest o rga ­
nem przewidzianym  przea paki 
L .g : Narodów .

3 ) Ludy T ig re , D anakilu  i So- we. W e rsa l był dokumentem czar
mali chwyciły  za broń przeciw  
ciem iężycirlom  abisyńskim  P u b  
kownik angielski Rocke u jaw n ił, 
że kam pan ja p rzec 'w  Am harom . 
którzy przez lat 40 w yrządzali 
niesłychane k -zyw dy  1 cierpienia  
m iljonom  poddanych, jest k ru c ja ­
tą najspraw ied liw szą , jaką  znają  
dzieje chrześcijaństw a". (S ą  to 
słow a wypow iedziane w  rad jo  
rzymskiem przez płk. Rocke, któ­
ry niedawno był przyjęty przez  
M ussolin iego. P łk . Rocke był w  
czasie, w o jny  św iatow ej at.tachć 
wojskowym  na froncie w łosk im i.

W  konsekwencji W łochy nie są 
państwem  napadającem , ale oswo  
bodzieielskiem. N atom iast A b i-  
syn ja  nie jest o fia rą  napaści, lecz 
ciemięźycielem

4 ) A n g lja  i F ran c ja  m ają  w o­
bec  W łoch  zobow iązania hotioro-

Morze tr potęga 
Polski

nej niewdzięczności. Dziś jesteś­
my św iadkam i najczarn iejszej 
niespraw iedliw ości.

Do tych opirilj, zaczernniętych  
ze źródeł franciiskicn i a n g :el- 
skich „Popolu d ‘Ita lia ‘ dorzuca  
następująca uw agę- ..W łoehy są 
podstaw ow ą kolum ną pokoju i 
rów now agi europejskiej. N arodu  
młodego i liczącego 44 m iljony  
nie można bagate lizow ać ani 
zniszczyć N ie  można do nie­
wdzięczności W ersa lu  dorzucać  
najokrutn iejszej n iespraw ied liw o  
ści bez równoczesnego narażenia  
na szwank przyszłej w spółpracy  
europejskiej, która jest koniecz­
nością d la wszystkich. Polityki 
nie można robić — zdaniem dzien­
nika — przy Domocy metod, które 
są potępione przez historię. N ie ­
spraw ied liw ość w yrządzona na­
rodowi loialnem u I szlachetnemu  
ma zgubne i d lu go t-w a łe  sfcu*kl. 
zarówtlo na dzień dzvs*ejszy. jak  
i na nrziszlość. N a leży  nrzypom- 
ni«>ć tc* w  godzin ie odpowiedzial­
ności.
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KS) m a  d w a  k o ń c e
D c  r « c  ł a  p t a n u  r z ą d o w e g o

„C zas" ogłasza list. jednego z 
czytelników, który w yraża spore 
w ątpliw ości spowodu zamierzonej 
rew izji uposażeń emerytalnych  
przez zredukowanie policzalnych  
do em erytury lat sluzby przedwo  
jennej Przedewszystkiem  bo­
wiem, nie należy zapom .nae o ko­
nieczności „ugrutow am a w  szero 
kich m asach szacunku dia p rzj - 
rzeczeń rządu“ , a takie rew ido  
wanie uprawnień już p rzyzn a -J 
nych bynajm niej temu nie pom a-j 
ga. Pczatem :

„...niewiadomo, czy społeczeństwa | 
polskiego w czasie wojny nie rato 
wali nieraz przed ostateczną zagładą 
o wiele intensywniej urzędnicy Pola­
cy. będący w służbie zaborczej, niż 
wiem t. zw. niepodległościowców".

A  wreszcie —  dwa końce, któ 
re ma ten kij. Bo dorasta ją  prze­
cież młodzi, którzy kw estjonu ją  
obecne uprzyw ile jow ane stanowi­
sko „n iepod leg ło śc iow ców ":

„Zachodzi więc obawa, że obóz mlo 
dycii kiedyś doszedłszy do władzy, 
podda skolei rewizji wszystkie eme­
rytury i uprzywilejowane zaliczenia 
lat służby starszego pokulenia legio­
nowego i P. O. W. Tak więc kij, wy­
mierzony dziś pizeciwko t. zw. mie- 
rjtom  zaborczym, może kiedyś dr„ 
gim końcem uderzyć w obecnych ini­
cjatorów rewizji emerytur".

4 K A R T E L E  P O D W Y Ż S Z A J Ą  

C E N Y ...
„Gazeta Po lska", om aw iając  

kartelow y odcinek akcji rządo­
wej, zw raca uw agę na to, że fa ­
bryki żelaznych okuć budow la­
nych okólnikiem z 7 b. m. pod­
wyższyły o 10 proc. ceny zaw ia­
sów, a o 5 proc. ceny zam ków:

,, Niektóre kartele podwyższają 
więc ceny. Czyni? to wtenczas gdy

fur Handel una Gewerbe'". Obecni*; 
Nussbaum postanowił przystąpić do 
nabycia tego majątku. Ponieważ sam 
jako żyd i obywatel niemiecki nie o- 
trzymalby przewłaszczenia, porodu 
mial się z b. właścicielem majątku 
Rakowice w pnw lubawskim ra  Po­
morzu, p. Janem Sikorskim, który— 
jak nas informują —  przy pomocy p. 
Ludwika Zyndram Marynowskiego 
w Warszawie i żydowskiego adwoka­
ta tamże, niejakiego Maksymiljanu 
Rchónbacha, uzyskał zgodę władz

polskich na nabycie dóbr Grodzisk 
na swoje nazwisko. Równocześnie 
Nussbaum spowodował utworzenie 
w Warszawie spółki akcyjnej ,,Se- 
lect“ , która zająć się ma hodowlą na 
sion buraczanych na terenie mająt­
ków grodziskich. W spółce tej posia­
da udziały, poza p. J. Sikorskim, 
żyd Wohl z Berlina".

Kontrakt w  tej sp raw ie  m iał 
być podpisany w  dniu w czo ra j­
szym.

PUStka 58 W* SZSfCfl UCPMlCll
Termin wznowienia wykła-dów —  m a w ś s d o m y

W yższe uczelnie w  W arszaw ie  
są nadal nieczynne. Fod m uram i 
U niwersytetu Politechniki, Szko­
ły G łównej Gospodarstw a W ie j ­
skiego i Szkoły G łów nej H and lo ­
wej co dnia w id ać  grupki stu­
dentów, rożnytujących, kieay zacz 
ną się w ykłady, ale o żadnej de­
cyzji jeszcze nie słychać  

W ładze wyższych uczelni nara­
dzają się.

W ład ze  bezpieczeństwa p rz e k a , w  czasie zajść są już na wolno- 
za ją  obecnie sekretarjaioir. u- ści, za wyjątkiem  studentów Po- 
czelni protokuły spisane przez Iitechniki Szonerta, Szubeita  
policję przeć i-u’ " 'ó  a k a d c - i - '  
kom oraz prztk są proto­
kuły rozpraw  w  sr. o Otarośc;ń - . 
skim. Jak w iaać z tego kary ad­
m in istracyjne i sądowe poc:ą-j 
gnąć m ają  za oobą konsekwencjej 
na terenie samych uczelni.

W szyscy  studenci, aresztowani

S t u l e t n i  „ i u b i l a c i 1 1  W a r s z a w y

Kulisi f domów czynszowych stolicv
Drabiny zamiast schodów—Robaki i szczury—Dziurawe „dachy nad staw*'
W czo ra j pisaliśm y o małych  

mieszkaniach, budowanych na pe- 
ry fe rjach  m iasta przez T O R . Po­
w sta ją  całe kolonje, osady, jak  
choćby w arszaw skie Koło. P rzy ­
rost nowych małych mieszkz ń. 
jest jednak o w ie le w oln iejszy od 
przyrostu zapotrzebowania. Luka  
się powiększa. A tymczasem „sta­
ra W a rsza w a "  wchodzi w  okres 
niebezpieczny. G łównie, zwłaszcza  
jeżeli chodzi o przedm ieścia. G ro ­
zi to w  niedalekiej przyszłości o- 
gromnj-m spadkiem  liczby miesz­
kań zdatnych do użytku M a to 
jednak i sw o ją  dobrą stronę, daje  
możność racjonalnego zabudow a­
nia tych terenów.

Spo jrzy j my na fakty. T ow arzy ­
stwo Reform y M ieszkaniowej prze 
prowadziło przy pomocy abso l­
wentów politechniki i W olnej 
W szechnicy pod kierownictwem  

Rząd apeluje do ich sum_.ń i gdy fachow ców  inżynierów  — - ankie- 
moznaby oczekiwać z ! tę >-ru d tro w ą“ . Inspekcja Budo-
najmn.ej gestu zrozumienia i dobrej 
woli. Fabryki zamków, czy zawias 
podnoszą swe ceny o 10 5 procent.
Huty podnoszą cenę bednarki —  o 
czem zresztą wspomną cytowany 
okólnik bez pr^j ‘■aczar.ia danych —  
iuż o 15 proc W  tym samym czasie, 
bo w  ostatnich dniach, podnosi kar­
tel żelaznych Olach ocynkowanych ce 
ne dotychczasową o 10 zł. na tonnie. 
Kartel walcowni blach cynkowych 
podnosi cerr swego towaru o 40 zł. 
na turnię. V. yścig cen kartelowych 
ku guize oduywŁ się jak za czasów 
najbardzie. sprzyjającej konjunkcu- 
ry Kartele śmieją się z politowa­
niem czy z ironją z wszelkich wysił­
ków zmierzających do dostosowania 
ren do konieczności ekonomicznych 
kraju".

IV R Ę C E  Ż Y D O W S K IE  

Nietylko jednak kartele żeru ją  
na kryzysie. Jak donosi „K u rje r  
Poznański"', bliskie są ju ż  zakoń­
czenia pertraktacje o sprzedaż  
olbrzym ich dóbr grodziskich, li­
czących 18.000 m ćrg  powierzchni, 
w  ręce żydow skie:

,.Żyd łzaais Nussbaum, zamiesz­
kały w Berlinie, jest od dłuższego 
ez-isu największym wierzycielem p. 
Heleny Zimmermannowtj, posiadają­
cej obywatelstw— polskie i przebywa 
jącej obecnie w Grodzisku. Nussbaum  
nabył m. m. hipotekę na 200 tys. ao 
larów, którą tu hiuoteką obciążone 
były dobra grodziskie na rzecz „Bpnk

wdana Zarządu M iejsk iego w ska­
zała budow le, Tow arzystw o bada­
ło. Ze dwustu kilkudziesięciu  
wskazanych ruder, zbadano już  
stokiłkadziesiąt. Badanie objęło  
terytorja ln ie 11 dzielnic W arsza ­
wy, Badano rudery  w  Śródm ieś­
ciu, w  M okotowie, na Nalew kach , 
na Powązkach, Grochówie, T a r ­
gówku i t. d.

Dom y badane m ają od 10 —  120 
lat. N iektóre w e s z ły ,w  w iek ju ­
bileuszowy. Co charakterystycz- 
niejsze ru de rj sfotografow ano, 
zbiera jąc ciekaw ą kolekcję. Do­
my opisano. W szystkie sa w  sta­
nie ruuiy. Ściany w a lą  się, w y g i­
nają, belki i krokw ie pognite, da­
chy i su fity  przepuszczają w o ­
dę, schody często zastępuje po­
szczerbiona gęsio, ruchom a d ra ­
bina.

Domy te ze wspólnem i zlew a­
mi i ubikacjam i to siedliska  
wszelkiego robactw a, szczurów  i 
myszy, no i...- bakteryj. Jeżeli do­
damy do tego, że te rudery  są gę ­
sto zaludnione to łatwo zdać so­
bie sprawę, jak  ujem nie musi 
w pływ ać ich stan san itarny na 
zdrowotność mieszkańców.

Charakterystyczne jest, że np.

w  W arszaw ie  na terenie X X -cgo , 
XXlT-ic-go i X X IV -ego  kom isarja- 
tu, gdzie zaludnienie przekracza  
4 osoby na jedną izbę m .eszkalną, 
śm iertelność jest najw iększa, a 
liczba zgonów na samą tylko g ru ­
źlicę r.a tysiąc mieszkańców w y ­
nosi kolo 4-ch otób rocznie, co 
jest cy frą  niezwykle wysoką. N a  
terenie X X V I-ego  kom isarjatu i 
w śródm ieściu, gdzie zaludnienie  
dochodzi naogół do cy fry  2-ch o- 
sób na izbę, śm iertelność jest 3 do 
4 razy m niejsza!

A rudery  zam ieszkiwane są gę ­

sto. W  domach objętych ankietą 1 W yn ik i ankiety są p rzerażają  
wypadało 4 —  6 osób na izbę i ce. Ze stu kilkudziesięciu do-
średnio 3,75 m. kwadratowego po 
wierzchni na osooę. M ożna sobie 
wyobrazić, jak  ży ją w  tych w a ­
runkach dorośli, jak  w ychow ują  
się dzieci.

Lokatorzy mieszkań w  rude­
rach to przeważnie bezrobotni. 
Cena jednej izby wynosiła 6 —30 
złotych, dwu izb nie przekracza­
ła 50 zi W  niektórych domacn  
potowa loka torów w ogóle nie p ła ­
ci komornego, w ie lu  za lega po­
rad  okres dwuletni.

f M s f ó r s M  o f w i s f i r
obejmuie prof. Ujejski?

W  kolach rządpwych utrzym u-l nowym zaś m inistrem  ma być mia 
ją , że już  w  najbliższych dniach , nowany prof. U je jsk i z U n iw er- 
niezalatwiona dotąd spraw a  m ia- sytetu W arszaw sk iego, znany pcy­
nowania M in istra  O św iaty  zośta- \ lonista, stojący na pierwszem  
nie ostatecznie rozstrzygnięta. O - m iejscu listy z trzech kandyda- 
becny kierownik tego m in is te r - ' tów, jaka  ma być przedstaw iona  
stwa p io f. Chyliński ma pow ró- do decyzji p. Prezydenta Rzpli- 
cić na swoje poprzednie stano-1 tuj po jego powrocie do W arsza - 
wisko dyrektora departam entu, wy.

P  o ż y c z k a  s z w a j c a r s k a
d l a  r  o l s k i t ?

U m o w a  z b i o r o w a  z  l e k a r z a m i
w  Jbezpiecsolni Społeczne] w  Warszawie

W czora j nastąpiło, po kilkuty­
godniowych pertraktacjach , pod­
pisanie nowej umowy zbiorowej 
między Ubezpieczalm ą Społeczną 
w  W arszaw ie  i Zrzeszeniem  leka­
rzy zatrudnionych w  tej Ubez- 
pieezalni. N o w ą  umowę zawarto  
na okres nieokreślony z prawem  
wym ówienia je j przez obydwie  
strony na trzy miesiące naprzód. 
Sow a um owa w  ogólnym zarysie

utrzymujij dotychczasowe w aru n ­
ki plac.

Dotj chczasowa redukcja leka­
rzy została utrzym ana tak, że 
około 60 lekarzy, w  związku z 
reorgan izacją lecznictwa specja ­
listycznego, utraci pracę z dniem  
1 grudn .a , w zględnie 1 stycznia. 
Dalsze redukcje nie są przew i­
dywane. Zrzeszenie aoklada  
wszelkich starań, aby redukcje  
te bvłv jednak cofnięte.

P r z e w l e k l e  b a d a n i e
ks'cfg handlowych podatników

K rążą  pogłoski, że w  n a jb liż ­
szych dniach m ają przybyć do 
W arszaw y  d w a j wybitni fin an si­
ści szw ajcarscy, prezes syndykatu  
banków szw ajcarskich, p. de la 
Roche i dyrektor Banku Szw a j­
carskiego -p. lse lin  którzy m ają  
zbadać m ożliwość udzieleń'? Po l­
sce pożyczki na cele gospodarcze, j

Rzecz jednak ciekawa, że - -  
wedle tegoż doniesienia —  o 
przyjeźdz.e tak wybitnych przed­
staw icieli szw ajcarsk iego  św iata  
bankowego nic dotąd jeszcze nie 
v i-? ani poselstwo szw ajcarskie w  
W arszaw ie  an też polski Zw iązek  
Banków.

fio we u!gi dla spłacających

Ś w i a d e c t w a  p r z e m y s ł o w e
Dotyczą kupców, restauratorów, hotaiarzy i t. b.

Liczni płatnicy podatków wy­
stąpili do M in isterstw a Skaibu  
ze skargam i na zby-t przev, elde 
badania ksiąg handlowych przez 
rew identów  skarbowych. Szcze-

Zte rze n ie  samoioiów
w ob£cnoś:i fcrjia

J E R O Z O L IM A , 23. 11- ( P A T ) .  
Z Bagdadu donoszą, iż w czasie  

rew ji w ojskow ej przed 
Gazirn, spadł samolot 

r a  znajdujący się 
drugi samoict.

Pilot i obserw ator ponieśli

królem  
wojskowy 

na lotnisku

golnie długo i bez istotnej po­
trzeby przetrzym ywane są księgi 
handlowe i gospodarcze w  w y­
padkach, gdy płatnicy zmuszeni 
są złożyć je  w urzędach skarbo­
wych

U w zględn ia jąc  skargi p łatn i­
ków. M inisterstw o Skarbu poleci­
ło, aby zasadniczo unikać bada­
nia ksiąg w  urzędach skarbowych  
i przeprowadzać badan ia na miej 
scu w  przedsiębiorstwach. Bada­
nia k; iąg  m ają  być dokonywane  
w godzinach urzędowych i w 
czasie dla p łatników  najodpo- 
v  i e d n i ej s. zym.Wp rzy cz cm koniec z- 
na jest obpcno.ść płatnika lub za-

śm ierc na m iejscu, a oba aparaty | stępującej go osoby, 
uległy  całkowitem u zniszczeniu -

W  rom roku, wzorem  lat ubie­
głych, w j-dało M inisterstwo Skar­
bu zarządzenia do wszystkich <zb 
i urzędów  skarbowych, w których  
ustaliła  zasady uzyskiwania ulg  
prz.y nabyw an iu  św iadectw  na r. 
1936 i znacznie rozszerzyło do­
tychczasowe u lgi. Rozszerzono 
więc zakres u lg  dla przed ;ię- 
biorstw  handlu tow arow ego, ga ­
stronomicznych, kinem atograficz­
nych, hoteli i za jazdów , księgarń, 
wypożyczalni książek i innych.

W  om awianem  zarządzeniu  
rozszerzyło rów nież M inisterstwo  
Skarbu, m ając na uwadze interes 
płatnika oraz konieczność uspraw ­
nienia toku za łatw ian ia  podań o 
ulgi, kom petencje urzędów  skar­
bowych w  udzielan.u u lg  wsku­
tek indyw idualnych podań płatn i­
czych. Rozszerzenie to rna dla 
płatników  duże znaczenie, ponie­
w aż ogranicza za łatw ian ie pew  
n jch  spraw  wyłącznie qo  I-e j in­
stancji, co z natury rzeczy wpły­
nąć musi na szybsze ich za łatw ia­
nie.

Ś W IA D E C T W A  U L G O W E

N a  specja lną jednak uw agę za­
sługu je  ta część postanowień ó- 
m awianego zarządzenia, która do­
tyczy trybu za łatw ian ia  podań o 
św iadectwa ulgowe. Inow acja , ja ­
ką okólnik M in isterstw a w  tej 
dziedzinie w prow adza, nie miała 
aotychczas w  praktyce skarbowej 
precedensu.

Dotychczas o ostatecznem przy­
znaniu u lg  decydowało pozytyw­
no załatw ien ie podania przez do­
ręczenie płatnikowi zawuanomie- 
nia o powziętej decyzji. P o n iew a ż  i 
decyzje te często zapadały  po u-J 
pływ ie d ługiego czasu —  odbija­
ło się to ujem nie na stanie przed­
siębiorstw a obciążonego nieprze-

wieństvvie do poprzedniego stanu 
tegoroczne zarządzenie zakreśla I 
ścisłe term iny za łatw ian ia  wno­
szonych podań (przez izby skarJ 
bowe w  terminie dwumiesięcznym  
od daty' złożenia podania, a przez 
urzędy skarbowe w  term inie 6-ty- 
godn iow ym ), w prow adza jąc  rów ­
nocześnie rygo r na w ypadek nie- 
wydania, względnie niedoręczenia  
postanowienia w  zakrtślonych  
terminach.

CKóż w  tym przypadku wyrażo­
ną w  podaniu prośbę uw aża się 
za uwzględnioną. W prow adzenie  
tego rygoru będzie z jednej stro­
ny bodźcem dia w ładz skarbowych  
do natychm iastowego rozpatry­
w an ia  i za łatw ian ia  wniesionych  
podań, z d rug ie j zaś stanowić be- 
ozie rękojm ię d la płatników, któ­
rzy nie otrzym ali w  przepisanym  
term inie decyzji, ze nie spadnie  
na nich w  przyszłości niespo­
dzianka w  postaci obowiązku do­
płaty do św iadectwa przem ysło­
wego.

Trzeba dodać, że rozpatrywane  
Lędą tylko te podania, które zo­
staną wniesione do 31 grudn ia  rb. 
W  interesie zatem samych p łatn i­
ków leży ścisłe dotrzym ywanie  
zakreślonego terminu.

mów, 96 naoa je  się do natych­
m iastowego zburzenia, tylko 29 

do rem ontu, reszta musi być zbu­
rzona w  niedługim  czasie.

Oczyw iście nie należy tegc 
zbyt uogólniać. W  każdym razie  
jest to pow ażna przestroga.

P isaliśm y, że akcję T. O. R. u- 
w azam y naogól za pożyteczną, 
ale ona nie rozw iązu je  spraw y. 
W arszaw ie  i kilku większym  m ia­
stom potrzeba dużej ilości m a­
łych. tanicn m ieszkań czynszo­
wych. N ie  domki, ,ani mieszkania 
na w łasność, ale m ieszkania do 
najm u. N aw et licząc się z pew ­
nym odpływem  ludności z miast, 
brak m ieszkań hędzie coraz do­
kuczliwszy Budow an ie  taniuś- 
kich mieszkanek, kióre być może 
p rze trw a ją  sw ój okres am ortyza­
cyjny przy tempie zabudowy na­
w et krlaakrotnie szybszem  nie za­
spokoi wszystkich potrzeb.

Rów nolegle z planom  zabudo­
w an ia  i p rzebudow ania W a rsza ­
w y m uszą być stworzone inne, 
niż są dzisiaj w arunki budow la­
ne. d la in icjatyw y pry-watnej.

E lęska  m ieszkaniowa „g lód“ 
m ałych m ieszkań zniknie tylko 
wówczas, gdy obok polityki tere­
nowej mmsta i polityki mieszka­
niowej, w ystąp ią pierwsze ob ja ­
wy popraw y  gospodarczej, podnie 
sie się standart życia i skala za­
robków wszystkich grup  pracow ­
niczych.

Ruch budow lany dla pełni roz­
w oju  w ym aga ponadto rentowno­
ści domów, musi mieć ją  zapew ­
nioną. P rzy  ustawicznem  opada­
niu skali w ynagrodzeń i obowiąz  
ków, dziś rentowność n ierucho­
mości staie się problem atyczna; 
lokatorzy szukają coraz gorszych, 
prym itywniejszych pomieszczeń, 
byle tanieli.

Akcj'a T. O. R.-u ma duży sens 
społeczny i gospodarczy. Jej pole 
dzia łan ia jest jednak z natury o- 
graniczone i nie daje pełnego  
rozw iązania spraw y. O tem trze­
ba wiedzieć, gdy wchodzim y w  o- 
kres poszukiwania drogi „ re fo r­
my- m ieszkaniow ej".

Dane ankiety „u rzędow e j", to 
dzwonek sygnalizacyjny.

dc-

K lukowskiego Pozatem  nie o- 
puścili cel aresztu ci studenci, 
któiych skazano w  sądach sta- 
roścm skich na areszt bezw zględ ­
ny.

W  prasie sanacyjnej po jaw iły  
się notatki, jakoby zwracano stu­
dentom uwagę, że gdyby za jścia  
antysemickie pow tórzyły  się. M i­
nisterstwo O św iaty  zamknie w yż­
sze uczelnie na czas nieokreślo­
ny, a po otw arciu  zarządzi nowe  
zapisy, co, jak  łatw o się domy­
ślać, pociągnęłoby za sobą irowe 
opłaty kancelary jne.
Żydow-ski „N asz  P rzeg ląd "  
n o s i: ■** *

„W  ciągu dnia wczorajszego poli­
cja dokonała dalszych aresztowań 
wśród endeckiej młodzieży akadenr 
ckiej.

Aresztowano między innymi syma 
b. posła Stron. Narodowego Stanisz­
kisa".

Czytam y tez w  tym samym  
dzienniku

„V7 związku z ostatniemi ekscesa­
mi antyży dowskiemi policja przepro 
wadza szereg rewizji, głównie wśród 
członków b O. N . R , t. zw. „Narv".

W  dniu wczorajszym aresztowań" 
6 osób, podejrzanych o przynależność 
do tej nielegalnej organizacji i u- 
dział w awanturach ulicznych".

W  kolach studenckich zw raca  
się uwagę, iż polska m łodzież o- 
grom nie jest rozgoryczona ciężką 
sytuację finansow ą. Podw yższone  
czesne w  roku bieżącym opłacane  
jest ju z  na wszystkich semo 
strach, a ostatnie obciążenia po­
datkowe jeszcze mocniej o g ran i­
czyły studentom pomoc z domu. 
O rgan izacje  studenckie zw raca ją  
uwagę, że ludność żydowska, 
mniej dotknięta nowem i podafc 
kami, może w ydatn iej wsoom a- 
gać studentów  żydowskich, co wy  
w oiu je  zniechęcenie w śród  mło­
dzieży polskiej.

O rgan  Rac je  studenckie m ają. 
nadzieję, iż senaty w yższych *  

czelni poprą akcję m łodzieży,1 
zm ierzającą do zniżki czesnego, j

B o h a te r w y s r a j  Czeluskina
bawił wczoraj w  Warszawie

IV dniu w czorajszym  baw iła  
przejazdem  w  W arszaw ie  delega­
cja sowieckich profesorów , k lóra  
udaje się do F ran c ji z  rew izytą  
w związku z odwiedzinam i fr a n ­
cuskich uczonych w  ZSRR  W  
skład delegacji wchodzi 10 uczo­

nych sowieckich z bohaterem  w y ­
p ra w y  a rkty czn oj Czel uskima.
p rr f . Schmidtem na czele.

Sowieccy p ro feso row ie  po krót 
kim pobycie udali się  w  dalszą  

roge do ary-ża gdzie zabaw ić  
m ają przez okres 3 tygodni.

BiEens Ssnku Polskiego
B ilans Banku Polskiego za dru- 

gą  dekadę listopada wykazuje  
?;mniejszenie się zapasu zh>ta o 
4,6 do 412 m ilj zl. Równocześr/c 
u legł spadkowi stan dewiz i pie­
niędzy zagranicznych o 2.6 do 1° 
m i1] zj.

O b ieg  banknotów zm niejszył 
"ie o 32 do 968,4 m ilj. zl. Pokry­
cie zlotem zm niejszyło się i w y ­
niosło vi- dniu 20 listopada -11,42 
proc., przekraczając normę statu- 

i w d z -m e m i ciężarami. W  przeć • tow ą o przeszło 11 punktów.

P i o w a  r a b a f y
w handlu tytoniowym

Monopo tytoniowy zmienił 
stawki rabatów  za sprzedaż w y ­
robów  tytoniowych. Zam m st do­
tychczasowych 9 proc. ceny de­
talicznej wszelkich w yrobów , no­
w e rabaty  wynoszą 10 proc. od 
cygar, których cena detaliczna  
wynosi 30 groszy lub  w ięcej za

sztukę oraz od papierosów , któ­
rych cena detaliczna w ynosi 5 
groszy lut w ięcej za sztukę.

Od wszelkich innych wyrobów  
tytoniowych rabat za sprzedaż 
ustalony został na 8.5 proc.

L»azd ks. pziekannw
lam.łCiJeceziS \i arszawsfciej

Pod przewodnictw  t-m kardynała  
Al Rakowskiego, arcyb skupa me 
1 ro po li ty w arszaw skiego, odbył 
się w  dniu 21 b m. w- W arszaw ie  
w pałacu arcybiskupim  zjazd  
księży- dziekanów z archidiecezji.

Stałe onetaty
naii ocer.tm Spokojnym
S N  F R A N C IS C O , 23 11. ( P  

A. T . ) O tw arto  pocztowa lin je  
lotniczą pomiędzy Am eryką i F i­
lipinam i. K om unikacja bedzie u- 
trzym ywana pnwz wodnoplatowce  
w agi 25 ton.

Jeden wodnopłaLowiec żabie-

pogłębienia zasad re ligijnych  tu z San Francisco  do w y s j Ka-

no^kośo U1 U ° ra/ adn,lrllsu'2c'vi-| w-ajskich w yniesie 18 godzin, a  da 
no-koscielnyrr | P iK ph l _  60 ^ dzin.
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Mistrz cynizmu i intrygi
K sEą . k a  A n g l i k a  o  T a ^ e ^ ^ a h d z i e

T alleyrand . Nazw isko  tn nie żowanie p lanów  Napoleona, p rag -
je st  obce żadnemu polskiemu czy­
telnikowi, bo w ystępu je w  dzie­
jach  F ranc ji, a więc i Europy, w  
ciągu dobrych kilkudziesięciu lat, 
od początku ery napoleońskiej, aż 
po czasy Ludw  ika - F ilipa.

U rodzony w  roku 1754, jako  
najstarszy  syn, K aro l M aurycy  
T a lleyrand  pow n.en był w łaśc i­
w ie zootać dziedzicem m ajoratu, 
ale, że utykał siln ie na nogę z po­
wodu wypadku w  dzieciństwie, 
rodzice orzeidi, że nie nadaje  się 
ani do roli żołnierza, ani nawet 
nie potrafi przewodz.c ro d jin e ,  
j ik o  iej głowa, przeznaczyli go 
tedy do stanu duchownego. Był 
to n iew ątp liw ie  w ielk i błąd, gdyż  
życie różn ie jsze  T a lleyranda  w ca ­
le nie św iadczy o tem, aby można 
go było kiedykolw iek nazywać  
stanu kapłańskiego ozdobą.

B IS K U P  R E W O L U C J O N IS T A

A le  m.mo to T a lleyrand  szybko 
zdobywa coraz to wyższe stopnie 
w  h'-erarch jj kościelnej, zostając  
loszcze za k ró la  Ludw ika X V I-go  
biskupem. U zyskane od dw oru za­
szczyty nie przeszKodziły mu by­
najm niej prze jść  do obozu prze­
ciw ników  królewskich, a w  roku 
1790 Talleyrand, przewodniczy  
ra w e t  zgrom adzeniu narodow e­
mu, w  ktćrsm  powoli w y lęg ła  się 
rew oluc ja .

W łaśc iw a  jednak k a rje ra  T a l­
leyranda, który, jaK się później 
okazałe, by ł urodzonym  dyplom a- 
cą, zaczęła faię dopiero z chw ilą , 
gdy  został m inistrem  sp raw  za­
granicznych dyrektorjatu . Zm ie­
n ia ją  się nazwy w ładz i rządy, ale  
Talleyrand  na stanow isku fra n ­
cuskiego m in istra sp raw  zag ra ­
nicznych pozostaje całe dziesiąt­
ki lat, przyczem  jego  gw iazda  za­
błysła napraw dę dopiero na kon­
gresie wiedeńskim , gdzie, jak  
wiadom o, „ regu low an o " spadek  
po Napoleonie. T a lleyran d  m u l  
już wtedy iat 60.

N IE  N A  D W U , L E C Z  N A  K IL K U  
S T A T K A C H

Obecnie tą n iew ątp liw ie  bardzo  
ciekawą postacią za ją ł s,ę dosko­
nały b io g ra f ang ie lssi, D a f f  
Cooper. O głosił on niedawno d ru ­
kiem pouczającą sylwetkę mini­
stra, który zdradę uczynił rzemio 
słem. Rzadko kto, nawet przed  
stu laty, m iał iak  mało skrupu­
łów , jak  Ta lleyrand , który potra­
fił, będąc na służbie francusk iej, 
b rać  pieniądze od cesarza ro sy j­
skiego. G dy z czasem zrob ono z 
tego zarzut m in istrow i, tłum aczył 
*ię, że Napo leonow i służył w ie r ­
nie dopóty, dopóki interesy i za­
m iary cesarza nie kolidow ały  z 
interesam i F ran c ji. Z chw ilą  .ed - 
nak, gdy  ta koliz ja nastąpiła, T a l ­
leyrand. uznał za konieczne krzy-

nąl bowiem, pokorn dla F ranc ji.
Można się dziś na takie postę­

powanie oburzać, ale przed laty  
stu kilkudziesięciu było ono ba r­
dziej zrozum iałe. W iek  osiem na  
sty zresztą, do którego przecie  
T a lleyrand  w  dużym stopniu na­
leżał, był okiesem  tak rozwielm oż  
r.ionpgo rrzekupstw a, że d * ’wiono  
się raczej tym, którzy pieniędzy  
nie bra li i p racow ali w swoim za­
kresie uczciw ie

A  T a lleyrand  potrzebował p ie ­
niędzy. K ilkakrotnie tracił m ają ­
tek, a le p o tra fił zdobywać nowy. 
P ra g n ą ł jednak  bogactw  nie d la  
nich samych, lecz jako środka do 
wypełn ien ia życia rozkoszą. W y ­
daw ań ,e  p ieniędzy uw ażał za 
spraw ę najistotn ie jszą Życie m ia­
ło d lań  sens o tyle jedynie, o ile 
mógł sobie pozw olić na wszelki 
zbytek. Może d la w yrów nan ia  ra ­
chunku z lat m łodości, kiedy w a ­
runki zmuszały go ao pow ściąg ­
liwszego trybu życia, Talleyrand  
w w ieku dojrzalszym  używ a za 
kilku. N iem a takiej form y rozko­
szy, przed którą cofnąłby się. N a ­
w et jako m in ister ju ż  i am basa­
dor ołfznaczał się taką swobodą w  
zakresie obyczajów , że przyjm o­
wano go z w ielkienu tylko zastrze­
żeniami.

N ie  gardz ił n igdy kob:et?m : z 
nizin społecznych, a le  i damy, z 
arystokracji, chociaż w iedzia ły  
dobrze o tem upodobaniu T a lley ­
randa, w ca le  się doń m e zrażały, 
owszem, uprzyjem niały  mu życie,

jak  m ogły Bo m inister ten po­
trzebow ał pięknych i dowcipnych  
p rzy jac ijłek  taks^mu, jak  w ybo­
rowych książek w  swej bogatej 
bibljotece. Mimo św ięcenia ka­
płańskie, jak ie  w  swoim  czasie o- 
łrzym ał, T a lleyrand  ożenił się na­
wet.

CO  Z A P E W N IŁ O  T A L L E Y R A N -  

D O W I P O W O D Z E N IE

D u f f  Cooper utrzym uje, że ty l­
ko m agnackie zachcianki T a lley ­
randa, z któremi szł? nierozłącz­
nie cała ku ltura tow arzyska i u- 
niict, u n ra ł w yb ierać  odpowiedni 
m yślowa 18-go w ieku, pozw oliły  
mu zdobyć tak wysokie stanow i­
sko i p rzetrw ać na niem nietylko  
ju z  tyle lat, ja k  się to ogoim e mó­
wi- a le  tyle rządów  i naw et mo- 
naichów . C zarow a ł on swym  
wdziękiem osobistym, przyKuwają  
cym uw agę  darem  prow adzenia  
rozmowy, dowcipem, który m iał 
stale na zawołanie.

Sw iatow iec w  całem  tego słow a  
znaczeniu stał się też doskona­
łym dyplom atą, który* niezm ier­
nie rzadko trac ił panow anie nad 
sobą czy nie m ia ł w łaściw ej odpo­
wiedzi. Do jednego tylko nie m iał 
zapału —  do pracy, zarzucano mu 
też stale lenistw*©. A le  zato, jak  
do dzia łan ia moment. Jego dyplo­
m acja nie po lega ła  na in ic jaty ­
w ie, lecz raczej k ierow ała  sp ra ­
w am i i ludźmi w  myśl jego  za­
m iarów . Ryła to jakby  sztuka na­
kazyw an ia innym, by  szli do tego

K o r p u s  dyplomatyrzny
został utworzony w Gtfyni

G D Y N IA . 23.11. (T e l w ł.) .  Od- 
celu, jak i T a lleyrandow i odpow ia- jbyło się zebranie członków ko^pu- 
dał. a  w  intrygach nikt tak nie su konsularnego w  Gdyni. N a  ze- 
celował, jak  on. Szczególnie, że bran iu  tem ucnwalono zmienić 
wszystk e przeprow adzane były dotychczasową form ę stowarzy- 
„w  rękaw iczkach” . jszenia konsulów, m ieszkających
Zarzucano mu nieraz, że by ł bez w  Gdyni i stworzyć korpus kon- 

charakteru, że m ógł służyć oar- fu larny.
dzo różnorodnym  panom, ale na j K orpus ukonstytuował się w e­
to T a lleyrand  odpow iadał z cyni- lłu g  zasad, ustalonych przez L igę  
zmem, ze porzucał służbę w teay  | N arodów , m ianowicie dziekanem  
dopiero, gdy  się przekonywał, że ^korpusu staje się automatycznie
w ładca  już  przedtem  go porzucił 
Cooper w  sw ej książce tw ierdzi,

najstarszy  rangą i czasem urzę­
dowani? członek korpusu, analo-

że T a lleyrand  by ł m iłośnikiem  po- 'giczm e ustala się starszeństwo, 
rządku. W  tym charakterze rzucił 
się w  odmęt rew oluc ji, by o fia ­
row ać to, czego uratow ać się nie 
da, ocalić to, co byto do ocalenia, 
ale opuści! szeregi rew oluc jon i­
stów, gdy  panow anie teroru od­
ję ło  wszelkie m ożliwości pracy.

N a  podstawie tej uchwały przy  
padt urząd dziekana korpusu kon 
sularnego w  Gdyni generalnem u  
konsulowi Szwecji, inż Napoleo­
nowi Korzonowi, urząd prodzie­
kana przypadł konsulow i fran ­
cuskiemu p. X av ie r Gauthier.

Obecnie urzęduje w  Gdyni S 
konsulów, których ouręgiem urze  
dowania jest w ojew ództw o po­
morskie. Poza Gdynią na terenie  
wojew ództw a urzęduje tylko kon­
sul generalny n ierr:ecki w  T o ru ­
niu na okręg w ojew ództw a pumor 
skiego.

„M ĄŻ O P A T R Z N O Ś C IO W Y "

Ustąpienie komisarycznego prezydenta
G m e s r t a .

G N IE Z N O , 23.11. (T e l. w ł. )  W  
czwartek płk. W rza liń sk i złożył 
na ręce w ojew ody stanowisko ko 
m isarycznego prezydenta O tw ar-

Zuakom Py dyplom ata ten ogra- kadencji now ej rady  m iejskiej 
n-czał * ię jednak  w  sw ej d z ia ła j  dokona Juz nowy komisaryczny  
ności do przeszkadzania, m iarko- P rezyden • 
w am a i utrzym yw an ia tego, co 
ju ż  istniało. Jego gen iusz w y ­
stąpił w  całej pełni w W iedn iu  w  
latach 1814 —  15, a lt  i ten okres 
nie przysporzył mu danych do ty­
tułu męża stanu, toteż bardzo rza 
dko określano go w ten sposób.
N a  męża stanu m iał za m ało pod­
kładu etycznego, a  jako dyplom a­
ta w zbudzał podziw  giętkością i u- w  Katov icach.

K rążą  również pogłoski, że rad  
ca Podolka, który od roku pełni 
funkcje inspektora m iejskiego w  
Gnieźnie z pensją 200 zł. m iesię­
cznie przy em eryturze ponad 10 0 0  
zł, ma zostać komisarycznym w i­
ceprezydentem m. Gniezna.

C b ła w it  rći d z i a d  w  Katow icach
Mali nędzarze pieszo idą w  św'at

K A T O W IC E , 23.11 (T e l. w ł.) .  
Jak straszna jest nędza w śród  
dzieci bezrobotnych w  całej P o l­
sce, w ykazała ob ław a policyjna

m ie jętrośc ią  regu low an ia  różno­
rodnych spraw .

Z  czasem sta ł się tak dalece au

Po lic ja  otrzym ała m ianowicie  
wiadom ość, że na hałdach kopal­
ni „Ferdynan da" w  Katow icach -

Od f i d c i i n i s M
Prosimy p .p . Prenumeratorów o wpłacanie 
prenumeraty na miesiąc grudzień r. b. P. p. 
Pr£numeratordw> zalegających z opłatą pre- 
numeiaty, prosimy o wpłaeerre należności 
do dnia 25 o. m , aby uniknąf przerwy w  
otrzymywaniu dziennika.

torytetem, ie  w zyw ano go w  w y- " vodziu w a łęsa ją  się małoietni
chłopcy, niewiadom ego pochodze­
nia.

W  zw iązku z tem przeprowadzo  
no obławę, w  której wyniku przy­
trzymano 5 chłopców bez stałego  
m iejsca zam eszkania, żyjących z

żebractwa.
Odstaw iono ich do D yrekcji Po  

licji, celem ukarania za żebrac­
two, poczem po odcierpieniu ka­
ry zostaną oni przewiezieni do 
miejsc pochudzenia.

Jak w ykazały wstępne docho­
dzenia, chłopcy ci, nie m ając w 
domu żadnej opieki i utrzym ania, 
w yruszyli pieszo w  świat, i po 
dłuższej w ędrów ce dotarli dc K a  
towic. T u ta j zapoznali się z in­
nymi bezdomnymi i u iokowali . ię 
na hałdach kopalni „Ferdynand", 
a utrzym ywali sie z żebractwa

K a t  s z y k u j ą  r ę k a w i c z k i
do t i z e e i i  e g z e k j i y j

C y g a n i e w i c z  w  n i e ł a s c e
u menażerów francuskich

Władysław ZbyszKO Cyganiewicz, 
doskonały zapaśn k polsy, który_ po 
przyjeździe zza Oceanu odbywa trium  
falne tournee po Europie, zwycięst­
wem swem w  Brukseli nad Gerstman- 
sem Jow  ódt, żc iest najlepszym w E- 
uropie zapaśnikie. »v walce y.olno- 
amery kańskiej. Należało spodziewać 
się, że przed naszym doskonałym za­
paśnikiem otworzą się aren-, zapaśni­
cze Europy, tymczasem iest Inaczej. 
Cyganiewicz zamierzał odbyć kilka me 
ceow we Francji, napotka* tu jednak 
na nieprzezwyciężone trudności. W e  
Francji zmonoDolizował mecze zapaś­
nicze Paoli. Inny Francuz, Deglai.e, 
uważany jest przez swych rodaków

za najsilniejszego zapaśnika na świe­
cie, choć przegrał z Cyganiew iczcm 
trzykrotnie w Ameryce. Francuz jed­
nak nie chce spotkać się z Cygan.ewi- 
czem, gdyż uważa, że porażka z Pola­
kiem, a toby go spotkało, skompro­
mitowałaby go w oczach Francuzów 
Cyganiewicz nie może walczyć z ja­
kimś innym zapaśnikiem francuskim, 
gdyż wszyscy on: opiacani są przez 
•Luldego. Cyganiewicz również nie mo 
że zorganizować meczu na własną rę­
kę, gdyż właściciele wszystkich sal 
we Francji, gdzie możnaby było taki 
mecz zorganizować, nie chcą narazić 
się wszechwładnemu menażerowi.

padKu każdego w.ęltszego kryzysu  
we F ranc ji, \Vszyscy m onarcho­
w ie  F ran c ja , zarówno Napoleon, 
ja k  i Burboni, odnosili się doń z 
wielką nieufnością. N apo leon  p u ­
blicznie kiedyś zw ym yśla ł go o- 
statniem i słowy, a le i on i B u r­
boni uw ażali go za n iezawodną  
rezerwę i w ierzyli, że zręczne rę ­
ce T a lleyran da  rozw ik ła ją  wezeł 
kryzysu zarówno wewnątrz, jak  i
poza granicam i k ra ju . | LT IB L IN , 23.11. W  Lub lin ie  za-

B y ł on n iew ątp liw ie  doskona- .padły ostatnio wyroki śm ierci za 
łym  znaw cą ludzi, ciągnącym  z 'm orderstw o  w  stosunku do oskar 
tego w rio sk l prak tyczne; a lc m iał 'żonych o w ym ordow anie w  lio ło -  
tęż zn a jom ość  rzeczy, która ća w a  d iakach  pow w ło d a w sk iego  całej 
ła mu zrozumienie bardzo nieraz rodziny Bojarskich , sk ładającej 
zaw iłych  zagadnień. Jego wzrok s ję z 7 0sób —  Leona W aszczuka  
sięgał zawsze daleko poza te ra ż -ji Stefana M ielniczuka.
niejszość, zau fan ia  dc siebie ni-1 p . Prezydent nie skorzystał z ______
gdy nie tracił. T k w ił w  nin? w  w y - przysługu jącego  mu p raw a  łaski, ci ego wyroku śmierci, 
sokim stopniu zm ysł realizm u, 
który nakazyw ał korzystanie bez 
skrupu łów  ze wszystkich czynni­
ków*, prow adzących do celu. Te za 
lety upraw iły, że Talleyrand, na  
przestrzeni lat 40 p raw ie  w ystą ­
p ił jako  n iezastąpiony w prost do­
radca cesarza i królów , których  
stosunek do niego bardzo często 
przechodził wszelkie odcienie od 
pugardy do uwdelbienia, ale zaw ­
sze m iał, jako g łów ną podstawę, 
nieufność.

J W .

wobec czego wyrok zostanie wykc 
nany w  Lub lin ie  w  najbliższyrr 
czasie.

Skazany na śmierć za zam ordo  
wanie Zony owego chlebodawcy  

Antoniny Turkow ej w e w si L ipa  
pow. Janów, Józef Adam ski 
zrzekł się apelacji, wobec czego 

spudziewane jest wykonanie trze-

G k u c I  w  k a j d a n y
a j c i e k i i

K A T O W IC E , 23.11. W  ub.
wtorek sprowadzono do sp.du w  
M ysłow icach  na rozpraw ę dwóch  
przestępców, odsiadujących karę  
więzienia w  Tarnow sk ich  Gó­
rach.

Popołudniu, po skończonej roz­
p raw ie patrol policyjny odprow a­
dził w ięźn iów  na stację kolejową

p o s i e l i
Tam  w ięźniow ie zdołali zmylić 
czujność straży i, dotąd w  niewy­
tłum aczony sposób potra fili 
zbiec.

Sensacyjną okolicznością ucie­
czki jest fakt, że obaj w ięźriow .e  
byli zakuci w  kajdany N a iy cb -  
m iastowy pościg polic ji nie dał 
dotąd rezultatu, i

Z  Kadja
i - M  marginesem

(b iegło się ostatnio, na krót- 
1 odcinku czasu, kilka audycyj 
Ijowych o charakterze mniej 

bardziej eksperymentalny m. 
czy je  ta  w spó lna ctcha, te —  
.da w  swoim  zakresie —  były  
ibą sięgnięcia poza gran icę do- 
ihczasowej pojemnoś :r tem atów  
wrażeń radjow ych , a w ięc w y- 
jdzJy  niejako na m argines r * -  
1, na tę krawędź, która je  dzie 
od innych środków ekspresji a r  
itycznej. Że zaś, sam a ju ż  z ait- 

krawędź jest pojęciem  bardzo  
ikiem  i nic łatw iejszego, jak  
przekroczyć, w ięc i auaycje  te 

zawsze m ogły się utrzym ać w  
mach w ąskiego m arginesu i —  
d niejednym  względem  znalazły  
l  poza nim, —  a w ięc i poza ce­
na, w  który m iały trafić .
N a  p ierwszy ogień wtźm iem y  
tatnią prem jerę teatru wyoora?  
. przeróbkę słuchow iskową mie- 
ewiczowskiej ba llady  „T ok a j",  
ysłuchałem  tej audycji zbioro  
a, w gronie gości zaproszon/c 1 
tym celu przez w ydział literac  
Polskiego Radja, a w  dwugo- 

linnej dyskusji, jak a  się następ  
_ na ten tem at rozw inęła, mieli 
szyscy uczestnicy sposobność 
1 untownia się „w yładow ać". M o i  
i pogratulować, naczelnikowi wy 
iiału Lterackiego, p Hulew iczo- 
i realizac ji doskonałego pomy­
li; tego rodzaju  dyskusje są zna 
imitym środkiem  pogłębienia sa­

mych podstaw  krytyki rad jow e j i 
sporo z nich zapow iada się pożyt­
ku. Inna rzecz, że jeś li potem trze  
ba sum ować w łasne  w rażen ia  i o- 
partą na nich ocenę, nieco kłopo­
tu z rozdzieleniem  tego, co jest do 
robkiem  w łasnym , a co refleksem  
tej zbiorowej sugestji, która się na 
rzuca np. na prem jerach teatra l­
nych i sk łan ia niektórych kryty­
ków raczej do s łu ch a r .a  nowej 
sztuki na przedstaw ien iu  n ieofi- 
cjalnem, aby mieć sąd  bardziej 
niezależny.

*

W  tym wypadku atoli sugestja  
dość siln ie Się redukuje dzięki te­
mu, że głów ny temat w spom nia­
nej dyskusji stanow iło pytanie, 
czy wolno w  rea lizac ji ęadjowcj 
postępować z tekstem w ielk iego  
poety w  ten sposób, że w a lo ry  sło 
w a i poezji zostają przytłoczone 
techniką rea lizacyjną —  ja  zaś w 
stosunku do tak postaw ionego pro 
blemu zgłaszam  „desinteresse- 
m ent", gdyż w rad jow ych  spraw o  
zdaniach tygodniowych zajm uje  
się przedewszystkiem  kw „stją o- 
siągniętego na słuchaczu efektu. 
Pozostanę w ięc i tym razem w  0 - 
brębie tego m arginesu.

A p a ra t wykunawczy podobry  

był olbrzym iej machinie, usły­
szeliśmy długi szereg nazwisk o- 
sób, w spó łpracu jących  w  sztabie  
radjofonizacyjnym , z p. SchTle- 
rem pośrodku w  ro li wodza na­

czelnego. Po  audycji zaś myślało  
się przedewszystkiem  o jednem  
nazwisku. A le  nie był m em  ani 
M ickiew icz ani p. Sch iller, ty l­
ko —  autor ilu strac ji muzycznej, 
p. Rom an Pa lester. M uzyka w yb i­
ła  się na p ierw szy  front, a  m iała  
przecież tylko... ilustrow ać.

Jeśli problem  do rozw iązania  
brzm ia ł: ja k  rad jo fon izow ać b a l­
ladę M ickiew icza, tc .stn ia ia sze­
roka skala stopniowań, od prostej 
recytacji do pełnow artościow ego  
słuchowiska. A le  kto by łby przy- 
pnuszczał, że z ba llady  poetyckiej 
zrobi się... opera? To ju ż  stanow ­
czo w y jechało  daleko poza k ra ­
wędzie m arginesu . M uzyka była  
bardzo in teresu jąca i pom ysło­
w a —  choć nieskoordynowana na­
leżycie. wskutek niezdecydowane­
go błąkan ia się między nastrojem  
niemal m iateryjnym  z jednej stro  
ny a groteskowym  z d rug ie j (zd a ­
je  się, że tu odpowiedzialność  
spada raczej na reżyserję  niż na 
ilu s t ra to ra ): ale czy to muzyka 
była głównjrr. celem eksperym en­
tu?

W śród  m otywuw tej muzyki nie 
które , momenty przypom inały  
„Uczn ia  czarnoksięskiego" Duca- 
sa —  i w  tem jest jakby  symbol 
i synteza. Bo czyż p. Sch ille r nie 
postąpił również nieco meoBtioż- 
nie, w yw o łu jąc  duchy trudne do 
ujarzm ienia? A  przecież już  eks­
perym ent z „N ieboską komedja 
również zanadto (choć nie w  tym  
stopniu ) „um uzj kaln ioną", v*i 
nien był stanow ić sygnał ostrze 
gawczy.

O innych elementach słucnowi

ska trudno w  t jm  stanie rzeczy  
mówić, skoro g ra ły  rolę drugorzęd  
ną. Jak libretto w  orerze.

Eksperym entem  innego rodzaju  
był in augu racy jny  „rad joba le t".  
Polskie R ad jo  zam ierza m ianow i­
cie rad jo fon izow ać opery - balety, 
uw ypuk la jąc  ich treść literacką, 
gdyż w  ter sposób dopiero „nabio­
rą  sw ego w łaściw ego  sensu". Myśl 
tę zrealizowano, da jąc  przedwczo­
ra j rad jo fon izac ję  „Szechereza- 
dy“ Rim skiego - Korsukowa.

Zgoda  zupełna na ten pomysł 
A m  —  trzeba w yciągnąć z niego  
wszystkie konsekwencje. Balet, to 
nietyle „treść literacka", ile treść  
dram atyczna, ilu stru jąca  muzykę 
gestem zam iast słowem. RaJ jo-ba  
let zaś m us. iść w  kierunku  
wprost odw rotnvm : gesty zastę­
pow ać słowam i, w yw ołu jąc te w ra  
eżnia i w iz je , j -k ie  na scenie w y ­
w o łu je  pantom ina. Zadan ie  jest  
tu nawet bodaj że łatw iejsze. A le  
nie wolno zapominać, że ilu stra ­
c ja  ma polegać na —  akcji Ina ­
czej nie będzie dram atu, a w ięc 1 
nie będzie baletu.

W  rad jo lon izac ji zaś „Szechere  
zady" jedynie wstęp, a zw łaszcza  
ba jka  o ptaku Sindbada, tra fia ły  
we w łaśc iw y  ton. Potem  zaś za- 
brniętc w  lirykę, zatracając ak 

cję tam w łaśnie, gdzie się wręcz  
prosiło o żywą opowieść dram a­
tyczną. Jak można, mając związać  
z sobą element epiczny (s ą  to prze 
citż „opow ieśc i") z elementem  
dramatycznym, w jechać stuprccen  
towo w  eiement trzeci, liryczny?

To rów nież sięgnęło grubo poza 
m argines.

A  tak łatw o przecież ilustrow ać  
muzykę słowem, gdy  się ma do 
czynienia z płytam i, które każdej 
chw ili m ężna zatrzym ać w  ruchu, 
no i zw łaszcza gdy się ma tak 
świetny, jak  w  „Szecherezadzie ‘ 
podkład muzyczny, w prost w o ła ­
jący  o Ilustrac ję  jakna jw yraz ist - 
szą, któraby da ła  w yraz temu ży­
wiołowem u ruchow i, jak i tryska  
z meiodj: A  tu? N ie. to nie był je ­
szcze rad jo  -  balet. W iększo w ra ­
żenie zrobiłaby sam a muzyka, bez 
fa tygow an ia  trium w iratu , który 
opracow yw ał ilustrację słowną.

*

A  trzecią audycją „pozam argi- 
nesow ą" był reportaż z atelier fil 
mowego, nadany w  piątek zeszłe­
go tygodnia, ale z którego spraw o  
zdanie nie weszło ju ż  w  ram y me 
go poprzedniego feijetonu. Ocze­
kiwałem  tej audycji s wielkiem  
zaciekawieniem , gdyż m iał to być 
pierw szy reportaż tego rodzaju , a 
tyle przecież razy zestaw ia się ra 
djo 7 film em . Doznałem  jednak za 
wodu. ReDortaż m ia raczej cechę 
reklamy, m ającej wzbudzić zwięk  
szone zainteresowanie d la nowe­
go film u produkcji krajowej, ale  
i tego celu nie osiągnął O ile zaś 
o kulisy ra d ja  chodzi, to o w iele  
więcej m iało się o m ch pojęcia z 
onegdajszej pogadanki p W arnec  
kiej (w  czwartek popo łudn iu ).

Sw o ją  drogą, sam problem  jest  
niemal, że kw adratu rą  koła. Gdzie 
bowiem  jak  guzie, a w  tej audycji 
przedewszystkiem  czuło się na­

m acalnie, jak  to wszystko inaczej 
będzie, w ygląda ło , gdy  wreszcie  
funkcjonow ać będzie —  te lew i­
zja  P rzy  je j użyciu taici reportai 
byłby ogrom n e efektowny, no i 
wów czas m óg 'by  się ograniczyć do 
techniki „ fo togra ficzn e j", jaką za 
stosował sp raw ozdaw ca tej audy- 
cj.. Póki jednak  te lew izji jeszcze  
niema, nalezaio pójść inną d rogą  
i dbać o to, że nietylko producen­
tom filtnu zależy na rozgłosie, ala 
1 radjosłuchaczom  na jak ie jś  w y- 
obrażalności tego, co słyszą. Tym  
czasem konieczność zam ilknięcia  
speakera w  czasie nagryw an ia  
mu spraw iła , ze —  słyszeliśm y  
kuplety Boda a  nie w idzieli film u  
i w  rezultacie nie m ieliśm y żad­
nego w rażenia. j

•

Z  innych audycyj ograniczę się, 
z braku ju ż  m iejsca, do dwóch. 
U dany  w ieczór d la Po laków  zza- 
gran icy  na tematy lotnicze — i 
giów nie dzięki dobrym  cnórom i 
zajm ującej opowieści zwycięzcy  
Atlantyku, m ajora  Skarżyńskiego. 
D ru gą  zaś piękną audycją był kwą  
drans poetycki w środę, pośw ię­
cony ś. p. Feliksow i Przysieckit- 
mu, którego sylwetkę poetycką w  
sposób w nikliwy .i subtem y przed  
staw ił p Tymon Terlecki. Ta  
część program u, recytowana przez 
p. Ładosza .leniej w ypad ła  niż re­
cytacje samych w ie rszy : p. Cie­
cierski nie rozporządza dostateci 
nym zasobem reflek3>*j*ności i ka­
meralności które były tu niezbęd  
ne.

M arjan Grzegorczyk.
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CSr r o h a b ł i r t k r s : ! . !
Rozpięte dotąa nad b iu rokra-' 

cją jasnym  błękitem niebo zacią 
gnęło się w  ostatnich czasach 
chmurami. P ierw szy  grom  padł z 
najwyższej trybuny, hucząc kilku 
dosadnemi powiedzeniam i w  mo 
wach pana prem jera i w icepre- 
m jera. Po piorunie —  w brew  
wszelkim  przyzwoitym prawom  
fizycznym —  zalśniła b łysk aw i­
ca... zniżek pensyj nych. To do­
tknęło już nietylko pewien odłam  
urzędników, zwanych b iu rokrata­
mi, lecz ogół pracowników pań­
stwowy cb. N ie  zdązyli oni jesz­
cze jako tako przyjść do siebie po 
tej spodziewanej niespodziance  
gdy lunął na nich ze szpalt p ra ­
sy wszelkich odcieni ulewny  
deszcz narzekań na sposób urzę­
dowania, na dokuczliwość, dro- 
biazgowość i t. d. i t. d. Za p ra ­
są poszła pubPczność i siecze biu 
rokratyzm o stron r  słowam i, jak  
gradem .

Jesień jest piękna, listopad u- 
śmiecha się do wszystkich ciep- 
tem’ uśm iecham 1' m elancholjnych  
dni, lecz nad biu rokracją  wyje wi 
cLer i huczą gromy...

Kto ją  ogrzeje, kto utuli nie­
szczęsną?

D ługo  się nad tem zastanawia  
łem, a nie w idąc nikogo, kto by 
zechciał skruszyć kopje w  je j o- 
Drorie, postanowiłem  sam to li­
czy nić.

N iech a j nikt nie myśli, ie  ~o- 
bię ‘to dla oryginalności, niech 
nikt nie przypuszcza również, że 
wstąpiłem w szranki powodowany 
miłością dla P. T . Potentatów z 
za zielonego stolika.

W cale  nie! Inne tó powody  
skłoniły mnie do rozpisania s ’ę 
na temat nieśmiertelnych biuro­
kratów... A  jakie, to się za chw i­
lę ukaże...

Pofiiew aż obrona będzie długa, 
a może nawet zaw iła, pozwolę so­
b ie p rzys tą p ić  do rzecz) z pewną  
metodą naukową i systematycz­
nością. Przedewszystkiem  p ierw ­
sze pytanie: Kogo nazywam y biu 

rokratą ?
Oczywiście nie każdy urzędnik  

z-w-ługuje ne to m ponujące m ia­
no.. N ie  zasługu je  na nie nawet 
ten, którego mózg wypełniony  
jest PO brzegi zam ast myślą i lo 
giką paragra fam i przepisów, czy­
li powiedzm y obrazowo —  takie­
mi . precelkam i twórczości zielo­
no -  b iurkow ej. M ów ię  
mi z tego względu, że znak ,,s 
przypom ina nieco precelki. o 
śmiem tw ierdzić, że mianem t u 
rokraty obdarzyć moins jedynie  
takiego pana. który nietylko że po 
siada precelki w  głow ie, lecz któ­
remu interesanci życzą z głębi 
duszy, iżby mu jakieś wyższe si­
ły nogi na precle powyginały. 
Taki znienawidzony, dokuczliwy  
pan jest dopiero praw dziw ym  stu 
procentowym biurokrata.

Jeśli, biedny petencie, masz do 
czynienia z poważnym  urzędni­
kiem, to przedewszystkiem  mo­
żesz/acz z trudem, w yciągnąć je ­
go myśl poza las p a rag ra fó w  i 
lospacerować z nia po odległych  

od wszelkich urzędów  łąkach lo­

kiem spostrzegł, że zgubił k a p e -. tram waju, bo założył nowy k ia -  
lusz. Najoczywistszem  było, iż zo- wat, przypom nijcie tego innego, 

—  *----------- 1 któregoście w  pośpiechu potrąci-stawił go w  wagonie restauracyj 
nym, który niestety oaczeptóno 
na granicy.

Po powrocie do kra ju  po in for­
mował się, żc sprawę "zeczy za­
pomnianych w  pociągu załatwia  
w Niemczech biuro z  siedzibą w 
Koionji. N ap .sa ł więc tam o 
swym nieszczęsnym kapelusiku, 
a otrzym awszy odpowiedź i prze­
kaz, ruszył na pocztę z takiem za 
dwoleniem. jak  sztubak na p ierw  
szą randkę w  życiu. N ie  wiedział, 
że krok w  kros suną, SKradają 
się za nim, stąpają jak  duchy od 
powiędnie p a rag ra fy  odpow ied­
nich przepisów.

N a  żądanie w ydania swej w las  
ności poasunięto mu pod noa pa­
ra g ra f, żądający  opłaty cła, ja  
ko że kapelusina p rzyw ędrow ała  
z N iem 'ee paczką, a nie na gło­
w ią petenta. Z aw rza ł bó; logiki z 
paragrafem , w  którym to boju o- 
czy wiście p a ra g ra f rozgrom ił lo­
gikę w  pro<h i pył, pozostaw ia­
jąc  jednak  petentowi możność 
złożenia odpowiednio ostem plowa  
nego podania do odpowiedniego  
urzędu. Odpowiedni urząd odpo­
wiednio k iw a ł g łow ą nad odpo- 
wiediiiem podaniem w  ciągu  
trzech miesięcy i dał odpowiedź, 
że jednak można odpowiedni ka­
pelusz zwolnić od odpowiedniego  
cła.

W pakow aw szy  odpowiednią od 
pow.edź pod pachę, udał się pe­
tent —  teraz ju z  dużo mniej pew 
ny siebie —  na pocztę. A lić  i 
tym razem nie przystroił g łow y w

li. Przecież zrobił wam  tak pie­
kielną awanturę, jakby od spo 
koju jego odcisku na małym pa l­
cu lewej nogi zależało pokój E u ­
ropy... Oni się  chcą wydać, od 
znaczyć, pokajać! A  teraz usadź­
cie ich za jakiem kolw iek m ur­
kiem i pozwólcie urzędować. Bo­
że m ój! Dopiero dadzą się we  
znaki, dopiero się> będą puszyć, 
nadymać, pokazywać sw oje ja> 
Im złośliwszych na petenta dobę- 
dą parag ra fów , im więcej mu do­
ku czą—  tem więitsze oiągną po­
czucie swej ważności.

To, co przed chwilą wyłuazczy- 
łem, jest obroną wewnętrznej 
strony biurokraty —  obroną tej 
duszyczki, zaw iędłej i wyschłej 
między aktami na blady arkusz  
urzędowego kawałka papieru, 
alam wszakże inne argum enty, 
których rozwinięcie stanie się 
nietylko oproną biurokracji, lecz 
również projektem obrony przed  
biurokracją, którą ram , szarym  
ludkom, tyle drzazeg wbiła za pa- 
znogeie.

Podczas za łatw ian ia każdej u- 
rzędowej spraw y są obecne przy­
najm niej dwie osoby, t. j. teki je ­
gomość z jednej streny okienka 
i taki pan z drugiej strony. Ci 
dw aj panowie zawsze patrzą na 
siebie koso, trzeba bowiem przy­
znać, że publiczność też często 
chandryczy bez słuszności. N ad  
temi dwom a stronami w isi jak  
siekiera p a ra g ra f przepisu, gotów  
każdej chw ili g ilotynować pro-

bohateisko na p latform ie trzeciej 
klasy w ciągu awóch godzin Po-

2>  m t U Z ą f d

E .  C o o p e r  i G .  H e v s u
W  F e l f r T ć ł

„M odern izac ja " muzycznych 
gustów  W arszaw y  stoi wciąż r a

tem ręce mi zm artw iały  i zosta-l m artwym  punkcie A w angardow e

stęsknioną za nim , w ie rną kape- sią, szczerą logikę Te bezsen- 
lusinę D laczego? Bardzo prosteI j sowne przepisy należy napadać. 
Kapelusik leżał trzy miesiące i o- obalać, w yw racać, a przyn®j- 
siem dni na poczcie, więc w ed ług mniej wytykać, a wtedy może, ja  
odpowiedniego p a rag ra fu  oddalko  tako odetchn'emy. 
go się tylko po opłaceniu odpo-l Jechałem n :edawno wypełn io- 
wiedniego sk ładow ego. M s in a  nym po brzegi pociągiem. Zda- 
zresztą złożyć odpowiednio ostem n ia : „Posuń  się p an !“ , „Gdzie, r.a 
plowane podanie do odpow iedn.e-j głow ę w lezę?", „O, Świnia, gdzie  
go... i tak dalej, da capo al fi- to ręlcie w ty k a !“ i podobnr tym, 
nem... Co się dalej działo, d ługo- lotne powiedzonka krzyżowały eię 
by mówić, ale nie uczynię tego, w powietrzu, jak św iatła  noc- 
Ty le  wystarczy jako przykład po- nych reflektorów . T rzym ając się

lem wypchnięty do korytarza kla­
sy drugiej N ieszczęście chciało, 
że w  dziesięć m .nut z jaw ił się 
konduktor i skrobnął mi karę za 
to, że zajm uję m .ejsct w  klasie 
drugiej, posiadając bilet trzeciej 
Tłumaczyłem, przekonywałem , 
lecz oczywiście nic nie pomogło. 
Zap łaciłem !

Czy konduktor by ł stuprocento­
wym b.urokatą, dokuczpwcero ? 
W cale nie! Dobroduszny grubas, 
człowiek z humorem, ale posłusz­
ny wykonawca przepisu, ,. N ie  je ­
go powinny dosięgnąć grom y pa­
na prem jera. One powinny runąć  
na niezgodne ze zdrowym  sensem  
przepisy i spalić jak  błyskaw .ce  
przynajm niej ich połowę.

Jak dojść jednakże, które prze­
pisy są życiowe, a które nie?

Bardzo prosto! D ajcie  obyw ate­
lom możność łatwego wnoszenia  
rekursów i za łatw ia jc ie  je szybko 
i sprawni®, a nie całemi latam i! 
W  każdymi urzędzie pośród m a­
szynek od p arag ra fów , syp.ącycfc 
przepisami jak  autom aty za na­
ciśnięciem guzika, niechaj znaj­
dzie się chociaż jeden człowiek, 
to jest tnkf pan, który odłoży na 
bok przepisy i będzie w ysłuch iw ał 
zaża leń , w nikając w  ich treść ży­
ciową.

Puszczam  w ndze w yobraźni 
już widzę jak  dzięki tej re form ie  
obywatel nabrał ufności do urzę 
dników, jak  wszystko sunie spra­
wnie i gładko. W praw dz ie  pesy­
mista krzyczy w e mnie, że w y ­
działy rekursów  i zażaleń bame 
się w n rg  zb:urokratvzuja, a w ów ­
czas b iu rokracja  chwyci za łeb 
biurokrację (w idow isko  w cale  
ucieszne), lecz sądzę, ie  bez wtło­
czenia w  ż’-cie urzędowo logiki

pozycje repertuaru  symfoniczne­
go Konezą się na... Ryszardzie  
Straussie, s ięgając wyiątkowo do 
Straw ińskiego ale z najwcześ­
niejszego okresu jego twórczości 
,.P ietruszkę" lub Ptaka Ogniste­
go " znamy już praw ie na pamięć, 
jaao  dawne, niemal klasyczne 
dziś. u tw ory.'Poczynając od „Swię  
ta W io sn y " az do wykonanego  
przed paru diuami w  Paryżu  no­
wego koncertu Straw ińskiego na 
dwa fortepiany, obfity  dorobek  
tego najw iększego ze współcze­
snych kompozytorów, jest w W a r ­
szawie zupełnie nieznany. A  prze­
cież od chw ili skom ponowania  
„Święta W iosny" dc roku obecne­
go stworzył Straw iński d ługi sze­
reg  epokowych i w ielkich dzieł, 
że 'wymienię tylko „A po llon a"  
(na smyczkową ork iestrę) grane­
go przez wszystkie wybitn iejsze  
orkiestry św iata, „Sym fonję .Psal­
m ów " —  jedno z arcydzieł wypół- 
czesrtej muzyki re lig ijne j, „W ese ­
le "  —  najbardz ie j syntetyczne 
dzieło gen jusza Straw ińskiego, 
.H istorję Żołn iprza", „Oktet", 

„Symto-nję na dete instrum enty" 
„ P u ld n e lle "  .Suity" „C apriccio"  
i jeszcze w ie le  innych

m  c  n p

Cóż z tego, że usłyszeliśm y po 
raz nie wiem który osław ioną  
„P ietruszkę" w bardzo dobrej 
choćby interpretacji’ Em ila Coope­
ra, kiedy to nas kulturaln ie nic 
naprzód nie posuwa. Konstatuję  
natomiast, żt „Przygody  Sowiz­
d rza ła " były już trzecim czy 
czwartym  utworem  R. Straussa, 
wykonanym w  bieżącym sezonie 
w  ciągu niespełna półtora mie­
siąca. Czy to nie przerost? Czy 
aby nie m anja? W szakże m ógłby  
tej m iary geść z Zachodu, co p. 
Cooper, przyw ieźć ze sobą jakie  
takie choćby nowości, a nietylko 
ograne szlagiery  lub najlepszą  
Sym fonję popularnego i błysko­
tliw ego autora „Uczn ia  Czarno­
księskiego" p. Dueas'a . A lbo  u- 
raczyć nas... Rytlem ! Co za nie 
fortunny pomysł i poco taki K or­
sarz był potrzebny w  program ie?

0  solistce wieczoru p. Ginette  
Neveu, pisałem  iuż obszerniej z 
okazji je j recitalu w  sali K onser­
watorium . Dodam  obecnie tylko, 
że młodociana skrzypaczka zagra ­
ła koncert skrzvocowy Sibeliusa  
z aużą perfekcja, św iadczącą, że 
ta wysoce utalentow ana w ir -  
tuo-zka rozw ija  się nadal, nie po­
przestając na osiąganych przez 
nią sukcesach artystveznęćn.

M icha ł Kondracki.

P a d j o  P h i l i p s a  N a  r a t y  u
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Polacy usunięci .
z granic Czechosłowacji

• U rzędow a Polska A gen c ja  T e ­
legra ficzna rozesłała do prasy

ja to  p rzeciw w agi parag ra fów  — .komunikat te; treści 
wszelkie zapowiedzi rządowe pozo ' W  ostatnim  czasie w ładze cze- 
staną mni^j lub w ięcej dobrze-sk ie  wTydaliły  z Czechosłowacji

stępowania takiego „ef, e f“ b iu ­
rokraty, którego obrony poora­
łem się w t>m felietonie. |

O ło do niej przystępuje... K ie­
dy się rozglądam  po ludziach, t o ' 
widzę, że przynajm niej 90 proc. 
myrh współobyw ateli ma cudow­
ne zadatki, na w spaniałych  b iu ­
rokratów. Człowiek bowiem  w  o -' 
gólności, a  ju i  m ieszkaniec w ie l-.  
kigo m iasta szczególnie, to jest 
takie sympatyczne stworzenie, 
które, łażąc po tej m alutkiej kul­
ce zwanej ziem .ą w  ciągu lat 
sześćdziesięciu, przez cały czas 
myśli tylko o tem, czem by się tu 
zakarbować w pamięci bliźnich  

jakby  się wyróżnić. _ Po lew a go 
deszczvk, ow iew a w iaterek, reu

kurczowo pasa od okna, tkwiiem

wygłoszonem i m owami ■ niczem  
wiecej.

Po  mowach do czynów, pano­
w ie !

Jan W aśn iew sk i.

O d  & d s n l 9 i a s ? r £ c i i
Z d. 25 b. m. rozpoczynam y sprzedaż A B C -N ow in  Codzien­

nych w  U rzędach  i Agencjach  pocztowych na terenie w o je ­

w ództw : Białostockiego, łód zk iego , Now ogródzkiego, Po les ­

kiego, W arszaw sk iego  i W ileńsk iego .

R o z m o w y  n a  t a m t y m  ś w i ś c i e
S ł u c h o w i s k o  r a d j o w e

Jeden z najciekawszych pisa- 
2*zy greckich Lukian. trochę so fi­
sta i filozo f, ze wszystkich epok

matyzm wykręca mu stawy,, los wego życia pozostaw ił pamiątki w 
go w ali po łbie, a on bez końca  ̂swych licznych dziełach. N a jw ię k  
kombinuje, że jest centralną fi- s zą wartość literacką posiadają  
gu rą  św iata M ało  kto jest wolny
od tego złudzenia! Popatrzcie ita 
tego pana, który puszy si? w

d ja log i w  stylu M enipa, który 
pierw szy w prow adził do 1'teratu- 
ry greckiej dziwaczną form ę lite­

racka złożoną z prozy i w iersza.
Jedno z p ierw szych miejsc  

wśród d ja logów  L ak ian a  zajm u­
ją  „Rozm owy zm arłych". F ra g ­
ment z tych d.ialugów nadaje  ra- 
djostacja w ileńska dziś, w  nie­
dzielę, o godz 13.00 w  opracow a­
niu prof. U . S. B. St. Srebrnego, 
na wszystkie rozg!ośn ;e polskie.

szereg obywateli polskich w oko­
licznościach szczególnie krzywdzą  
cych o fia ry  tych zarządzeń. Oto 

lista w ^aaionych :

M a rja  Golińska, 70-letnia w do ­
wa po górniku poiskim, która 
przebyw ała na Śląsku 53 lata i 
me by ła  ciężarem dla opieki spo­

łecznej.

A ndrze j P iw ow arczyk, górnik  
polski, zam. w  M arjańsk ich  Gó­
rach. P iw ow arczyka aresztow a­
no i pod esnortą żandarm erji ode 
stano do gran icy polskiej. O jciec  
Piw ow arczyka jest emerytem gór 
niczym i mieszka w  M arjańsk ich  
Górach od czasów przeuwojen- 
nycn.

Jan M asiuga, robotnik rolny, 
który przebyw ał na Słowaczyźnie  
od r. 1913. gdzie się ożenił i w y ­
budow ał domek m ieszkalny w a r ­
tości kilku tysięcy koron czes­
kich. M asiugę bez żadnego up.ze  
dzenia aresztowano i z żoną

żadnej opieki. Żandarm i nie ze­
zwolili nawet na zabranie rucno- 
mości.

Józef Tom asik, robotnik, uro­
dzony w  Zabrzeżu koło M oraw ­
skiej O straw y. Przed w ydale­
niem Tom asik zatrzym any byl w  
aresztach policyjnych.

t
E liza  Szulcówna, roootmęa. 

zamieszkała w Jabloneckich P a ­
siekach od r. 1901, która p racu ­
jąc w fabryce w yrobów  elektrycz­
nych doznała uszkodzeń tw arzy i 
Straciła częściowo wzrok. Gdy  
wm osła skargę przeciwko firm ie  
o odszkodowanie, otrzym ała za­
w iadom ienie o w ydalen iu  z Cze­
chosłowacji. Pzulcównie nie po­
zwolono zab iać  ubrań  i rzeczy  
domowych z umotywowaniem , że 
pozostają one jako zastaw  kosz­
tów wydalen ia.

P O W A Ż N E  T O W A R Z Y S T W O  

U B E Z P IE C Z E Ń

poszukuje ludzi zdolnych i energicz­
nych, kiórzy po przejściu właściwe­
go przeszkolenia zostaną zaangaio- 

i I wani jako nracownicy i pracowniczld 
dzieckiem pod konwojem  żandar- akwizycyjni. Tłuże możliwość’ zarób-

r „ l  • ,  „ d . t u lo n o  to  „ - i c , .  S ? ” o f e r t a
M ajątek  M asiug i pozostał bez Irurn" W ąrszaw a Królewska 1.

giki i zdrowego sensu.. ^Po d ru ­

gie zaś można go s donic, te z 
dwóch „odnośnych" paragra fów  
lub interpretacyj w ybra ł mmej 
złośliwy. Ze stuprocentowym  biu ­
rokratą nic nie poradzisz! Słucha  
cię sztywno wyprostew any, odzia 
nv w  pancerz przepisów , którer< 
me przebije żadne logiczne dowo 
dzenie -  lśni łj ną spokojny i 
nieporuszony » w ybiera  za 
najgorszy  d la ciebie jako  
ny przepis, a trzyma go się z -a 

kim uporem

Cj n CasUtk*,

„ Z w c r a i k * *  l  „ P r y z m a t
jkloS pow iedział o w ystaw ie  

„P ryzm atu " w  IP S -ie : to arożdże. 
z tych drożdży dopiero coś wyroś  
nie. W yrośn ie  —  jeś li „p r jzm a -  
tow cy" zechcą nietylko m alować, 
ale i myśleć. Jeśli potrafią, od 
czasu do czasu, poddaw ać sw e po 
glądy  artystyczne rew iz ji i pa-

że jedyna bron ą ,
- : . 1 trzeć na swe obrazy nie z perspek

przeciw  niemu jest ciche i poooz-  .......
ne westchnienie:

Y niech-że ci bogowm  nogt 
w obwarzanki pow ylam ują!

ty wy długości pendzla, a  z d a l  
szej i szerszej: uczestnictwa w  bu 
dow ie kultury narodu. Jestem pe­
w ien że po przeczytali.J tych

Taki to stuprocen o . rsę,_' slćrw niejeden m ruknie pod nosem
,,oho, na kazalnicę w laz ;" .  D la  
tych mam argum ent: sl f  bajcie
dalej cierp liw ie, bo zagadnienie, o 
którem myślę, łączy się również  
ze spraw y  bytu m aterjainego a r ­
tystów. N a  ostatniej w ystaw ie  
IPS -u  byłem  kilkakrotnie ł, oprócz 
paru znajom ych artystyow, nie w; 
działem, z publiczności, nikogo 
Oczywiście możemy pa.oczyć:

krata wyczynia przedw.wne t 
czy, bu lje  niebotyczne gmachy 
głupstw a, robiąc to zawsze z Po­
w agą  i bez uśmiechu. On ro np. 
w  ostatnich czasach tak św ietm e  

urzędow ał" w znanej me > lko 

u nas, lecz i w  N  uunczech spra ­
w ie pewne, kapelusza.

Rzecz tak się m iała w skróce-

—  Jech ł sobi® pan X  ’ „zaścianek, psiakrew , kołtunerja,
W arszaw a  Pa ryż  i P ku ltu ra" w  tej W arszaw i® , na dzaju bezczelnością
przejazdu p rzŁz Niem cy pos 
do w agonu reoi.auracyjnuego
posiłek. Potem wrócił do prz® ^

dzia .1!, rozłotył gazetę 1 ' szukamy przyczyny zla. ale d la- dobnie pcha się poprostu publicz-
ed ae u do c ski. . e ' cxef(o tylko po tamtej stronie —  ność w  ich objęcia. Tym  sposobem

dopięTo*'na^teryiorjuai f r a «u s -|  publiczności? A  możeby tak zro- ci, którzy się m ają sa  przednią

j straż naszego m ala istw a, sam ’ się 
i p rzyczyn ia ją  do szerzenia kołtun- 

stw a.
I I  Przed chw ilą  wdaśnie otrzym a­

łem „Prosto  z M ostu". Syinpatycz 
ny, m iody staruszek, p. Jan Ba.i- 

bić rachunek sumienie i d la od- kowski, w  sw oje j recenz’ i, piśzac  
imany —  swego, Sprawdźm y treść o „Zw orn iku ", pow iada, że są tam 
artystyczną w ie lu  wystaw ionych oprócz postaci słabszych, „jedno- 
teraz w IP3 -ie  obrazów . stki o niepospolitym  nerwie, kul-

Oto ap niezupełnie miody jego turze i ta lencie". Tem  gorzej —  
mość (z  krakowskiego zrzeszenia jeśli m ają  tak cenne dane, dziw- 
„Z w o rn ik " ),  w padł na pomysł, nie ne, że ich nie spożytkowujn w  po

ważnej pracy artystycznej. Jeden 

zaledwie Cz. Rzepiński wykazuj®  
rzetelny, rzeczowy i głębszy sto­
sunek do pracy. Czy przepadam  
za tego rodzaju  m alarstwem , to 
tuż moja rzecz, ale trudno mi nie 
szanować am bicyj R zem ńskiegj 
dzięki nim jego  obrazy zasługują  
na uwagę.

Choć nie tak nonszalancki, jak  
kolegow, jest
nieszkodliwy.

co spóźniony, kokietowania me- 
nowlęctwem  i robi „pod dzieck 
P a rę  Kolorowych plam, kilka kul­
fonów  i obraz gotów. Oto jedna z 
artystek w najbardz ie j niechlujny  
sposób zam azała paru  barwam i 
płótno i nazw ala  to pejzażem  
Przypuśćm y, że wym ienione utwn 
ry w ykazu ją  pew ien smak w ze­
staw ieniu barw , czy samo u jaw ­
nienie tego smaku (.w próbce ze- w ie lu  innych jego
staw ień ), można nazwać dziełem Gerżabek zaledwie
sztuki, obrazem ’  Skończmy nare- Dość jednak jego płótna porów -
szcie z tą b la g ą : trzeba powie- nać z dz.ełam i Larischa, by prze-
dzieć głośno i o tw arc ie : częstowa- konać się o zupełnej ich pustce,
nie publiczności podobną strawą, W ybierzcie sobie z dowolnego
żądanip od niej zainteresowania m iejsca tych płócien 10 centyme-
d la takiej „sztuki" jest swego ro- trów  kwadratowych, każdy z tych

„e(jj „K u ltu ra  w cej w a rszu w i-, dsaju bezczelnością. W yśm iewa- m ałych kwadracików  mc watr. me
Niem  :y ^ ̂  knajpę i dziewczynki to m ają, a my się nieraz z rozmaitych ramol będzie mówił, gdy tymczasem u

na sztukę n ie!..." i tak dalej. A le  ( ciów w  Zachęcie, ale należy to so- L arischa  każdy centymetr jest
to co pomoże? Gdy jest źle, ' bie uświadom ić, że postępując po- pełen treści m alarskiej.

A  w ięc panowie „pryzm atówcy’ 
nie idźcie w ślady „Zw orn ika". W  
w aszych pracach, nawet tych

mniej udanych, znać pew ną świeci w którym artysta stara! sie zaob- 
żość i dobrą w olę bardziej grun   ̂ serw ow ać gam ę pejzażu podm iej- 
townego przerabian ia  zadań ma- skiego. Szczęśliwe zestaw ienia ko­
larskich, niż to ma m iejsce u w ie  lorystyczne znajdziem y pozatem  
lu artystów  „Zw orn ika", jakby  zu w  niektórych partjach  pejzaży So 
pełn ie nieodpowiedzialnych w  kołowskiego i J. W odyńskiego. 
tem, co czynią. Poza troską o ko | Pozatem  w ystaw ia  pan W in -  
lor, w idać tu nieraz cnęć podda- kler, krytyk.
nia obrazu pew nej dyscyplinie u - 1 . W ik to r Podoski.
kładu, która go staw ia  na przed- j W  grudn iu  zostanie otw arta  w 
prozu Kompozycji. Po  zćcbyciu In stj tucie P ropagandy  Sztuki wy  
pozycyi kolorystycznych, nie od staw a stowarzyszenia polskich  
rzeczy będzie zadbać o rozszerzę- art. - g ra fików  „R yt", ju z  uziś 
m e ram  tem aiologieznych oorazu, wiadomo, iż w ystaw a została obe 
gdyż im pełn iejszy jest świat, za- słana nader licznie i będzie za­
garn ięty  przez artystę na płótno, wżerała szereg pierwszorzędnych  
tem pełn iejsza, w ujaw nionym  do drzeworytów  naszych najw ybit- 
niego stosunku, wypow iedz a r t y - , niejszych g ra fik ów , z którymi czy 
styczna. Im bardziej obraz uwzglę 1 telnicy „ A B C "  m u li możność za­
dnia całość, m ożliwych w mm  dc | poznać s.ę podczas subskrypcji 
rozw iązan ia zagadnień, temwięcej drzeworytów , 
zyskuje artysta szans naw iązania

IP S  w  tym roku zamierza, za-
kontaktu z widzem, Dez kompro 
misów i ustępstw na rzecz mniej
wybrednych upodobań. Trzeba so j m iast Dorocznego Salonu, urzą- 
bie w idza wycnować, by go zdobyć dztó dw e w ielk ie w ystaw y , jaaną  
dla iztuki. artystów, zrzeszonych w „Bloku

Tymczasem z grona pryzm atów zawodowych art.-p lastyków ", dru- 
ców musimy wym ien ić: A d w e n -, gą  —  „Związku zawodowego p la-
towicza, z jego  pejzażem o staro- styków". N a  obu tych w ystaw ach  
świeckim  nastroju i nieco ku te- Dędą przyznane nagrody i dopiero  
mu nastro jow i sklaniającem  się z dzieł wyróżnionych utworzy sie 
ujęciem : ra jlep szy  bodaj pejzaz, d rogą elim inacji, w łaśc iw y  ^alćt 
J. Studnickiego, p. t.: „O gród", do trzeci. Czy nowy ten pomysł ta- 
brze na-ysowany i subtelnie prze- kiego segregow an ia  artystów  r.a 
prowadzony w  kolorze; dalej kra- wystawach, okaże sie słuszny i po 
job raz  z N ow ego  M iasta  Adam a żyteczny -  p rz y s z ło ś  pokaśe. 
Kossowskiego, o ostrym  kolorycm, | v . r
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D z iś św . Jana od K. 
Jutro św. K atarzyny.

i Ł A m y
TE A T R  W IE L K I: Dziś o 12-ej po­

ranek dla dzieci: ostatni raz „Wiesz­
czka Lalek“ i „Przekorna Lizetta*; 
o 3.80 pop. „Carmen*', wieczorem o 
8-ej „Rose Marie . W  poniedziałek 
dzien w j poczynkowy. We wtorek 
„Ro3e Marie* . *

T E A T R  NA R O D O W Y : Dziś i dni 
następnych. „Przepióreczka**. Dzis o 
godzinie 3.30 popołud. „Pan Dama­
zy W  próbach „Cyd“ Kornela—  
Wyspiańskiego. F reo jera  w środę 27 
listopada.

T E A TR  POI.SKD Dziś o godz. 
7.30 wiecz. „Kordjan* Słowackiego. 
Dziś o godz. 3 pop. „Król L ir“ z 
Węgrzynem.

T E .r lR  N O W Y : Dziś sztuka współ 
cze.rna „Łańcuch* J. Morawsk'ej. 
Dziś o godz. 3 pop. „Powrol ma- 
ray“.

TEATR L E T N I: Dziś „Dom otw ir 
ty“ Bałuckiego, W  próbach sowiecka 
sztuka „Przedziwny stop'* Kirszowa. 
Premjera we wtorek 26 b. m. Dziś o 
godz. 4 pop. „Muzyka na ulicy**.

TEATR  M vŁY : Dziś komedja
Shaw a „Żołnierz i huhater**. Dziś 
o godz, 4 pop. „Żołnierz i bohater '.

oTO ŁECZNY TEATR  PO W SZ : 
Dziś w  niedzielę na ul. Rozbrat 26 
dwukrotnie „świerszcz za kominem*
0 godz. 4-ej i 7-ej. W  poniedziałek 
„Damy i huzary" o grdz. 7-ej, na ul. 
Elbląskiej 51. Wtorek „Damy i hu- 
zary*' na ul. Elbląskiej 51 o godz. 
7-ej, na ul Młynarskiej 2 „Muzyka 
u j  ulicy" o godz. 7-ej.

TEATR A T E N E U M : Dziś 2 przed 
stawienia, o godz, 4-ej popoł. po ce­
nach zniżonych „Marcowy kawaler"
1 „Majster i czeladnik* z Jaraczem 
i Perzanowską w rolach głównych, 
wieczorem „Turon" z Jaraczem w  
roli Szeli.

T E A T R  K A M E R A L N Y : Dziś i ju ­
tro dramat Ibsena „Budowniczy Sol- 
ness'*, z Adwentowiczem i Grywiń- 
ską w  rolach głownycn.

INSTYTtSf* R E D U T Y : Nieczyn­
ny. W  przygotowaniu 2-aktowa Ko­
medja C. Norwida p. t.: „Pierścień
wielkiej aamy",

S I!*€ME-i*£ASICrE
am

Centrala: Marszałkowska 152, tel. 6.19-91 
F i l i a :  C h m i e l n a  14, tel- 6 56-93

JO:HA
A C R O N : „W a lk a  o życie" i „Cyrk  

wędiowny".
A D R IA :  „D w ie Joasie*.
A N T IN E A "  „Uciek in ierzy" i „R e ­

wolucja śmiechu"
A£ „M elodje Cygańskie" i „M a r­

kiza Y o iis tk a "
A M O R : „Czerwony Sułtan" i „Noc  

W ig ilijn a "
A P O L L O : „Panienka t  Poste Re- 

s ian is".

B A J ,T Y K : „A nna Karenina".
C A P IT O L : „Jaśnie P an  Szofer".
CAS1NO: „Dziewczę z Budapesz.

ta '.
O O L O S 3 E U M  (D U Ż A  S A L A ) :  

„Mężczyźni wolą m ężatki" i rew ja.
COuOSSETTM (M A L A  Sa L A )  : 

„Pat i Patacticu jako bezdomni".

C O R SO : „K aprys hiszpański" J
rew j 3-

E L IT E : „Zaproszenie do walca* i 
„Śpiew, catus. dziewczyna".

F R a : „K aprya U .azpański" i  dc-
daiki.

E U R O P A : „R apsoom  B a łty k *".
F A M A : „W alczę o życie".
: i I .H A R M O N J A : „Gabinet F igur  

W oskowych".
P LO R JD A : „Czloti ieL z doliny

śmierci * i „Buster rozdaje m iljony*.
F O R U M  „Skandal m iljonerów" i 

„W y sp a  Skarbów ".
H F fc jO S : „Tajem nica Ł ip reast

■ N r. 6“ i dod.
K O M E T A : „B aboona" i rew ja.
K IN O T E A T R  M IE J S K I: „M ała

mateczka" z Franciszką Gaal
P A R . ŚW. A N D R Z E J A  „Dzielny  

Chłopiec" i dod.
LO S : „D la  Ciebie śpiewam* i dod.

M A S K A : „Jestem zbiegiem " i
„Prowokator A ze f" .

M AJESTIC : „Oczy czarne**.
M  A R S : „W esoła w dów ka" i ś lada ­

mi Indjan".
M E W A  ; „Zemata Pana X '' i „W on  

der B a r".
M tTC H A : „Kobieta z rcjeatru" i

„Rozkosze m ałżeństwa*.
M ETR O : „Bar - m iewe”.

N O W A  T O M B O L A : „K ry jów ka
szczęścia" i „Zakazana meloaja .

O K O  P R A S K IE : „Poazukiw arzki
Z ło ta" i „Pościg za Cieniem".

P A N :  „Chiński- Morze*.
P E T IT  T R IA N O N : ..Toreador i

C z e ś ć  S y n o w s k i c h

Gwałci dzień świąteczny
Rewelacyjne wyniki lusuacjl piekarń p n e z  władze admin stracyine

U b ieg łe j nocy kom isja Kom isar 
;a tu  Kządu, pod przewodnic­
twem  k ierow nika oddziału apro - 
w lzacy jnego  inż. Rysiakiew icza, 
zlu strow ała  20 piekarń, położo­
nych n a  terenie starostw północ 
nego i południowego celem  
stw ierdzenia, czy piekarnie ży­
dowskie są  czynne w  nocy z p iąt­
ku na sobotę i jak i zatrudn iają  
personel

W yniki lus+ra c ji by ły  w ręcz re ­
welacyjne; pon ieważ okazało się, 
zt dużo żydowskich zakładów

piekarskich nie święci soboty, za- dla piekarń przestrzegających o- 
trudn ia jąc  robotników  żydów, bow iązujące przepisy. Pozatem  to 
P :ekarnie te p racu ją  rów nież z w a r  produkow any nielegaln ie  
soboty na niedzielę i wobec odpo j jest najgorszego ga tu n k u ; ludność  
czynku niedzielnego w  sklepach  
rzuca ją  duże ilości p ieczyw a do 
handlu ulicznego, w zględnie

W arszaw y  spożj-wa to pieczywo, 
chcąc mieć je  świeże

W  wyniku kontroli, w ładze ad-
sprzeda ją  je  w  n ielegaln i - o tw ar- ^ i ^ a c y j n e  prcy .tępują do ra-
tych sklepach w  obrębie całej 
W arszaw y .

Prow adzenie nielegalnego sied­
m iodniowego wypieku w  tygodniu  
przez część p iekarń  koliduje z u- 
slaw odaw stw em  społecznem  oraz  
stw arza n iezdrow ą konkurencję

dykalnego  
spraw y.

uporządkow ania tej

przezięb ien .u , bólu  
g ło ./ y  i z ę b ó w  

stosuje się Aspirinę  
krajow ej produkcji.

AS PI R.INA
Do nabycia wa wszystkicn apiaicach. 

Cona xa < tabl. obacnla Jui 
tylko ZI. 0.90, za 20 tabl. ZI. 2.25

T O W A R Z Y S T W O
U B E Z P I E C Z E Ń C C» P O R T

SPÓŁKA AKCYJNA

C E N T R A L A  -  W A P S Z A W A
KRAK.-PRZoDMIESCIE N i. 59.

TELEFON Nr. SS1-34.

P R O W A D Z I  D Z I A Ł Y  U B E Z P I E C Z E Ń  

O G N I O W Y  2 K R A D Z IE Ż O W Y  © T R A N S P O R ­
T Ó W  ?  «  O D P O W IE D Z IA L N O Ś C I  CY W luN E J  
N IE S Z C Z Ę Ś L IW Y C H  W Y P A D K Ó W  «? A U Y O -  
C A E C O  u  M A S Z Y N O W Y  I G R A D O W Y .

CIESZYN. KATOWICE, KRAKÓW, LWÓW. ŁÓDŹ, POZNAŃ I WILNO. 
Ł JE N T U iT  W E  WSZYSTKI CH M IASTACH HZĘCZYPOsPOLITEU

Z d e c y d o w a n a

Z zakłócaniem scokoiu nncnsgo

TE \ TU M AuiCILlEJ Dziś i ju- kobiety * oraz „Tajemnica Salonu
tro „> oe" Andre Odey‘a.

C y r u l i k  Vv Ai4SZAvve>Kt: Aktual­
na satyra „Z  przedziałkiem". Oo- 
dziei.nie dwa przedstawienia o godz. 
7.15 i 9.45 w.ecz.

W IE L K A  R E W JA  (Karowa 18): 
Dziś i codziennie komedja muzycz­
na Bemauera i Oesterreichera „M i­
nister i dessous" z H. Ordonówną i 
A . Pertnerem. Początek o gcdzin.e 
2 U-ej.

T E A T R  H O LLY W O O D : Dz-ś i ju­
tro rewja „W arszawa —  New York* 
z Krukowskim, Marikiewiczówną, Bo­
do, Tomem, A. Halamą, Skwierczyó- 
ską na czele zespołu. Dwa przedsta­
wienia 7.15 i 9.30 w.

O PE R E TK A  N A  CH ŁO D N EJ: 
Dziś i codziennie operetka Kaimana 
„Hrab.na iMarica".

C YR K : Próg, am otwarcia, z Lei- 
nertem, człowiekicm-rakinta ra

Piękności
PO P U L A R N Y -: „Kaiio*za“ i re­

wja,
P R A G A : „Mały Pułkownik* i re­

wja.
RAJ ■ „Wyspa Skarbów*.
R E N A : „Sekret kobiety" ł „W y ­

rok Życia*.
R IYLTO : „6 lat miłości*.
STYLOW Y’ : „Sen Nocy Letniej".
SF IN K S : „Sequoia“ i rewja.
SOKÓŁ: „Audjencja w łschiu" i

„W  rosyjskiej gospodzie".
ŚW IA T O W ID : „Szanghaj".
Ś W IA T : „Skandal miljonerow" i 

„Pieśń zdobywa awiat".
TON : „Idziemy po szczęście".
UCIECHA „W ypiawy Krzyżowe”.
U NT  A : „Bella Donna" i rewja.

W obec ponownych licznych 
skarg na zakłócenie spokoju noc­
nego przez hałaśliw e gran ie  głoś  
ników radjow ych , patefonów , na 
fo rtepianach etc., co uniem ożli­
w ia  spoczynek ludziom pracy w 
m ieszkaniach Sąsiednich oraz o 
piętro w yżej lub niżej, Starostwo  
Prasko  W arszaw sk ie  w ydało  
zarządzenie, w y jaśn ia jące  orga­
nom F , P., że podobne zachowa­
nie !°:ę zaw iera  w  sobie wvraźne  
cechy wykroczenia z art. 30 usta­
w y  o wykroczeniach i pociąga  
za sobą karę stosowaną w  trybie  
adm inistracyjnym  w  wysokości 
250 zl. grzyw ny lub do tygodnia  
a re sz tu ; w  wypadkach zaś j a ­

skrawszych w in ien być zastoso­
w any  art. 28 ustaw y o wykrocze­
niach, co pociąga wym ierzenie  
kary 2.000 zl. grzyw ny lub 2 mie­
sięcy aresztu.

O rgany  P. P. w inny, naskutek | go," pro fi U 
;nterw encji zainteresowanych  
osób, żądać niezwłocznie zanie-

W A R S Z A W A  
Niedziela 24 listopada

9.00 Sygnał czasu i pieśń „Bogu­
rodzica". .1.03 „Gazetka rolnicza" —  
pr. st. Jagiełło. 9.15 Muzyka (p ł.). 

9.40 Dzien, por. 9.50 Progr. na dz. 
bież. JU.U0 N AB O ŻE ŃSTW O  Z  KOŚ­
C IO ŁA  K A T E D R A LN E G O  ŚW. STA  
N IS Ł A W A  KOSTKI (W  ŁO D ZI). 
KAZAMTK N A  TE M A T  ,.U KRESU  
C Z a S ó W  —  l i  BRA-M W IE C Z N O ­
ŚCI* —  W Y G Ł. KS. PROF. FAJG. 
K A PU ST A . 11.00 Muzyka (pł.).: 
Handel: a ) Largo e recitatwo, b) 
Fragment z Kantaty (E . Lei/ner); 
L. Ganne: Inwokacja. 11.15 Otwai 
cie Walnego Zjazdu Deleg Zw. O fi­
cerów Rez. (Transmisja z Sali Stow. 
Techn. w W arszawie). 11.57 Svgnat 
czasu. 12.03 Przegl. teatr. 12.15 Po- 
i anAc muz. <z W ilna). Wyk.: W i­
leńska Ork. Symf. pod dyr. K. Gał­
kowskiego i Z, Bortkiewicz W yle- 
żyńska 'śpiew ). W  progr.: A. Gła- 
zunow: Uwertura uroczysta, P. Czaj 
kowski: A irza —  iantazja —  wyk. 
>rk„ W . Maliszewski: 4 pieśni z or­
kiestrą —  wyk. Z. Wyleżyńska, Z. 
Noskowski: Step, A. Areński: W ar- 
jaeje na orkiestro smyczkową na 
temat Czajkow kmgo, St. Moniusz­
ko: Muzyka baletowa z op. „Ku
moszki z Windsoru" —  wyk. ork W  
przerwie ok. godz 13.00- Teatr W y ­
obraźni: Fragment shichowisko-.vy
..Rozmowy na tamtym świeeie* —  
Lunjuna, w oprać. Stefana Srebrne-

“34 A S  J O
Muzyka tan. (pt.). 17.40 „Migawki
regjonalne" —  aud. . muzyczno słow­
na (z Poznania). 18.00 „Pół godziny 
z Wiednia". Piosenki w  wyk. H. 
ZBOIŃ SKIEJ - RUSZKOW SKIEJ. 
Przy fortep. W . Geiger (z  Krako­
wa). 18.30 Teatr Wyobraźni: Słu­
chowisko „D  /a okna na piatem pię­
trzę" Ireny Dehnelówny (wznowie­
nie). Osouy Ona — K. Lubieńska, 
On —  A. Różycki, Dozorca —  J. 
Orwld. Reżyseria M. Meliny. 19.15 
Progr. na dz. nast. 19.25 Konc. reki. 
39.40 Wiad. sport. 19.45 „Co czy­
tać?" —  nowości literackie omówi 
óun Lorentowicz. 20.00 Konc. w  wyk. 
Ork. P. R. p id dyr. J. Ozimińskiego 
z udziałem J. Czaplickiego <śpiew). 
Przy fortep. prof L. Urstein. M. 
Glinka: Uwertura do op. „Ruslan i 
Ludmiła**, P. Czajkowski: Walc z
suity smyczkowej —  wyk. ork., P. 
Gzajkowsl i A rja  z op. „Eugenjusz 
Onegin", / Thomas: Pieśń oachiez- 
na z op. „Hamlet" —  wyk. J. Cza­
plicki. E. Grieg: Suita „Peer Gynt" 
N r." ! wyk. ork Alvarez: La  Par­
tała, P. Tusti: Addio —  wyk. J. Cza­
plicki. F. F. Mcnaelssohn: Nokturn 
ze „Snu nocy letniej" —  orkiestra. 
20.45 „Wyj. z pism .1 . Piłsudskiego". 
20.50 Dzien wiecz. 21.00 „ N A  W E ­
SOŁEJ LW O W SK IEJ FALI* p. t. 
„Szewska pasja" —  pióra W . Bu 
dzynskiego, W . Korabiowskiego i F. 
handlera, z muzyką Juljusza Gabla 
(ze Lwowa). 21.30 „Pudróżujmy"
,-Wyspa na morzu interesów —  M ai­

li. B. (z  W ilna). 14,90 ta‘* —  fetj. A . Kawczyńskiegc (z 
Legendy opowiadane córce" —  A - Poznania). 21.45 W iad sport. 22,-JO

dama Mickiewicza (recytacja). 14 20 Muzyka łan. to wyk. Małej ÓriT P. 
chania tego rodzaju  zakłócania '*  uzSKu (pŁ ). 15.00 „Oodztnr ro’ni- R. 23.00 Wiad. meteor, dia kom. 

. . . . .  - - „ ' M i :  ..Nie krzywdźmy własnych lotn. 23.05 Muz. t-an w  wyk. Ork_

Jerzy Czaplicki i Halama dzisiaj w Operze!
Stałych bywalców Opery i znawców operowych ucieszy wiadomość, że 

nie bacząc na ostatnio przeprowadzona poważną zniżkę cen biletów w  O- 
perze, Dyrekcja Teatru Wielkiego stale zabiega o dawanie najlepszych 
widowisk i dobór najlepszych wykonawców. Dziś o godz 3.30 pop. dary  
będzie piękna opera Carmen, w które) wystąpi Jerzy Czaplicki obok 
świetnej Szabrańskiej, Szumskiej, Raczkowskiego i innych. Wspaniałe 
tańce własnego układu odtańczy znakomita Loda Halama. Wieczorem
0 8 -ej Rose Marie, która stale zapełnia widownię (o ostatniego miejsca. 
Główne role śpiewają świetni: Lucyny Szczepańska i Witold łuczyński. 
Bierze też udział caty balet z rajlepszemi solistkami na czele W  południe 
zn 12-e,i ostatni raz w zesome dla młodzieży i dzieci Wieszczka Lalek
1 Przekorna Lizetta, na którą zawsze brak jest biletów Ceny specjalnie 
zniżone. Balety te ustąpią miejsca nowemu pieknemu widowisku, które 
będzie dane pierwszy raz w  połudn-e, w  niedzielę, dn. 1  grudnia.

mia - 1  z i
Ceny za niicisna grzebania na żydowskich kirkutach

Konnsarz Rządu na tn. stoi. 
W arszaw ę  zatw ierdził ostateczną 
ta ry fę  za m iejsca, przeznaczone  
na grzeban -e zm arłych na cmen­
tarzach żydowskich w  W a rsza ­
wie. Zatw ierdzona ta ry fa  w aha  
się w  gran icach  ustawowych, w  
zależności od położenia m iejsc w  
poszczególnych kwaterach  cmen- 
ta rzy.

T ary fę  ustalono w  gran icach  od 
10 zl. do 1000 zł. na cmentarzu  
na Bródnie i od 100 zl. do 1000 
zl. na cmentarzu przy ul. Okopo­
w ej. Pozatem  część wolnych  
rr.iejsc na obydwóch cm entarzach, 
w  ilości około 10 proc. wszystkich  
wclnych m iejsc, wyelim inowano  
jako  kw aterę dla zasłużonych, 
w zględn ie ludzi, którzy za życia 
lub  po śmierci wykazali się dzia­
łalnością f  lan trop ijną na rzecz 
wyznaniow ej gm iny żydowskiej.

fa  m aksym alna, t. j.  1000 zł.
D la  ludzi, którzy innych zasług  

nie posiadają, a chcieliby spocząo 
w m iejscu d la zasłużonych, obo­
w iązuje, prócz tary fy , o fia ra  p ie­
niężna m inim alna w kwocie 1000 
zl. na Bródnie i 3<J00 zł. przy uL  
Okupowej.

Om aw iane ta ry fy  obow iązują  
wszystkich członków w yzn an io -1 
wej gm iny żydowskiej w  W a rsza ­
wie. P rzy  zakupyw aniu m iejsca  
r.a groby  rodzinne przez ży ją ­
cych ta ry fa  ta. zgodnie z usta­
wą, nie m a zastosowania, gdyż w  
tym wypadku następuje kupno 
gruntu na zasadzie w o lnej umo­
wy.

Zatw ierdzona ta ry fo  położy 
W reszcie kres dotychczasowej do­
wolności w  tej dziedzinie i ukró­
ci gorszące targow an ie się o w y ­
sokość opłaty w  obliczu m ajesra-

spokoiu publicznego (od  g. 11 
wiecz. do g. 6 ra n o ), w  razie zaś 
stw ierdzenia, iż udzielone upom­
nienie n:e skutkuje, w inny spo­
rządzać natychm iast doniesienia  
karne lye ru jąc  je  do starostwa.

S p raw y  tego rodzaju będą roz­
poznawane w  trybie pilnym, po­
za ogólną koleją,

-WFyłiwiu- n iu *  jjiiu ł i

. . .  . •— ° .......... ..  Jir.inasiyka, 6.50 Mu-
Mo. -a, ze w. padki chodzą po iu- zyka (pł.). W  przerwie o gi c z 7 A). 

dz\acn...‘ gawęda prof. St. Biedrzy Dzien. por. 7.SU Progr. na d bie1.. 
ckiego. 16.00 .„Łamigłówki" —  no- 7.55 „Parę inform.’’. 8.00 Aud. die 
dyktuje dzieciom H ł.adosz. 16.15 szkól.
Recital torten.anowy R. Etkinówny, { 5.37 Sygnał czasu. 12.03 Dzien.
G. I-. Jlaendel: A rja  z warj.n iam , połudn. 12.15 Muzyka salon, w wvk. 
J. N. Humri.r-I: Iiondo op. 1 1 , .. Maicj Ork. P. R. 13.25 Chwilka gos-.

:s

Ż ą t i a i c . e  w s z p ę f z i e

bibuły atramentowej

„ S P O N G I A
Kilk i szkicowe!. Papieru rysunkowego

w y ra b ia n y c h  w  k ra ju  p rz e z

J.
Brahms; a ) Ballada op. 11S, b) In- domowego, 
tennezzo op. 118, A  Skriabin: 3 etiu j 15.15 ’ \Viad. o eksporce 15.20 
ćv og. 8 (Cis-dur fis-moll, d^-m oil). | Przegl. gieid. 15.30 Aluzyka w okali.

w progr. duety i Kwartety belh-[16.45 „Cala Polska śpiewa" —  Konc. (pl.),
w  wyk. Chóru Zw Strzel, w  Prt sz- niego, bomzettiego Gounoda i Ver- 

I ' kowie pod dyr. A. 7arembv. 17.00 diego. ló.OO Lekcja jęz. ni„m. —  ltk-
n t w p i

S ta n : Z a w a d z i ła

Z r e f e r o w a ł a
YYieczur Wagnerowski, jaki nada

tor dr. Jan F.prek. 16.15 Konc. kwin- 
' te*.u saion. H. Adamskiej -  Giossmano 
wej. 16,45 „Ideał Prim” —  Skecz St. 
Broniewskiego (z  Krakowa). 17.00 
„Looperatysiki przy pracy” —  repor- 

. . . iaż osauy Sanniki St. Gorynskiego.
io radjostacja warszawska, w dniu 17.15 „Minuta poezji” : Wiersze M.c- 
25. XI. o godz. 21.45 miała uświet- { Itiewieza. 1 /.20 Recital fortep.anowy

S P .  A K C .

u u w i . w j L r

Akcja sanilarnc-dezynfekcyjna
ma na ceiu przeciwstawienie sśą ep'demiom

W  związku ze suwierdzonemi 
dotychczas 11-tu wypadkam i du­
ru p lam istego na terenach 3 4 i 
S-go kom isariatów , odbyło się po­
siedzenie p rzedstaw icieli w ładz  
adm in .stracyjnych  i m iejskich, na 
którem zapadł szereg decyzyj, 
m ających na celu radykalne za­
tam owanie ew entualnego rozw le­
czenia tej niebezpiecznej epide- 
mji

Szczególną uwagę zwrócono na 
kąpieliska, na m ieszkańców do­
m ów noclegowych oraz na akcję 
odwszenia dzieci szkolnych.

W  dr.iu w czorajszym  w  m iej­
skich zakładach sanitarnych od­
było się kapanie i dezynfekcja  
wszystkich nocujących w  demu 
noclegowym przy ul. Dzikiej 
Z g łasza jący  się o nocleg r ie  byli 
wpuszczam , o ile nie przedsta-

w :a ’ i dowodów M. Z. S., stw ier­
dzających przeprow adzoną de­
zynfekcję.

N a  terenie niektórych kom isar­
ia tów  policyjnych, w  szczególno­
ści w  dzielnicy północnej m 'asta, 
czynne są dw ie kolumny dezyn­
fekcyjne.

W  stosunku do dzieci szkol­
nych, w  razie ustalenia, iż przy­
noszą one w szy  z domu, odbędzie 
się kontrola m ieszkań i spowodo­
w ane zostanie ich gruntow ne o- 
czyszczeme.

W  związku z temi decyzjami 
w ładz sanitarnych stolicy, w  ce­
lu uspraw n ien ia tej akcii w  n a j­
bliższym czasie uruchom 'one bedą  
dodatkowo trzy punkty kąp.clo- 
wo-dezynfekcj jne.

W  kwaterze tej obow iązuje tary- [ tu śmierci.

’Z  m iasta
C h O H A  W Ą T H O M Z \ M K N IE C IE  D O P Ł Y W U  W O D Y

mc swym występem znakomita śpie­
waczka Stani Zawadzka. Wskutek 
jednakże choroby artystki wyscep 
jej przed mikrofonem został odwo 
tany, a program wypełni utworami 
symfor.icznemi orkiestra pod dy­
rekcją Grzegorza Fitelberga.

Marji barówny, w progr. Al. Ravel, 1. 
Albeniz, E. Dohnayj, S. Prokofjew, 
IT Liozt i R. Wagner. 17.50 , ŚW IAT  
ZW IERZĄT W  ABISYNJI” —  PO  
GAD. —  W Y G L. PROF. YV. ROSZ- 
KOWS KI. 18.00 L. V. Beethoven: Tr o 
97 na 2 oboje i rożek angieiski. 18.30 
Listy od daitc —  omówi W . Tatar­
kiewicz -  Alalkow'ska. 18.40 „Życie 
kult, i art. stolicy”. 18.45 Muzyka 
ipl.). lh.OO „Skrzynka roln ” —  inz. 
W  Tarkowski. 19.20 Rrogr. na dzień 
nast. 19.20 rvonc. reki. 19.35 Wiad. 
sport. 19.50 Pogad. aktualna. 20.CLI 
Muzyka 'u Iowa w wyk. Polskiej Ka­
peli Lud. W . Surhockiego (p l.). 20.20 
Fr. Schubert: Fantazja C-dur op, 15 
(Wancierer "antasie) w wyk. Edwina 
Fischera (pt.). 20.-’ 5 Dzim. wiecz. 
20.55 „Obrazki z Polski wspólcz.”. 
21.00 Wieczór literacki ku czci Mic­
kiewicza (W  dO-ta rocznicę śmierci) 
w opracowaniu dr J. Saloniego. 21.45 

wych wypadków, ni. in na ul. Żelaz- Konc. Synif złożony z utworów R.

'Wąnadkl i km dzie ie
śmiertelna bójko. Przy ul. I-elinskie- 

g °  1 na Źoliooizu w^ynikla'wczoraj 
bójka pomiędzy Heleną Ukanowiczo- 
v:ą a jej zięciem, Bronisławem Bog­
dańskim. W  czasie bójki Bogdański u- 
derzvt teściową trzonkiem od młotka 
w głowę. Ranną przewieziono do szpi 
tala Dz. Jezus, gdzie zmarła w  godzi­
nach wieczornych. Bcgdauskiego are­
sztowano.

Otiara ślizgawicy. Przymrozki w 
Warszawie wywołały kilka nieszczęś’’

nej poślizgnęła się i upadla 34-letnia 
Eleonora Sas (Górska 15). N.cszezę- 
śliwą ze zJamaną nogą przewieziono 
d< szpitala Dz. Jezus.

Również na ulicy przewTócila się i 
zlałnala rękę 15-letnia żofja A fnrkań- 
ska (Ogińskiego 87). Ranną opatrzył 
lekarz pogotowia

Ujęcie poszukiwanych złodziejów. 
Nr terenie 12  komisariatu P. P. po­
licja zatrzymała odaawna poszukiwa­
nych złodziejów: Chaima Rosenberga 
(Gęsia 63), Moszka Pietrzyckiego 
(Stawki 47) i Alordkę kestenbauma 
(Paw ia 71). Złodziejów osadzono w 
areszcie.

Kradzieże. Do mieszkania Malgorza-

S U K N I E  i P Ł A S Z C Z E  e . k a m iń s k ł

  „     ,. „. b .- , , skie wyraziło zeode na zamkniecie
Z f l D  1 *7  ^ „ * 1 2  . m j 0^ y WU wo(jy ą0 domu pizy ul.
7!oła Magistr* woi îieRu ..Biiiosa**, i»- ctmafnoj 1 2 , a to spowodu znaczne-

wlcraiace rnanf rosimy euzolycjne Combrc . ,   ,
turr I loldo, f.iiSu<lrj ją v,4triibc do wtaści-go zal°gan:a w  oplatacn za wodę 

prac; or^  prawidłowego w^diielar a r)j-zez właściciela tego domu. 
żółci I puwuduja naturalne wyp.użiiicn;a. Sto- p p i m - o  i p n
suja slp pn» c erpicnlacn w itroby 1 woieci a  J.-.
an żótc-weco (kamicy żWc.oweji. W e wtorek, 26 b. m„ w kolejnym

Zioła ze znak. ochr. „Blllosa do nabyci* , . , . . ’ , .
«  aptc*»ch * skhlach aptecznreh unia drugiej powszechnej rejestracji

Wytwórnia Mag. ter E. WOLSKI, mężczyzn ur. w r. 1915, winni zglo- 
Warazawa, Złota L4 tn. l.  sić się do wydziału wojskowego Za-

rządu Miejskiego przy ul. Florjań­
skiej 10, w godz, od 8 m. 30 do 13
poborowi zamieszkali na terenie

Wilcza 35 nt. 3 front l-szeplętru 19 i 22 komisariatów P  P„ których 
róg Marszałkowskiej, tel. 980-79, nazwiska rozpoczynają się od liter

A . do K. włącznie.

Starostwo Śródmiejsko - Warszaw ty Kobutiz (Leszczyńska 16), zakradli

Wagnera. Wyk.: Ork. Symf. pod dyr. 
G. Fitelberga i Stani Zawadzka 
(śpiew ). Wstęp do op „Lohengrin” —  
Ben Elzy . scena balkonowa —  wyk. 
7. tow. ork. Siani Zawadzka. Pieśń tur 
niejc.ra z op. „śpiewacy Norymber­
scy” —  wyk. orK. 5 pies.ii do siów Ma 
tyidy Wesendock: a ) Anioł (D e r  Er.- 
g -i) b ) btŁ.i cichutko (Stelle still), 
e) W  cieplarni (In Tretohaus), a , 
Cierpienia (Scbmerzen), e> Snv 
(Trkume) —  wyk. z tow. ork. Stani 
ćawadzka. Uwertura do op. „Tam . 
hiittser” —  wyk. ork. 22.45 Muzyka 
tan. (pt.). W  przerwie o godz. 2ó.Ck»— 
23.05: Wiad. meteor, dla kom. lotn.

się złodzieje i zrabowali garderób 
wartości 2.000 z*.

Przy ul. Mazowieckiej 8 złodzieje za 
kradli się do przedpokoju, z którego 
skradli futro Marii Głowackiej (Nowv  
Świat 8).
z m a c  l ę m m ć s m B z z r s E Z i r t "  s r a

. J  u p i D t z e i i i a  l i f o j n e  g

A )  13
- a H M n ł a a p a a m a i T ^ a w L . -

mier.ięczr.ic d\vulampowy, 15 
trzylampoWy, 16.50 ,Kos- 

| mus ‘ 20 „TclefunKen*-. Pstefony,
Wyżymaczki, Żyrandole, Zloty tygo­
dniowo. Chłodna 42,13, C'9-17, Pań­
ska 40/22.

O r .  Z ,  F a j n c ^ n K s e
W e n e r y c z n e ,  p ł c i o w e ,  s k ó r y

oraz w  Lecznicy Hoża 7

Z D O L N Y  A K W I Z Y T O R
ogłoszeniowy otrzyma oryginalny ar­
tykuł do obrotu, w następstwie szan­
se dobrego zarobkowania. Ofurly 
Podbój A B C  Zgoda 1.
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Żarz# „wybrany przez iistonoizśw"
o b r a d y  P . T . R *

T O R U Ń , 23.11 (T e l. w ). ) .  W  poaaać pod glosow an ie ugłoszo-
Toruniu  odoyły się dwa zjazdy  
rolnicze, a m ianowicie Pom orskie  
go T ow arzystw a Rolniczego 1 
Związku Rolników  z siedzibą w  
Grudziądzu  

Zjazd  Związku Rolników  obra ­
dowa! w  hotelu „Pod O rlem “ . 
Przewodniczący p. W ojciechów.

nego wniosku.
Oświadczenie to przyjęła  sala 

burzą protestów W śród  ogólnej 
w rzaw y  począł przem awiać p. 
W ojciechowski z Z itln iew a, w o­
ła ją c : pZarząd P  T. R. Wybrany  
został przez Iistonoszów. N ie  po­
trzebujem y takiego

ski z Z ieln iew a w program owem  Precz z Czarlińskim i
przem ówieniu stw ierdził, że do­
tychczasowa lin ja  go»podaicza w 
Polsce idzie po fa łszyw ej drodze. 
M ów ca w ypow iedział się dalej 
zdecydowanie przeciw  kartelom, 
polityce deflacy jnej i żydowskie­
mu pośrednictwu.

Pom orskie Tow arzystw o R o ln i­
cze obradow ało  w „D w orze A rtu ­
sa ". O brady  im ały charakter bu ­
rzliwy. Z aga ił zjazd prezes Czar- 
liński. N astępnie m iał przem a­
w iać  p, Frądzyński. Zam m  jed ­
nak zdążył rozpocząć re ferat, de­
legacja  Związku Rolników wyfitą- 
piła z wnioskiem  o charakterze  
form alnym  (sp raw a  przyjęcia po 
rządku obrad  przez zebran i ch ), 
zpłoszpjąc równocześnie w 'asny  
porządek obrad zjazdu.

W niosek, proponujący nowy po­
rządek obrad, przy jęli zgrom a­
dzeni w  liczbie przeszło 700 osób, 
delegaci hueznemi oklaskami.

W ów czas zabra ł glos prezes 
Czarliński, stw ierdzając, że ze 
względów  fo rm a ln i ch nie może

To przem ówienie w yw ołało  nie­
opisany zgiełk. W szyscy niemal 
powstali z m iejsc

Rozległy się okrzyki: „O szuś­
c i!" ,  „Z  kartelam i ręka w rękę 
id ą " !  „Precz ź n im i!" W o jc ie ­
chowski zaczął znów przem awiać, 
w o ła jąc : „Chcem y mieć w łasny, 
legalny za rzą d !"

W  tym stanie rzeczy p rzew odn i­
czący grozi rozw iązaniem  obiad . 
Poniew aż ośw iadczenie to nie u- 
spakaja zebranych, przewodniczą  
cy zamyka p ierw szą cZęść obrad, 
zw oluiąc jednocześnie posmdzenie 
poszczególnych komisyj na połu ­
dnie. W obec tego, że uczestnicy 
nie opuszczali -sali, in terw enio­
w a ła  polic ja . *

Po przerw ie  obiadow ej zgrom a­
dzili się znów delegaci w sali 
, D w oru  A rtu sa ".

W  pewnym momencie z jaw ia  
się kom isarz Podgórsk i na czele 
um undurowanego oddziału poli- 
cji. w zyw aiac do zgłoszenia się p, 
F ebksa  W ojciechow skiego.

W obec negatywnego wyniku

wezwania, posterunkowi poczęli 
usuwać z sali delegatów . W  cza­
sie opróżniania sali zgłosił się 
poszukiwany p  W ojciechowski. 
Na interwencję prezesa Czarliń - 
skiego, policja usunęła się.

Po tem zajściu w  opokoju obra ­
dow ały  komisje. Po zakończeniu  

za iządu ! obrad komisyj wznowiono zebra­
nie plenarne, na ktorego wstępie  
prezes Czarliński zaznaczył, ze 
policja Wkroczyła na Salę bez 
wiedzy zarządu na mocy art 1 2  
ustawy o wkroczeniach. Dalszy  
ciąg zjazdu m iał przebieg spokoj 
ny.

P o t w o r n a  d e n u n c j a c j a

„Ucieszył s i ę  z zoiTirichu na ministra..."
Prowokator wychowawcy młodzieży

P R Z E M Y Ś L , 23.11. ( t e l .  w ł ) .  I powało bardzo niecenzuralne i 
W  kilka dhi po zam ordowaniu ś. i łajdackie określenie.
p. min. Pierackiego w  uo. roku, 
z jaw ił się w  biurze ówczesnego  
sfai osty Jarosławskiego p. W ąsa, 
profesor m iejscowej szkoły budo­
wnictwa, Kunert, który zlozył re 
w elacyjne oświadczenie. 

M ianowicie, ja a  tw ierdził do­
noszący, m iał w  rozm owie z n.m  
inny p ro fesor tej szkoły p Roba  
kowski w yrazić radość z zamachu 
ra  min P ierack iego - „D obrze sie 
stało, żt sp rzątn ię to ".. 1 tu pastę

Etflorderca z Prl pli ne

Ż y ł  w  E s ś n e i  k r y j ó w c e

B ia ło ru s k i r e f t M o r  s K u zo n y
za oSrezę narodu polskiego

W IL N O , 23.11. W e  czwartek za 
siadł na ław ie osuarżnnych w  Są­
dzie Okręgowym  redaktor odpo­
w iedzialny czasopism a bia łorus­
kiego „B ie łaruskn ja  K ryn ica", J ° n  
Poźniak, zam. w W ilnie, p rzj ul 
Zaw alne j 1 m 1, odpow iadający  

z art. 152 K . K.
Szczegóły spraw y są hastępk- 

ją ce : W  dniu 28 października  
r. tib ukazała się w  nr 88 , B ie- 
łaruśk iej K ryn icy " notatka p. t. 
„Los utrakwistycznych polsko-
b ia ło ru sk ich  ik ó ł
lżony został N aród  Polski przez 
przypisanie ran cech ślepej i b ru ­
talnej nienawiści w  stosunku do 
ludności bia łoruskiej.

Z  treści powyższej notatki, a

zw łaszcza ze słów  o „żarłocznoś­
c i" polskiego nacjonalizm u w  
przedstaw ieniu do „niewolniczej 
białoruskiej duszy", uwidocznio­

na została w yraźna chęć zohydzę 
nia N arodu  Polskiego, jako cało­
ści.

W ym ieniony numer czasop:sma 
rozszedł się w  ilości około G00 
egzemplarzy.

Oskarżony z art. 152 K. K. Jan 
Poźniak w  czasie przewodu sądo 

wego do w iny nie przyznał się, o-
w  której' ze- sw iadczając, iż wzm iankowana  

notatka, zdaniem jego  nie zaw ie­
ra cech przestępstwa.

Sąd. wychodząc jednak z inne­
go założenia, skazał redaktora Po  
źniaka na dw a tygodnie aresztu.

S 2 ? i ! : a  „ C z s r i t i g s  S m * "

P O Z N A Ń ,  23.11. (T e l. w l. )  —  
N iedaw no  głośna była w  Pozna­
niu Spraw a listu anonim owego, 
jak i otrzym ał dr W ilam ow sld , za 
m ieszkały przy ul C ichej 7. W  li­
ście tym anonim owy autor podpi­
sany „Czarne serce" dom agał się 
od dr. W ilam ow sk iego okupu w  
wysokości 2.500 zł., grożąc rów ­
nocześnie zabójstwem  na w ypa­
dek, gdyby adresat zaw iadom ił o 

tem policję-
N atu ra ln ie  ókupu nio wypłaco­

no i prawdopodobnie z tego po­

wodu onegdaj w  czasie powrotu  
do domu ra n i W ilam ow ska zosta­
ła napadnięta przed swym do­
mem i pobita tak dotkliwie, że do 
znaia pęknięcia kości stawowej 
w lewem  ram ieniu.

Ś W IE C IE  n. W „  23.11. (T e l  
w ł.). Sp raw a ujęcia M anikowskie­
go, spraw cy  bestjalskiego mordu  
dokonanego w Pelp lin ie na poste­
runkowym  Żmurze, zapl-ząta dziś 
um ysły całego Pom orza.

M anikowski poza zam ordowa­
niem post. Żm ury i poza podpale­
niami dokonał licznych w u m a ń  i 
kradz:eży w  Terespolu, gdzie u 
leśniczego skradł rozm aitą broń, 
w  Przysiersku, w  Franciszkow ie, 
Jeżewie, Dolnym  M łynie, Iwcu, 
Bysław iu , Cekcynie, W ysokiej 
W si, Pruszczu i t. J.

O dw iedzał on przeważnie, re­
stauracje i dobrze pielęgnowane
śpiżork1', gdzie zaopatryw ał się 
w artyku ły  spożyweże. Ostatniem  
jego  w łam aniem  była kradzież  
licznych m atejra lów  w  firm ie  
„R e iffe isen " w  Pruszczu.

Gdzie uk ryw ał się M anikow ­
ski, że mimo częstych obław  nie 
tr.ożna było go nakryć?

Oto pytanie, na które nikt nie 
um .ał odpowiedzieć, choć wszyst­
ko przem aw iało za tem, że m iesz­
ka on w lesie, bo i za czasów sw ej 
młodości m iał on kryjówkę w le­
sie Obecnie w y b ra ł sobie ten sam  
teren o pe rae jj i „mieszka ni a ".

Po  ukończenia dochodzeń w  
Swieciu zdradził aresztow any sw ą  
kryjówkę. Z n a jdow ała  sie ona w  
lesie państwowym  nadleśnictwa  
W ierzch las w  odległości za ledw ie  
jednego kilom etra od wsi Iw iec  
w powiecie tucholskim, w  około 
13-'etnim zagajn iku sosnowym,

Niezw loczenie w ybra ły  Się na 
m iejsce kry jów ki w ładze śledcze 
ze Świecia.

Oczom przybyłych przedstaw ił 
się niezwykły w idok : N iew ielk i
namiot w  pośrodku zagajn ika, w  
którym n iew ątp liw ie  nocą dziki

gospodaru ją ; nam iot „abisyński", 
jak  go  nazw ał jeden z ODecnych

Celem ustaw ien ia sobie nam io­
tu w y rw a ł bandyta kilka sosen i 
na kilku kijach zaw iesiwszy m a­
py, jakie skradł w  szkole w  Iw cu  
oraz różne m aterjaly , uchronił 
wnętrze przed deszczem.

U rządzi1 sobie też w cale do­
brze gospodarstw o domowe, nie 
zapom inając o licznych drobnych  
szczegółach. Obok zapasów  żyw­
nościowych leżały narzędzia zło­
dziejskie ja k : klucze, św id ry  itd 
artykuły toaletowe, a naw et kos­
metyczne, rozmaite zw ały  m a­
terjalów , w ełny i t. d„ wszystko  
w porządku ułożone. N ie  brakło  
też ogniska 1 przyborów  do goto­
wania i do mycia.

W szystkie te przedmioty, po­
chodzące z kradzieży, zostały z. - 
brane przez policję, a kryjówka  
zlikw idowana. M aterja ly  i wełny, 
znaleziono w kryjówce, były wła­
sności;' firmy „R e iffe isen " w 
Pruszczu.

Jakież ogrom ne było zdziw ienie  
mieszkańców wioski Iw iec  i naj 
bliższych sąsiednich osiedli, kie- 

■ dy się dowiedzieli, że tuż pud ich 
bokiem zył i m ieszkał od kilku 
m iesięcy skrzętni? poszukiwany  
M an ik ow sk i!

W iadom ość ta w y w arła  tu
wprost piorunu iące wrażenie. N ie  
brakło tedy słów  uznania d la po­
licji św ieckiej za ujęcie zbrodn ia­
rza i w ykrycie jego  obozowiska

Nareszcie  znikła zmora, w iszą ­
ca pod znaw ą „upiora z P rzysier- 
ska" nad ludnością w iosek pow ia ­
tu świeckiego i tucholskiego oraz  
nad wioskam ., położonemi w  bo­
tach tucholskich, gdz.e mieszkał 
ów straszny „leśny cz łow iek" X X  
wieku.

Starosta W ąs  polecił Kunertb- 
w i złożyć odpowiednie doniesie­
nie na piśmie w  policji, która na­
tychmiast wśzczęłh dóchodzenia 
i aresztow ała prof. Robakowskie­
go, Przesłuchany w  toku docho­
dzeń inz. Kunert kilkakrotnie je ­
szcze źfW IH iał swe zeznania, w re ­
szcie na rozpraw ie zeznawał już  
zupełnie inaczej, r iż  W śledztwie.

W  wyniku przeprowadzonej roz­
praw y został prof. Robakowski 
uniewinniony, natom iast prokura  
tor oskarżył inż K unerta o złoże­
nie fa łszyw ych  zeznań w  sądzie.

W  toku dochodzeń, prow adzo­
nych skolei przeciw  Kunertow i 
wyszły na jaw  b ciekawe szcze­
góły. Oto okazaio się przedewszy­
stkiem, Że K unert jako kontrakto­
wy nauczyciel szkoły budownic­
twa stara ł się o uzyskanie eta­
tu. ,

P ro f. Robakowski jest nau.czy-

m uow arie  Robakowskiego ten o 
statni zostanie zwtlm ony, a tem 
samem otworzy się etat.

Pozatem stwierdzono, że przesz 
łość K unerta pełna jest b. ciem­
nych momentów.

Oto za czasów austrja ekićh byl 
Kur.ert w  bliskim  kontakcie i  K. 
Stelle (urzędem  austrjaekim . pro­
wadzącym  śledztwa polityczne), 
i jak  stwierdzono, denun- 
cjow ał kilkakrotnie urzędników  
pocztowych, przyczem dw aj zde  
nuncjow am  przezeń urzędnicy cu 
dem jedynie uszli śm ierci z wyro  
ku sądu wojennego-

Po  przeprow adzeniu dochodzeń  
w ygotow ała prokuratura  akt os­
karżenia W  wyniku rozprawy  
zasadził s. o. Ciecierski in i K u ­
nerta na sieaerr m iesięcy beż- 
w /"lednego  w iezienia.

Od wyroku teeo odwołał się za 
sądzony do Sądu Apelacyjnego  
we Lw ow ie, który uw zględn ił czę­
ściowo tv]ko apelecję  oskarżone­
go przez orzeczenie zawieszenia

ci»lerr> etatowym, Kunert spodzie [wykonania ferow anego  
w ał się Więc, że przez skompro- myski sąd wyroku.

orzez prze

f Ł l m m  osftarfenls
L W Ó W , 23.11. (T e l. w ł.).  Do 1 

jkom isurja iu  polic ji we Lw ow ie

Jak stwierdzono, podczas napa z« łosiiia ^  Irena Ko-
. w  głębi ogrodu stał jeszcze r a w s k a ,  ptkdj&wka z W ołyn ia  1

aum osła, ze zm arły przed trzema
du w  głębi ogr  
drugi napastnik Fclit-ja Wszczę­
ła energiczne dochodzenia w  celu 
w j krycia spraw ców  nap idu, któ­
rzy praw dopodobnie są również  
autoram i anonimu.

r z ą d u

na kaszufrskte złj'e wesele
G D Y N IA , 23.11. (T e l. w h ) ;  —  

W  Schronisku M iejskiem  nn Gra- 
bówku w Gdyni od dłuższego cza­
su mieszka dw oje staruszków  
Franciszek i M aty lda Tuiko\.sey. 
Spędzili tu całe życie, w idzieli 
jak  z malej nędzej w ioski rybac­
kiej powstało wielkie miasto poi- 
towe, w idzieli, jak  z skrom nyih  
rybaków  w m iljoneruw  ziw cm li 
się ich Krewm i znajomi.

Ate, staruszkowie byli tylko 
świadkam i tego Wszystkiego. Ni< 
um ieli zrobić interesu z kaw ał­
kiem sw ej ziemi i tak po «  
latach, gdy z ich w ioski kaszub­
skiej pow stała nadmorska stoiiea  
Rzeczypospolitej, znaleźli się w  
cichej nędzy i zaw ędrow ali o 
Schroniska M iejsk  ego

K2rt5f£3 — o lb rzy m
K A F .T U Z Y , 23 11 Na Kt.szu- 

bŁch w K obj lu. rolnik P io tr Bana  
szek w j  kopał na swem polu ol­
brzymich rozm iarów  ziemn.ak, 
które w ażył dwa kilogram y. Okaz 
ten w vhodow ał p Banaszek na b 
lichei m alożyznej g leb ie .

O negdaj w  życiu staruszków- 
skiem zaszła nag ła  zmiana. Sta­
ruszkowie opowiedzieli sąsiadom, 
że w dniu 2 2  listopada obchodzić 
będą złote gody małżeńskie;

Złote gody m ałżeńskie w  m ło­
dej Gdyni, to istotnie nader rzad  
ka rdcżfiiea. A le  nędzne środki 
nie pozw alały  staruszkom  uczcić 
jej w jakikolw iek sposób. O kło­
potach staruszków dowiedział się 
od opiekuna „iednyeh ha G rabów  
Ku ks. proboszcza M arcinkowskie  
go Kom isarz Rządu Sokół, który 
polecił urządzić im uroczysfosć 
obchodu ich złotej rocznicy śiu- 
bu-

W  dniu wcozrajszym  w koście­
le parafj& lnym  na G rabów ku ks. 
proboszcz M arcinkow ski odpra­
w ił uroczystą mszę św. na inten­
cję sędziwych jub ilatow i N a  na 
bożeństwie obecny byl przedsta­
wiciel baw iącego w W arszaw ie  
Kom isarza Rządu, który w  jego  
imieniu ośw iadczył, ża starusz­
kom przyznaje się dożywocie w  
kwocie 50 złotych miesięcznie se- 
lom polepszenia w arunków  ich 

bytu.

dni ańri w e  L w ow ie  eJ-letni urzę­
dnik „Po innnu" B ogusław  H ol- 
siein - Beck, został otruty przez 
je j rywalkę, urzęuniczkę p ryw at­
ną p. G.

Zaw iadom iony przez policję  
prokurator zarządził wstrzym a­
nie pogrzebu i aresztow an ie do­
mniemanej trucicielki.

Aresztow am e p. G. nastąpiło  
w krypcie kościoła OO . Bernardy  
nów i sprowadzona do sędziego  
śledczego dra Kapuścińskiego, Ko 
prowska, powtórzyła pod przysię  
gą sw oje oskarżenie, wobec cze­
go nad p. G. zawieszono areszt 
śledczy aż du w yjaśn ien ia sp ra ­
wy.

Przeprowadzona jednak sekcja  
zwłok i analiza treści żołądka ś. 
p. Becka w ykazały  bezpodstaw ­
ność oskarżenia K oprow skiej, al-

otrucie
bowiem denat zm arł śm iercią na­
tu ralną spowodu wady uefca. W o  
bec tego p. G. wypuszczono na 
wolność.

Jak w ykazały duchodżehia, §. 
p. Holstein  - Beck nie żył od kilku  
lat z żoną, zam. w W arszaw ie , ma 
jąc przy sobie l4-Ietniego syna.

K oprow ską poznał w  czasie w a  
kacyj przed czterema laty na W o ­
łyniu Owocem  ich stosunku jest 
trzyletni chłopczyk, na którego u- 
trzym anie ś. p. Beck posyłał 60 
zł. m iesięcznie. Od czasu do cza­
su przy jeżdża ła K oprow ska dc 
L w ow a ;

W  cjflsie  ostatniego pobytu za­
uważyła w zachowaniu się przy­
jacie la  zmianę, którą p rzyp isyw a­
ła znajom ości z p. G  i gdy  Beck 
nagle zm arł, uro iła sobie, jak  śię 
okazało, bezpodstawnie, że został 
on p rz ?2  Q otruty. Sp raw a rzeko 
mego otrucia urzędnika „Polm i- 
nu" narob iła  w e L w ow ie  Wiele 
h ałasu .

H e r b  m .  L w c w a  o z d o b i o n y
k r z y że m  „Ulrhiti Milifcari’ 1

LW Ó W * 22.11. —  Dziś o godz. 
7-cj przed gmachem ratusza  

zgromadziły/ r :ę związki komba­
tanckie ze sztandaram i, związek  
obrońców Lw ow a, reprezentanci 
władz oraz tłiimv publiczności. 
N aprzec iw  głów nej bram y w » j-  
śe:owej u staw iła  się kom panje  
'm norowa v ojska ze sztandarem  
i orkiestrą.

W krótce przybył dowódca O, 
K. 6 g ai .  U itw inow H z i w  imie­
niu p. m in istra Sp raw  W ojsko­

wych dokonał odsłonięcia w m u­
rowanego w  ścianę ratusza h er­
bu m iasta, ozQob'onesro ordereih  
„Y irtutj M ilitari, nadanym mia- 
?tu przez Naczeln ika Państw a i 
Naczelnego V rodza M arśz. P i ł ­
sudskiego w  r. 1920 oraz „K rzy ­
ża O brony  Lw uw h".

W  tym momencie opuściły aię 
zasłony j oczom zebranych ukazał 
się duży herb m iasta * krzyżem  
Virtu ii M ilita fi oraz K rz y i Obro  
ny L w ow a -

flPTHETYZM powstajfc skutkiem złej prze- CHOI.EK t N A Z A
r iany m*ter,l. Sloscjc e zio’a H. H la m o itw sk lt^ o  

żrszawa, ^  ^  Wla* ?. Z&Ś*1Łie berolafnrcb broi»n» w a-U«tV»ch 1

A B C  SPORTOWE

P o r a ż k a  2  R u m u n i ą
w  o ś w i e t l  ću P Z P r I

Ostalni wyslęp rr iędzynarodowy 
rasze- repK-zentccji pfjkąrskiej, mia­
nowicie z Kurhtrriją w  Bukareszcie, 
przyniós’ faialną porażkę naszej dm- 
zyiiie, Niepowodzeniem polskie'j jed­
nostki w  Bukareszcie zainteresowało 
się nasze nijc ficialne ministerstwo 
Sportu. 1 j. P'JWI które skierowało 
ao  Polskiego Zw . Piłki Nożnej zapy­
tanie, jakie sa przyczyny porażki z Ru 
munja.

Związek w odpowiedzi wyjaśnił, że 
bezpośrednią przyczyn? przegranej by 
ł«  niespodziewanie słaba forma kilku 
czołowych graczy oraz błędna takty­
ka. Ze \v?g!ędj nś to, żc oilkarsiwo
natze przeebadz obecnie od systemu 
gry wiedeńskiej do gry szybkiej, do 
którego lo systemu trzpba się przy­
zwyczaić. wiciu naszych g ra „y  me 
zdążyło nagiąć się do nowego syste­
mu 1py. Nadepnie utrata bramki już 
w pierwszej minucip podziałała depry­
mująco na drużynę.

Jeś.. chodzi o przygotowane naszej \VF-u.

aruzyny, to zdaniem- DZPN  było <*o 
dostateczne.

P/FN  zamierza na przyszłość prze­
prowadzić jc-diiakową metodę zapra­
wy dla wszystkich drużyn, aby syste­
matycznie wprowadzić jednako>a„ mc

'u? gry w  catej lolsce, urządzać czę 
■ie spotkania t .ędzyokręgowe, zesta­
wić na stnie dwie łeprezentacje po!- 
sk;e, przycz m druga„ złożona z gra­
czy miodech, rozegrałaby szeieg nie- 
i.irjiinych spotkań z drużynami za­
granicznemu

Kryzys, jak przechodzi obecnie na- 
szr p/lkarsfwo. ma jako przyczynę w 
giównei mierze —  zdrniem PZPN  —  
brak dopływu inteligentnego narybku 
I niemożność wyzyskania w  klubach 
m'odz'eży szkolnej, gdyż zakaz nale­
żenia młodzieży szkolrei do klubów 
, oraszkolm ch hamuje rozwój sportu. 
PZPN uważa, że pilkarsmro ooi.inno 
K>ć worowadzone dc programu Cl-

Negrcdą d z :enn!KarsHa P U W F
otrzymał p. Wiktor Junosza-Dabrowski

W  P U W F  ,e odbyło się posiedze- 
nl( komisji nadawczej nagrody 
dziennikarskiej Państwowego Urz< • 
du Wyehowatua Fizycznego. Prze w o 
dnieząc^ m zebrania był prezes Pol. 
7 w. Dzienrikurzy Sportowych, p. \ia 
ćław Sikorski.

Po zreferowaniu poszczególnych

kandydatur, komisja przyznała p i o  
w ,  nagrodę dzipnnikarską P U. 
W. F-u, p. Wiktorowi Junoszy - Dą- 
Drowskismu. W  myśl regulaminu nu 
grody, decyzja komisji zostaia przed 
stawiona dyrektorowi PU W F -u , gen. 
W i czyj:;kiemu, który tę decyzję za­
twierdził.

C s t a t f i i e  k a r y  o a  p i ł k a ? z y
Mistrzowska drużyna Poiski, Ruch, 

ukarana zostaia grzywną 100 zt. za 
dopuszczenie do awantur po meczu 
Ruch —  Cracoyia,

Piłkarze Garbarni, Józef Pazurek i 
R.sner, otrzymali dwutygodniową dys 
kwahńkację a Karol Pazurek —  jedno 
tygcdn.uwą, za brutalną grę na mis 
czu Garbarnia —  Legja. ■

W Okiesie od 1 grudnia do 1 ma-- 
cą będzie przer.,a zimowa w na: z ;j 
pitce nożnej Toteż jeszcze w  roku 
przyszłym wielu naszych graczy bę­
dzie musiało odcierpieć kary, nałożo­
ne za przewinienia w obecnym sezo­
nie A więc obaj Pazurkowie, Rjes- 
ner, Zwierz i Alartyna będą mieli li­

czone kary do 10  marca r, p„ Bieniek 
do 21 marca. Nawrot do 19 kwietma, 
Przcżdzlecki II do 12  sierpnia;

isa rok przyszły pozbawiono stano- 
v. isk kap .anów drużyn nastęoujących 
pTtarzy: Nawrota. Srocz\nskiego i Pa 
jąka, Martynę zaś do potowy —aja.

Porażka Kenzia
w  Jnponji

Czechosłowacki tenisista Menzei, 
który odbywa tournee pc Japonj-', 
przeji raf w Tokio z n.istrzem Ja­
ponji, Yamagishi 5:7, 2:6 i 6:1.

o o  o

W I A C O M O S C !  Z  T C R U

Ułynikf gonitw z dnia 23 listopada
Gon li  1) G igolo, j. Balcer. Z ) 

Mohacz, 3) Heienka, pozostała nn 
starcie G rabów ka, reszta bez 
m iejsc. Tot. 15,50, franc. 7, 13,50 
i 6,50 zł.

Gon, ó. 1) H arry , i . M ichal­
czyk, 2 ) Dam , w yc.: Roret, H ate  
Toi i H idalgo . Tot. 9.50, franc-
6,50 i 8 zł

on i .  1 ) rT&zia, j. K loszew -
Gon. 2 1) Saturn, ż. Lipow icz Jski, 2 ) 9'osca, 3 ) Lorenzo Tot. 

iza, 3) L irn ik  II, w yc.: M a- 19, fia2) M uza
scota i Berggeist II. Reszta bez 
miejsc. Tot. -U , lranc, 11, 11,50 i 
i 6,;>0 zł

Gon. 3. 1) K ibar, j  Kobitowicz, 
2) Hektor, 3 ) H ipek. wyc. Babosz
i Tokaw a. Reszta bez m iejsc. Tot. 
l ł ,  franc. 6 , 7 i 9,50 zl.

Gon 4 1 ) Fuszer, z. L ipowicz, 
2) P rua  ł Gawęda. Re«zta bez 
miejsc- Tot. 35, franc. 8 . 7 i 7,50.

Gon. 5. 1) H onorata, j. Pu le , 
2) Y o leur. W yc .: Bi*-a , Lorenzo, 
Jontek, A d r ia  i M enada. Tot, 
53,50, franc. 22 i 12 zL

franc. 13,50, 14,50 i 9,50 z l. 
G or i 1 )  Fest m a lente, ch, 

BogODOwicz, 2) T ru bad u r, 3 ) 
Nankin. Tot. 35,50, franc. 11 9 i 
11 50 zl.
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T a m ,  g d z i e  d z i ś  l o d o w c e

P a n c w a ł K lim a t tro p ik a ln y
P r z y g o d y  e k s p e d y c j i  a d m .  B y r d a

IL

Mimo tego ze starano się za­
b rać  wszystkie m ożliwe przedm-o  
ty i zapasy żywności, które byty 
niezbędne do spędzenia półtora ro 
ku w  sferze ro la rn e j, to jednak  
życie w śród  lodowców  nie było  
zbyt łatw e Przedewszystkiem  
wszyscy tęsknili szalenie za po- 
zostawionem i w  Am eryce rodzina  
mi, zw łaszcza, że przecież nie mo-

swiatem. Gdyby nie to, nerw y  
p raw dop jdobm e m e w ytrzym ały ­
by. K ra in a  podbiegunowa, ze swo­
jem  całem pięknem, w prost Daje- 
czncm, jest jedr.ak przerażająca.

450.000 K M . L O D O W E J  
P U S T Y N I .

Pom yśleć tylko, na-przestrzen i 
450.000 kilom etrów  niema żad ­
nych żywych istot, ani niedźwie-

żna było utrzym ywać żadnej ko- dzi* anj lisów ’ ^ n i fe ró w  Od
1 czasu do czasu tylko spotyka się

p ingw iny, mądre i zabawne, do te
go stopnia m ądre, ze zdawało się

respondencji.

W zru sza jący  moment przeżyła  
caia ekspedycja w  chw ili przyby  
t ia  do osady w śród  lod ćw  W  po 
p rzed n ie j bowiem  w y p ra w ie  zgi­
nął przyjaciel adm. B yrda —  Ron  
ne. W  tej d ru g ie j v?yprawie wziął 
udział je g o  syn. Chłopak ze w zru ­
szeniem i czcią og ląda ł kabinę, w 
K tóre j m ieszkał jego  o jc ie c  i p ro ­
sił, aby go zainstalowano w  niej. 
Chłopak rozpłakał się, kiedy na 
ś c ia n ie  drew nianej izby przeczy­
ta ł słowa, n ap isan e ręką ojca.

Początkowo jeszcze wszystko, 
szło w zględnie dobrze N aogó ł 
wszyscy byli zdrow i, gdyż klim at 
podbiegunowy' w p ływ a  szczegól­
nie debrze na stan zdrowotny. 
Zdarzały  się tylko, oczywiście, nie 
przew idziane wy padki. jak  np. ko 
m ecznośc w yrw an ia  zęba, oraz nie 
co poważniejszy wypadeK ataku  
ślepej kiszki i w ym agający  oczy­
w iście zoperowania na m iejscu, 
czego zresztą dokonał, b io iąey  u- 
dział w  ekspedycji ch irurg.

C IE L Ę  N A  B IE G U N IE .

Zw ierzęta  zabrane do sfe ry  pod  
biegunow ej, znosiły tam tejsze w a  
runki w zględn ie nieźle. Tylko jed ­
na z krow  przedwcześnie ocieliła  
się i oto w  pobliżu p raw ie  sam ego  
bieguna, przyszedł na św iat m ały  
byczek, którego nazwano Iceberg. 
Jego m anta zdecnła wkrótce po­
tem, a le  byczek w raz  z pozostale- 
mi dwiem a krowam i, przetrzym ał 
św ietnie m rozy i d ługą noc polar  
ną, trw a jącą  6 miesięcy.

A le  pobyt w śród  nocy i ciszy, 
w śród  lodów  i potężnej a przygnę  
bia jące j natury  zrobił swoje. 
Członkowie w y p raw y  zaczęli w pa  
dać w  stan, graniczący z m elan- 
cholją. K in em atogra f zabrany z 
Am eryk i, lektura i praca, nie mo­
g ły  zastąpić norm alnego trybu zy 
cia. Straszna cisza, w isząca w  po 
w ietrzu  dzia ła ła  deprym ująco na 
ludzi. Jedyną pociechą było w  tym 
wypadku rad jo , które stanow iło je  
dyną nić, w iążącą ekspedycję ze

poprostu, że chw iiam . b łaznu ją  u- la  się znyt aaieko i nie m ogły do­
myślnie, d ła  zasitarbienia sobie i brnąć do wody, poprostu zdycha-
łask człowieka. O d czaau do cza­
su także p o jaw ia ły  się foki B ied ­
ne zw ierzęta w  tym klim acie nie 
czuły się zbyt św ietnie —  to ju ż  
nawet d la  nich było zbyt zimno, 
a w oda Dyła tek lodowata w  mo­
rzu, że nie m ogły w  niej o d d y ­
chać.

W obec tego, w yw lekały  się na  
w ie lk ie  ław ice lodowe i w  ten spo 
sób czołgając, u siłow ały  przedo­
stać się na inne tereny JęźL jed­
nak płaszczyzna lodow a rozc.ąga-

T  t f g i  n n  d z t e w c i ^ l a
D z i w n e  o b y c z a j e  w  b e l g i j a k i e m  m i c s t e c z k u

W  m iasteczku A rion , w  Belg ji, 
corocznie w  dzień św  M ikołaja od 
byw a się jedyny w  swoim  rodzaju  
targ. Jest to t. zw  targ na dziew  
częta.

W  dniu tym od wczesnego ra ­
na Rgłno jest w  m iasteczka w ieś- 
ników i w ieśniaczeK z okolicznych  
wiosek. P rzy b y w a ją  ze wszystkich  
stron piechotą lub wszelkiego ro­
dzaju  w ehikułam i i wszyscy ubra  
ni są odświętnie. Dziewczęta, o- 
prócz odśw iętnych sukieDek, k ła­
dą klejnoty, przekazywane w  ro ­
dzinie z matki na córKę, cnłopcy  
zaś p rzyw dziew ają  niedzielną o 
dzież.

W szyscy  przechadza ją  się po u- 
licach m iasteczka i p rzyg ląda ją  
się sobie wzajem nie. Jeśli w resz­
cie m łodzieniec zroDi w ybór, za ­
p rasza dziewczynę, która mu się 
podoba, oraz je j rodziców  do ka­
w iarn i, gdzie następnie om awiane  
są w arunki przyszłego m arjazu  
Kiedy cała spraw a jest ju ż  omó­

wiona, m łodzieniec fu n du je  sw o­
je j w ybranej pom arańcze, cukier­
ki, ciastka oraz w ino, natom iast 
dziewczyna o fia row u je  narzeczo­
nemu na pam iątkę zaręczyn f a j ­
kę, woreczek do tytoniu lub  ja ­
kiś inny drobiazg. To, oczywiście, 
w p ływ a na fakt, że w e w szyst­
kich sklepach w  miasteczku pa  
nuje szalony tłok, gdyż wszyscy  
kupu ją  słodycze i pam iątki.

Przed opuszczeniem miasta 
w szyscy  jeszcze udają się na tań­
ce, przew ażnie w  którejś z m iej­
scowych oberży. Pozatem  odbywa  
się także w ie lk i bal przy dźw ię­
kach w ie jsk ich instrum entów. 
Późnym  bardzo wieczorem  pow ra  
ca ją  dopiero wszyscy do domów  
w śród radosnych okrzyków i śpie 
wu. Zaręczone dziewczęta pow ra­
cają dumne i szczęśliwe, a te któ­
re nie znalazły am atora, w raca ją  
w smętnym nastroju, n i e ‘tracąc  
jednak nadziei, że podczas następ  
nego ta rgu  na dziewczęta i do 
nich się szczęście uśmiechnie.

P o w i e ś ć  p r e z .  R o o s ? v e ! t a
• p i s z e  6 - c i u  p o w i e ś c - o p i s a r z y

Prezydent RooseveIt żyw ił od- N ie  w iaząc innego sposobu zre 
daw na zam iar nap isan ia pow ie - 1  a lizow ania swego zam iaru, zapro 
ści detektywnej. O bm yślił n aw e t la ił Rousevelt do Siebie kilku po­
ty ogólnych zarysach p lan  t kon: 
strukcję powieści. A le... brak  cza 
su stanął na zawadzie, iż nie sta 
lo się zadość prezydenta swadzie.

T rudno pogodzić obowiązki gło 
w y  państw a z zajęciam i 1’terac- 
kiemi, trudno iść w  ślady  W a lla -  
ce‘a, gdy  się jest lokatorem B ia ­
łego Domu.

w ieściopisarzy, opow iedział treść 
projektowanej pow ieści i pozosta 
w ił im zupełną swobodę w  wyzy­
skaniu i opracow aniu  tematu.

Pow ieść  jest ju ż  gotowa P isa ­
ło ją  ao spółki sześciu literatów, 
a ukazania się książki oczekują 
teraz z napięciem  zarówno czytel 
nicy jak  i krytycy.

ły

D Y N A  M IT.

Punkt, w  którym rozłożyła się 
obozem w ypraw a, był w łaśn ie  jed  
nym z tych punktów, gdzie fa b ry ­
kuje się klimat. Jakżeż to się dzie 
je?  Jest to Wiec teren, na którym  
śc ie ra ją  się dw a różne p rądy  po­
w ietrzne i ten konflikt pow ietrz ­
nych fa l w yw iera  decydujący  
V 'pływ  na Kształtowanie się klim a 
tu. Pozatem  doKonano ciekaw ego  
odkrycia. A  m ianow icie : aczkol­
w iek  w okolicach tych nieme na­
w et ś ladów  drzew  ani jakichkol­
w iek roślin , to jednak od czasu  
do czasu, w ia ti przynosi jak ieś  
zm artw iałe, pozornie, m aleńkie ży­
jątka, muszki koloru czarnego i 
brunatnego, które z nastaniem  la 
ta poląrnefeo odżywały.

Szereg najbardz ie j in teresują  
cych prac  przeprowadzono przy  
pom iarach grubości lodu. Otóż, 
jak  się okazało, ląd lodowy Dosia ­
da grubość trudną do zbadania. 
U siłow ano  za pomocą dynamitu  
robić w y rw y  w  lodowych polach i 
trudno było dotrzeć do dna lodo­
w ego pole

T R O P IK I N A  B IE G U N IE .

Bezw zględn ie jednak najw aż- 
niejszem  odkryciem było skonsta­
towanie, że s ł re fa  po larna utwo­
rzona je3t w łaśc iw ie  przez dwa 
kontynenty, połączone lodow ca­
mi. Jednakże jeszcze ciekawszego  
odkrycia dokonano, kiedy ekspe­
dycja odw aży ła się mimo śm iertel 
n °go  nieDezpieczeństwa posunąć 
się jeszcze o 2 kilom etry poza stre' 
fę  polarną.

I cóż się w tedy okazało? Że na 
terenach tych, w śród  lodowcow, 
zn a jdu ją  się kaw ałk i drzewa, ro ­
ślin i naw et cale pnie drzew  z e- 
poKi przehistorycznej. To w szy ­
stko wskazuje, jak  stw ierdzili u- 
czeni, że w  bardzo zam ierzchłych  
czasach, żarn, gdzie dziś kry je po 
w łoka lodow a —  panow ał klim at
tropikalny, i tereny' pokryte bu j­
ną flo rą  podzwrotnikową, wśród  
której n iew ątp liw ie  żyły zw ierzę­
ta przedhistoryczne. T ak  w ięc eks 
pedycja adm. B yrda  w pad ła  na 
ślad  n iew ątp liw ie  w ie lk iego pro­
blemu z zakresu ew olucji św iata.

PBRATGR
O S T A T N I W Y k A Z  T E C H N IK I R A D IO W E J
o k .  100 s i a c y j  n a  3 z a k i  e s a c h  • i e g u i o -  - 
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Gpcwipm panu k ? w a L .
Ludzie chętnie s łu ch a ją  w i- 

tzow. D obry  kaw ał jest jak  mo­
neta. W  szybkiem tempie obiega  
stolicę, przechodząc z rąk  do 
rąk  przedostaje się na prow incję, 
zużywa się przytem, ściera i w re ­
szcie zostaje w yco fany  z obiegu

Jaka m ennica puszcza w  obieg  
kawały?, tc pozostanie zagadką.

Podobno wszystkich kaw ałów  
wogóle jest tylko jedenaście.

Reszta to tylko aktualizowane  
przeróbki i w a r ja c je  na stare te­
maty. K ursu jące po świecie dow ­
cipy dałoby się podzielić z g ru b ­
sza na dw a rodzaje. K ole jow e i 
hotelowe.

K oła  jo  w e zaczynają się prze­
w ażnie od s łów :

„D w a j żydzi jadą  koleją..." A l ­
bo. „ W  przedziale jechał pop...“ 
albo  Do sypialnego przedzia­
łu w siada  młode m ałżeństwo..."

Od lokomotywy aż do ostatnie­
go w agonu legendarny ten pociąg  
jest wypełn iony postaciami z nie­
p raw dziw ego  zdarzenia... Byłoby  
dobrze żeby się w-reszcie gazieś  
wyko le ił .

Hotelowe kaw ały  zaczynają się 
zwykle od s łów : Pew ien  rosy j­
ski o ficer w y n a ją ł pokój w' ho­
telu, obok spało małżeństwo... 
A lbo. „Dw óch  starych żydów  
w  jednym  łóżku..." i t. d. P usku  
dny ten hotel zam ieszkują prze

Gotowanie na gazie fes! ekoriomją 
pieniędzy i czasu.

FRANCIS DE CROISSET 8 6 )

DANA z NALAKKI
P O W I E Ś Ć

A U T O R Y ZO W A N Y  PRZEKŁAD M. WAŃKOW ICZOWŁJ.

—  Sądząc z twego opisu, tw o ją  przyjaciółkę łatwo  
je st poznać. Pow ita  ją  m iody Lyndatone. W  tym celu 
łap rosił3m  go dziś na śniadanie.

Audrey'. pełna podziwu, spo jrza ła  na Selima. ,
—  Jesteś w prost nadzw yczajny ! O wszystkiem my­

ślisz.
—  N ie, tylko o tobie
—  A jeanak  chciałabym  w idzieć minę lady B ran d ­

more, jak  się dow-ie, że je j siostrzeniec był tu na śn ia - 
damu-

—  Praw dopodobn ie nie dowie się o tem wcaie.

Cały  ranek spędzili na układaniu projektów, Audrey,
co rano, będzie bra ła  lekcję języka chińskiego i m ala j- 
skiego. Te n sam p ro fesor będzie ją  uczy! obu języków

—  Podobno cniński język jest okropnie trudny.

—  N ik t nie w ym aga od ciebie, żebyś nim w łada ła , 
jak  m andaryn. A  po m ałajsku nauczysz się w  ciągu  
dwóch m iesięcy dostatecznie, by móc się rozmówić. 
Takbym  chciał być starszym  o kilka miesięcy —  w e ­
stchnął Selim.

A udrey  popał rzaia na niego z wyrzutem .
—  A  jabym  chciała, żeoy czas się zatrzym ał. D la ­

czego to m ówisz?
—  Bo jestem  praw ie  pewny, że za dwa, trzy m iesią­

ce, otrzymasz już  rozwód. I zaraz nazajutrz ślub. Nasze  
p raw o  nie przew iduie żadnej zwłoki.

A uarey , która porządkow ała coś w  salonie, podbie­
gła do Selim a i pocałow ała go.

—  B raku je  tu dwóch rzeczy, fo to g ra fji tw ojej i jesz­
cze czyjejś.

—  Jeszcze czyjejś? —  Sebm  zm arszczył brw i.
—  Czyje j?
—  Ibrahim ą.
—  T y  też myślisz o wszystkiem  —  szepnął w zruszo­

ny Selim.

—  Kochany panie Lyndstone —  m ówił Selim  do Ro­
berta przy końcu śn iadan ia —  m oja narzeczona i ja  
mamy do pana prośbę.

Robert, który nie w ierzy ł już w  rozwód, stłumiL uś­
miech. Słowo „narzeczona" staw ało  się tytułem grzecz­
nościowym. Zresztą m iał d la obo jga  szczera sympatje, 
a boleść Selim a podczas choroby A udrey , zdobyła serce 
m łodego A nglika.

—  Zrobię zawsze, co będę m ógł d la  W asze j Książęcej 
W ysokości i jego  narzeczonej. I proszę mnie nie nazy­
w ać Lyndstonem  tylko Robertem, bo ulegam  wrażeniu, 
że jestem  dyrektorem  Banku Angielsk iego, co przy tym  
upale przygnębia mnie ogromnie.

Selim  poin form ow ał Roberta o co chodzi. Audrey  
opisała mu w ygląd  pani Turpin.

—  M am  zresztą je j fo tografję .
—  Bardzc mi się ta tw arz podoba —  m ówił Ro­

bert. —  Taka jest wesoła.
Selim  w zią ł fo togra fję .
—  No, w iesz ty co —  wykrzyknął. —  T a  sympatycz­

na, pu lchna osóbka, to m oja bohaterka z „Tysiąca i jed ­
nej n o cy "’

—  Chciałeś ją  sobie koniecznie w yobrażać pod po­
stacią p a lm y !

—  M a  szalenie m iły w yraz  dobroci — pow iedział 
sułtan

—  To anioł. O bejść się bez niej nie będziesz mógł, 
zobaczysz.

—  Czy bardzo jeszcze p lotkują o nas?— spytała A u ­
drey Roberta, po w yjściu  Selima.

—  Zdziw isz się napewno w ogóle przestano o w as  
mówić. N ik t nie wym ienia tw e g o  im ienia. Ten zwyczaj 
ustanow iła m oja zacna ciotka. Jesteś „tabu ", albo raczej 
przeciwnie, co koniec końców na jedno -wychodzi. Czy 
chcesz się czegoś dowiedzieć o H erbercie?

A ud rey  w zruszyła ram ionam i. Poco wogóle pytała  
o n ow in y ’  Cóż ją  tc mogło obchodzić? Było to niegod­
ne je j.

—  M ogę ci powiedzieć, że doktór prosperuje. Został 
m ianowany tym czasowo naczelnym lekarzem szpitala  
w ojskow ego i wogóle nie wychodzi z pałacu guber­
natora.

A u d rey  zaśm iała się.
—  Przepraszam  cię, to nerwowe M usi być uszczę­

śliw iony?
—  Pęka z dumy.

—  B iedny człowiek —  szepnęła A udrey  —  me życzę 
mu niczego złego. Jak się m iewa M abel?

—  N ie ładn ie  piostąpilaś z W ilfo id a m i! F rzyjm ij ich, 
tacy byl d la ciebie poczciwi.

A udrey  m ilczała przez chwilę.
—  Pow iedz M abel, że zanadto ją  kochasz, żeby się 

z nią narazie w idyw ać. M ogłobv to zaszkodzić karjerze  
je j męża. Ty, to co innego, jesteś siostrzeńcem B rand- 
m orów i nie jesteś oficerem.

—  Ile  pychy mieści się w  tej m alej g łów ce! No, po­
jadę ju ż  po tw o ją  pan ią Grapin.

—  Turpin  —  pop raw iła  Audrey .
—  Zapiszę sobie to nazwisko. Tak będzie bez­

pieczniej
•C  Ł  a.)

, ważnie erotomani,, żydzi, rosyjtrcy 
j o ficerow ie i m łode m ałżeństwa.
I p olic.,a pow innaby zamknąć 

wreszcie ten hotel.
Są w d z ;ęrzni słuchacze kaw a ­

łów  ale są i tępi, o tych ostat­
nich pisało się nieraz

D o najprzyjem niejszych nale­
żą ludzie o krótkiej pamięci.

M am  takiego słuchacza. Od 
dwóch lat baw ię  go jednym  i tym  
samym Witzem zachowując odstę­
py dwutygodniowe. Ryczy za każ­
dym razem.

M ili są róv 'nież goście zagra - 
nicarii. Z agran icą  bow iem  ku rsu ­
ją  dowrcipy subtelne, które nas 
nie biorą. N atom iast gdy  taki 
przyjezdny usłyszy nasze rodzi­
me historyjki, zw łaszcza te odzie­
dziczone po rosyjskim  zaborze  
wtedy taki delikwent upaja  się 
niemi iak wódka i przew raca ze 
śmiechu. Dużo krąży w  Polsce  
dowcipów  o figu rach  rządowych, 
m ew arto  bo i tak wszyscy je  zna- 
j ‘L

W  kolportarzu tych witzow, po­
m aga ją  zresztą sami dygnitarze, 
uw ażając to nie bez rac ji za pe­
wien rodzaj reKlamy.

N ieir iłą jest rzeczą usłyszeć 
tak zwany „kaw ał z b ro d ą " (t. 
zn. s ta ry ). T ra fia  się to przeważ  
nie na wsi, tam bowiem ' witze  
dociekają później.

Po takim witzu nćźntej 
długi niesmak. N ie  w arto  wyjeż­
dżać na wieś.

N a  zakończenie wypadałoby  
przytoczyć jak iegoś dobrego W i­
tza, ale boję się a nuż OKaże się 
stary... Jul

fóarcinki i Katarzynki
na Kurpiach

W  dniu św. M arcina kończy się 
na K urp iach  pasiunka. Pastuchy  
w ypędzają ostatni raz w tym ro ­
ku aobytek w  pole —  krowy i ow ­
ce, po powrocie zaś z paśników, 
przynoszą ze sobą t. ziw. uiarcii 
k i ; są  to drzew ka lub rózgi brzo- 
zowe, m ające tyle odnóg, (ró ż ­
dżek) ile sztuk bydia posiadał go ­
spodarz w  pa-szeniu. Za  „m arcin­
ki pastuch otrzym uje od gospo  
darza datek pieniężny w  postaci 
kilku groszy. „M arcin ł-om 1"  gosD j 
darz wypędza na w iosnę bydło, 
gdy idz ie p ierw szy raz na paśnik.

N a  św. K atarzynę (25.11.) chło­
pcy rob ią  wróżby, co do dziew­
czyn. Ażeby' im się przyśniły  przy  
szłe żemy, podk ładają  sobie pod  
g łow y  spódnice na noc. Skutek  
ma być niezawodny...

Podobnie w różą sobie dziew ­
czyny w  w ig ilję  św. A ndrze ja  
(30.11.). Fod peduszk iudklada 
ją  spodnie —  przysn ’ się p rzy ­
szły' mąż. O pada ją  trzewiki kilku 
dziewczyn (n a  k o p an ce ); czyj 
trzew ik przy tej czynności w y ­
padnie —  ta wyj dzie zam ąż w  tym 
1'o k u .

D a ją  zjosć psu kilka kawałków  
chlcba, każdy od innej dziewczy­
ny. Czyj kawałek pies • najp ierw  
porw ie i zje, ta w y jdzie  najp ierw  
zamąż.

Le.,ą wosk na zim ną wodę, a  z 
tego, co sie uleje, rzuca ją  cień 
(„p u śc ian ") na ścianie przy lam­
pie i podług tego w różą sobie pie­
niądze. w ianek ślubny i t. p.
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• . . .  . „sów rasowych. N a  zdjęciu dwa piękne ._ Najnowsze modele uczesań demonstrowan . były na uokązig %  stplicjr N o w y  typ luksusowego wozi 12-cylindi owego wypuszczony niedawna
* «  t t t o  1 * r r °6ę pieniężna s r a *  slekn« « r t» tk l  *»tra m . A nglji

Dnia 1£ h ..i. skończył 75 rok ży-ia genjamy muzyk i wiel- 
ki patrjota Ignacy Józef Padcrew ski. Na zdjęciu Ignacy Pa­

derewski w swojej posiadłości w Morges w Szwaicarji.

W Warszawie odbyło się spotkanie drużyn bokserskich „Skody* i „Po 
lomi“ . Zwyciężyła „Skoda**, zdobywając m.strzostwo Warszawy. Widzi 

my fragment spotkania Seweryniaka i  Janczakiem.

agTOtie Nobla w dziale chemji za rok 1935 przyznano prof. Joliot i jc- 
„o małżonce lrrUłie, córce ś. p. M arji i iric - .Skłodowskiej, za dokonanie 

syntezy nowych pierwiastków radioaktywnych.
W  Anglji odbyły się wybury do parlamentu, które przyniosły stronnictwu 
konserwatystów zwycięstwo. Na zdjęciu składanie głosów przez wyborców.

i —wyif;"

W  13 roiznicę marszu faszystów na Rzym, oddano do użytku niedawna 
zbudowaną wspaniała drogę „via Aventina‘ w Alpach wschodnich.

Łotwa obchodziła 17 -ocznicę Niepodległości. Na zdjęciu od­
słonięty niedawno 48 metrowe] i 'ysokości Posąg Swobody

w Rydze.
>•*-

W Kairze odbyły się rozruchy ulic cne, zorganizowan* przez egipskich nacjonalistów partji 
Wawd przeciwko obecnemu rządowi, oraz Anglikom. Na zd,ęciu studenci egipscy demon­

strujący na ulicach Kairu.

lO lat minęso oe chwili zgonu jednego z największych pisa­
rzy polskich doby ostatniej —  Stefana Żeromskiego.

7. fron.u aoisyńsko - włoskiego. Na ulicncb Adui, zajętej przez wojska 
włosuie izplaka'ow ano obwieszczenia o skasowaniu niewolnictwa. Jedeir 
% niewolników abisyńskich z zainteresowaniem czyta dekret gen. d< Bono.
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p o d  r e d a k c j ą  p . i  R A  A  C 1JS LK ą c i k  d l a  p a ń ________
Co się nosi obecnie?

N a j n o w s z e  m r o y  p a r y s k i e

Praktyczne rady

J a k  [ i i e f ę g ^ w s ć  r ę c e ?

Zam iast odpowiadać na to krót 
kie pytanie: Co się nosi? barazo  
długą (jeże li ma być w yczerpują­
c a ) odpowiedzią, odbądźmy 

* wspólny spacer po Paryżu i 
przyjrzyjm y się co noszą ele­
ganckie damy, w ysiadające z no­
woczesnych luksusowych samo­
chodów. śpieszące do autobusów  
lub podziemnej kolej Ki, zawsze 
dosKonale poinform owane o 
ostatnich zdobyczach m ody: bo- 
jrate cudzoziemki, st ojące m-zed 
jubilerskiem i wystawam ., młode 
panny, dążące na sportowe roz­
ryć  ki —  cały ten kobiecy św ia ­
tek baw iący  się lub p racu jący !

•

Przedewszystkiem  u d f z y  nas 
wielkie bogactwo przybrań fu - 
trzanycn, przystraja jących  ®kry- 
cia i kostjumy. Jakkolwiek w  tym 
roku kró lu ją  karakuły i wogóle  
futerka p łaskie —  fu tra  o d łu ­
giem w łosiu, lisy i wszelkie jego  
im itacje cieszą się również po­
wodzeniem. Spotykamy je  w po­
staci peleryn, puszy stych kołnie­
rzy 1 p rzybrań  przy rękawach.

P rzybran ia  futrzane Drzy rę­
kawach nie ogran iczają  się t j  Ikó 
do mankietów, ale s ięga ją  wyżej 
i p rzy  łokciu tworzą efektowne 
obręcze. W  niektórych, stro j­
nych okryciach górna część ręka­
w a  nrzecięta jest kilkoma fu trza- 
nemi, wąskiem i pasam i.

N a jw ięce j spotyka się karaku­
łowych przybrań  na okryciach, 
kostjum ach i żakietach. Z tego 
gatunku fu tra  orzymujemy dużą 
ilość efektownych ozdób. Niskie, 
oficerskie kołnierze, szerokie za­
kończenie w yłogów , obram owanie, 
zapięcia, a nawet całego żakietu, 
patki poprzecznie umieszczone 
na żakiecie, guziki, epoletki, w ią ­
zane u szyi krótkie krawatki, man 
kiety, klamry, całe rękawy —  
wszystko to jest z karakułów  lub  
płaskich futer.

Czapeczki okrągłe i dość w y- 
Łokie, albo niskie, podłużne fu ­
trzane czułenka doskonale har­
monizują z przybraniem  okryć.

M am y też sporo krótkich ża­
kiecików futrzanych, które są 
modne ze spódnicą w  ciem niej­
szym tonie niż żakiet. W spom ­
niałyśm y już  o kostjumach, przy 
brąnych futrzanem i rękawam i, 
w  futrzanych żakietach spotyka­
my eopraw da czasem rękawy z 
w ełnianego m aterjału , stanowi 
to Jednak mniej e ftktow ną kom­
binację, pozw alającą wykurzy  
stać ładny serdaczek

Obok tych zimowych okryć 
spotykamy też sportowe płaszczy 
ki, n ieprzybrane futrem , uzdubio 
ne tylko szerokiemi i krótluemi 
wyłogam i, paskiem zapiętym na 
ładną m etalową, lub skórzaną  
klamrę. Do tych okryć konieczna 
je st kolorowa szarfa  u szyi, prąż 
kow ana lub nakrapiana, w  dwóch  
albo trzech tonach.

W szystkie odcienia od czerwone­
go do ceglastego i pom arańczo­

wego tonu w łącznie są noszone i 
spotykają się przy wszelkiego  
rodzaju okryciach, zarówno czar­
nych, jak kolorowych.

N iektóre elegantki sw oje zami­
łowanie ao czerwonych barw , 
posuw ają  do najdalszych granic. 
Często więc spotykamy następu­
jącą kombinację, jaką  miaryśmy 
sposobność w idzieć w  tych 
dmacn.

Do aksam itnego branżowego  
okrycia, przybranego sutym, pu­
szystym kołnierzem, nieco ja ś - 

|niejazym, elegantka m iała czer- 
iwony kapelusz bardzo z czoła od- 

hylony, czerwony fu la r  u szyi, 
czerwone rękawiczki z mankie­

te m  „m ousąuetaire" i takąż to­
rebkę

Skoro wspom niałyśm y o kape­
luszu, dodajmy, że kapelusze  
dzielą się na dwa rodzaje : jedne  
są odrzucone z czoła, ukazujące 
uczesanie sprzoau i otoczone m a­
łem, odwiniętem rondem. W  tych 
kapeluszach główka zastąpiona  
by w a '-.„s ia tk ą " z filcowych pa­
sków, tworzących szerokie oczka, 
przez które przeglądają  włosy. 
A le  modele te ze względu na chło 
dy, mniej są noszone.

Do d łu g iego  działu bardzo  
liczne reprezentowanego należą  
matulkie toczki i czapeczki, po­
dłużne jak  czułenka, na praw ej 
stronie g łow y  umieszczone i od­
słan iające całą lewą gtronę; są 
one nasunięte, lub nie, na czoło 
i zakończone spiczastą główką, 
która albo chyli się na praw ą  
stronę, albo w ysuw a się naprzód  
i sterczy nad czołem, albo wzno­
si się pośrodku kapelusza

jegc kształtu, składa się ono z 
|kolorowego pomponu, albo z piór 
.tworzących kulę, kity, lub po- 
[jedyńczo sterczących ku górze. 
Kapelusiki te, lub czapeczki, no­

wszą się izczególnie do kostiu­
mów i do okryć, podanych poni­
żej.

M O D E L  N r. 1.

Szykowny płaszczyk z wełn iane­
go m aterjału w orzechowym ko- 
orze, jest on obcisły i ujęty ni- 

sko umieszczonym paskiem, któ­
ry zap na się na klamrę. Okry­
cie to rozszerza się lekko u dołu, 

Igórna część jest przybrana fu - 
(trern „K olinsky". Kołnierz niski 
i puszysty otacza szyję na podo­
bieństwo obroży i poniżej b ieg ­
nie futrzany pas. tworcąc jakby  
karczek.

M odel nr. 1

Przybran ie  kapelusza przyczy­
nia się również do wydłużenia

S H B — B I B g

Model nr. 2

Bardzo strojne okrycie, boga­
to przybrane karakułam i, firm y  
Lucien Delong. Górna część te­
go płaszcza, który jest z czarne­
go, wełn ianego m aterjału, przy­
pomina w ęgierską czam arkę: 
prost>, oficerski, karakułow y koł 
nierz, przedłużony jest dwoma 
futrzanem i pasami, biegrącem i 
wzdłuż zapięcia. Od tych podłuż­
nych pasów  mogą iść poprzecz­
ne, karakułowe patki, naśladu ją ­
ce szamerowanie.

Pasek sprzodu przybrany jts t  
karakułam i, zastępującem i klam ­
rę, cale rękawy są futrzane, za­
kończone mankiecikicm z mątew 
ja łu . N a  modelu futro jest czar­
ne, może też być popielate.

T g a a ia B g Ł Ł a u i s u

F ran c in e

N ie  można wyobrazić sobie ele­
ganckiej kobiety o czerwonych  
lub chropowatych rękach. Kobie­
ca rączka musi być niejako w y­
razem kobiecego wdzięku, ny 
stynkcji, kobiecej delikatności, a 
nawet —  in teligencji! Sienkie­
w icz powiedział kiedyś o pewnej 
kobiecie, ze ma „inteligentne rę 
ce“ . Istotnie, ręce są również wy 
mowne jak  tw arz lub oczy! Prze­
cież chiromanci po rekach sądzą  
o charakterze danej osoby.

Jeżeli zobaczymy rękę w ąską  
długą o wydłużonych palcach  
wiem y, że mamy do czynienia 
osoba nerw ow ą, w rażliw ą, m ają­
cą artystyczne skłonności, uspo 
sobienie dosyć zmienne, r.mło 
woli, lubiącą dyskusje, sKłonną 
do gaduldtwa.

Ręka krótka i szeroka, o kw a­
dratowych palcach oznacza nu- 

i turę energiczną, pozytywną, prze- 
| noszącą czyn nad słow o ; pulchna  
rączka o cienko zakończonych 
palcach jest uosobieniem kobie­
cości z je j zaletami i wadami 
w yraża ona naturę zm ysłową, u- 
m iejącą się podobać, skłonną ao 
kokieterji, ale zdolną też do g łęb ­
szych uczuć, m ającą poczuce  
piękna i lubiącą we wszystkiem  
estetykę.

W idzim y, zatem, że pob ierz  
ehowny rzut oka na ręce in fo r­
muje nas o usposobieniu ich w ła ­
ścicielki, możemy zatem bez prze­
sady nazwać ręce „zwierciadłem  
charakteru", —  na co dotąd o 
prócz chirom antów nie zwracano  
uwagi, podnosząc tylko estetycz­
ne zalety ręki.

W  każdym razie z takiego czy 
innego tytułu należy p ielęg­
nować ręce bardzo pieczołowicie, 
tem bardziej teraz,.k iedy chłody i 
wilgoć sta ra ją  się je  zeszpecić i 
czynią trudniejszym  zachowanie  
ich p ękności.

Jak pielęgnować, ręce, żeby za­
służyły na nazwę —  „aksam it­
nych", lub „atłasow ych", na to, 

ieby skóra była gładka, miękka i 
biaia ?

N ie  należy myć rąk w  wodzie  
bardzo zimnej lub bardzo go rą ­
cej. Do rąk powinniśm y używać 

■Jtwady pokojowej lub letniej. Oso­
bom, które twierdzą, że tylko go­
rąca woda dobrze oczyszcza, od­
powiemy, i i  lepiej użyć więcej 
mydlą i dłużej ręce szczotkować—  
niż zanurzać je w  wodzie o w y­
sokiej temperaturze.

Mydło powinno być przetłu­
szczone; me żałujmy tłuszczu i 
przed umyciem rąk natrzejm y je  
kremem lanolinowym  lub lanoli­
nowa oiiwą. Pozostawm y tłuszcz 
w przeciągu dziesięciu m inut i 
dopiero wtedy nam ydlajm y ręce i 
szczotkujmy je  szczoteczką do 
paznokci.

Krem  powinien dobize wsiąkać  
w skórę, szczególniej dokota paz­
nokci, gazie naskórek bywa suchy 
i twardy. Sm arując palce kremem  
trzeba odsuwać narasta jącą na 
paznokciach skórkę.

Codziennie rano nacierajm y  
pumeksem dłonie i każdy palec z 
obu stron ; dzięki temu zabiegowi 
skóra 3taje się mięka, a palce 
przybiera ją  estetyczny ksztati. 
Daw ne ściskanie palców  i paz- 
nogei przy pomocy specjalnych  
naparstków wyszło z użycia, gdyż

było zarówno bolesne jak  niehy- Każdy ruch wykonujem y 10—
razy. Ręką również należy zata­
czać jaknajszersze koła w  p ra­
wą, a potem w lew ą stronę.

Moda każe nam mieć kolorowe  
paznogcie; każda z kobiet w ybie­
ra kolor, który je j odpowiada, 
zdaje mi się, że w iele z pan zgo­
dzi się ze mną, że najładn iejczy  
jest —  różowy!
Lak ier naogół trzyma się dobrze 

na paznogciacn, w yjątek  stano­
w ią paznogcie bardzo tw arde, na 
których lakier odpada m itjsca- 
mi, albo naznogcie barazo cien- 
k ie : t 'm  wypadku lakier p ro s :
kuje się i osypuje.

P rzto  nałożeniem lałcieru trze­
ba przekonać się, iż na paznog- 
eiach nie ma ani odrobiny tłusz­
czu; kremem sm arujem y paznog­
cie po wyschnięciu lakieru, co 
utrw ala  go i zapewnia ładny po­
ły fk.

D aw n ie j lakierowano panogtio  
pozostaw iając b .a ły  półksiężyc i 
koniuszek paznogcia, obecnie la ­
kieruje się całą powierzchni.ę 
p a z n o ^ ia  bez wyiątku

Posiadam y obecnie całą gam ę  
kolorowych lakierów , w  których  
nie brak zielonych, żółtych, fjo le  
to wych, pom arancowych i tak d a ­
lej !  Al e  najbardz ie j rozpowszech  
nione są ciemno-czerwone lakie­
ry dJa o ran eu k  i mocno - rożowe  
dla blondynek.

gjeniczne, tam owało bowiem swa  
bodny obieg k rw i

N ie  zapom inajm y oplukiwnć 
rąk bardzo starannie i wycierać  
je  do sucha, odsuw ając naskór-.k 
z paznogei. Po każdym umyciu  
nacierajm y je  znów kremem cy­
trynowym, m igdałowym  lub lano­
linowym  i robim y gimnastykę, 
która nam zabierze tylko kilka 
minut czasu, a w  skutkach okaże 
się zbawienna. Dzięki niej zacho­
wamy gibkość i sprężystość pal­
ców i unikniemy reum atyzm aw i 
artretyzmów bolesnych i de fo r­
mujących ręce.

Przed wykonaniem  kilku gim ­
nastycznych ćwiczeń m asujem y  
palce idąc w  kierunku od paznog  
ci ku dłoni, następnie robimy 
krótki m asaż ręki idąc w kierun­
ku kostki. N a leży  w  szczególno­
ści mocno m asować stawy, które 
stać się mogą siedliskiem reum a­
tyzmu

Gim nastyka polega na kiika e- 
lem entarnych ruchacn : podnosi­
my ręce w górę i szybko o tw iera­
my je  i zamykamy. Posłyszym y  
wtedy lekkie „trzaskan ie" w  sta­
wach, co jest wym ownym  dowo­
dem, iż gim nastyki nie pow inniś­
my zaniedbywać.

Następnie bierzm y każdy palec 
zosobna i zataczamy nim koła w 
jedną, a potem w  d rugą  stronę

S ł a w n e  i m o d n e  o i e r ś d e n i e
Jak bezmyślnie nosi się dz i s , ścień krył w sobie zatrute ostrzę, 

ytszelką biżuterję i złote drobiaz- 1 pokryte c.enką w arstw ą  wosku, 
gi, przeznaczone do ozdoby! Ongi Gdy wosk wskutek ciepła ręki 
inaczej bytyało. W  świecące b la s z -1 roztapia! się, ostrze ukazywało się 
ki, kóieczka i kamienie pokładano  
wicie w iary , przypisywano im 
wszelkie możliwe moce nadprzyro­
dzone, ochronę przed ziem spo j­
rzeniem lub ciężkiemi chorobami.
Noszono je  jako talizmany. N ie - 
za\Y-sze jednak służyły one jako  
środki obronne, przeciwnie —  by­
ły one także niejako symbolem  
yiysokich odznaczeń, duchowej i 
ziemskiej Wiadzy

Weźm y np. pierścień A leksan ­
dra W ielkiego. Przez wręczenie go 
jak ie jś  osobie 'prżekażywanb Jjej 
całokształt w iadzy królewskiej.
M arja  Teresa ceniła wysoko p ier­
ścień otrzymany od księżnej E s ­
terhazy. Pod koniec życia w yraz i­
ła nawet życzenie, aby pierścień  
ten złożono .iej do grobu. Kiedy  
jednak po śmierci pierścień by/ 
zwrócony księżnej Esterhazy, kió! 
dowiedziawszy się o tem i ceniąc 
ostatnie życzenie zm arłej, nakazał 
otwarcie mogiły M arji Teresy i w 
wielkiej tajem nicy podczas nocy 
złożono pierścień na piersiach  
nieboszczki.

Również Napoleon Bonaparte  
posiadał pierścień, z którym się 
nie rozstawał. W ielk i Korsykanin  
wydal polecenie, aby po jego  
śmierci przekazano pierścień sy­
nowi. Niestety, nie udało się speł­
nić tego życzenia, gdyż palec, na 
którym nosił klejnot, był tak g ru ­
by i sztywny, ze niesposób byio 
zdjąć pierścień.

Siewcą nieszczęść byl sygnet o- 
1 tarowany przez młodego m iljone­
ra amerykańskiego, Roberta W a l-  
lisa, sw ojej narzeczonej P ier

NOWELA N1EDZHLNA

N i e s p a d z & w s n y  g o ś ć
—  Więc ty znów jedziesz —  po­

wiedziała ze smutkiem Mary, otsu- 
wając nietkniętą filiżankę herbaty.

—  Muszę, arega moja, wyjechać 
dziś wieczorem. Przyjadę tam nad 
ranem, rpratra w sądzie zaimit mi 
pół dnia, wyjadę więc znów wieczo­
rem i wrócę do domu, kiedy będziesz 
jeszcze w łóżeczku!

—  Dwie noce bez ciebie —  szep­
nęła z westchnieniem Mary.

—  Boisz się? Tak? Nie przecz, 
jesteś doprawdy nieroz sądna! —  
rzekł Marek z niezadowoleniem w 
głosie patrząc na młodziutką żonę 
której delikatna twarzyczka zaróżo­
wiła się pod wpływem wymówki.

—  Przvznaje, że mi straszno po­
zostawać samej tembardziej, że 
Vndzia wyszła i Bóg wie kiedy wró­

ci. Gdybym była wiedziała byłabym 
Jej nie dała dziś wychodnego.

—  Ja także nie wiedziałam nic o

tem. Depeszę otrzymałem zaledwie 
przed godziną —  tłumaczył się Ma­
rek —  ale przecież nie jesteś dzie­
ckiem! Żora adwokata musi być przy- 
gotowana na wyjazd męża. Czytasz 
za dużo sensacyjnych powieści, a po 
tem masz głowę pełną różnych o- 
kropności, strachów i morderstw!

—  Ależ nie, mój Marku, tylko 
wiesz, że jestem bardo nerwowa i 
mam chore serce —  żałosnym to­
nem odpowiedziała M a rj.

Marek popatrzył na nią. Istotnie 
była mizerna i wątła i, pomimo 
swoich dwudziestu dwóch lat, wy­
glądała jak pensjonarka.

—  Nie dla mnie to żona —  po­
myślał —  to cieplarniany kwmt po­
trzebujący opieki, której ja  dać nie 
mogę.

—  Wiesz co —  zaczęła nieśmiało 
Mary —  a gdybvm ja pojechała z 
tobą...

—  Ależ to niemożliwe! —  obru­
szył się żytvo Marrk —  zmęczenie 
i przytem duzy koszt 1 Wiesz, że 
-ie możemy sobie pozwolić na to!

Mary spuściła głowę.

—  Nie wniosłam m”. żadnego po­
sagu, a mam Yvymagania hrabiny—  
strofowała siebie w duszy.

—  Masz rację jestem niepopraw 
na —  rzekła z udaną wesołością. Te 
wszystkie strachy nie mają najmniej 
szego sensu. Bądź spokojny, Marku, 
możesz jechać, ja nie będę się bała!

—  No, to doskonale- Niechże cię 
za to pocałuję! —  zawołał Marek, 
obejmując żonę, i wstając od stołu. 
Muszę niestety spieszyć na dworzer 
bo mam już niewiele czasu do odej­
ścia pociągu.

Kiedj za Markiem drzwi się zam­
knęły, Mary stała czas jakiś w przed 
pokoju namyślając się, nakoniec po­
deszła do telefonu.

—  Julciu, to ty? Słuchaj, przyjdź 
do mnie na noc, jestem sama, Ma­
rek wyjechał w  sprawach udo­
wych .. nie masz pojęcia, ja!, mnie

samotność drażni! I boję się, sama 
nie wiem dlaczego. Głupie to, ale 
nic na to nie poradzę!...

W  słuchawce zaświstał zachrypnię 
ty głos.

—  Przyszłabym do ciebie, ale 
mam straszną grypę, wzięłam już 
aspirynę i zaraz kładę się do łóżka. 
Jeżeli jutro będzie mi lepiej, wybio­
rę się do ciebie przed wieczorem.

Mary zawiesiła słuchawkę i m e­
lancholijnym wzrokiem powiodła uo 
koła Mieszkanie wydało się jej o- 
gromne, puste i smutne. Nic jej nio 

, chciało się robić.
—  Pjczekam aż przyjdzie Andzia 

—  pomyślała Mary, biorąc kaiążKę.
Ale 'czj tanie jej nie szło. Zmusiła 

się . ednak do uwagi i p-zesiedziała 
.01 godziny nad Książną. Zrobiło się 

iej zimno, uczuła się zmęczona.
| —  Położę się —  pomyślała —  An
dzia pewnie prędko już wróci.

Mary położyła się, zostawiła (w ia  
tło zapalone, otuliła się mocno koł­
dra i zaczęła czekać. Ale zmęczenie 
wzięło nad nią górę i zasnęła. Obu- 

, dzil .ia lekki leciutki szmer. Otwo­

rzyła oczy W  pokoju było ciemno. 
Wyciągnęła rękę w kierunku elek­
trycznej lampki, stojącej na nocnej 
szafce. Ale napróżno chciała zapa­
lić, lampa nie działała.

—  Chyba żarówka się przepaliła—  
starała się uspokoić.

I znów posłyszała szmer, ale tym 
razem w yraźniejszy jakby SKrzyp- 
nięcie posadzki.

—  Andziu!— zawołała nieco drżą­
cym głosem —  to Andzia?!

Ale nikt nie odpowiedział, nato 
miast skrzypnięcie stało się nieco 
wyraźniejsze, jakgdyoy ktoś posu­
nął się o krok naprzód.

Mary uczuła, że jej włosy jeżą się 
na głowie, a ręce zaczynają trząść 
się z przerażenia. Wstrzymała od­
dech i zamieniła się cała w słuch.

Tak, najwyraźniej ktoś byt za 
drzwiami. Zdawało się jej, że stam­
tąd płynęło coś w rodzaju pomrUKu, 
czy tłumionego sapania. Tam stał 
jakiś człowicK, który nie tyiko że 
chciał okraść mieszkanie, ale widocz 
nie zamierzał Hnirnnmt na nią na­
padu.

i zadaw ało śmierć. M łoda narze­
czona nie przeczuYtając nieszczę­
ścia, założyła sygnet na palec, a 
w kilka godzm  później zmarła w  
strasznych męczarniach.

Poik? w  Hollywood
Gw iazdy polskiego pochodzenia, 

pracu jące w  hoPyw ood  policzyć 
można na palcach jednej ręki. Do  
ich grona p rzybyw a obecnie nowa  
Polka, p racu jąca w  stol.cy film u , 
mianowicie, baronówna Onoćzyfi-1 T 

ska, która tyystępuje pod pseudo­
nimem artystycznym Reginy Ram- 
beau.

Urodziła się ona. jak  podaje pra  
sa am erykańska, 1-go kwietnia  
1917 r. w  m ajątku roazinnym  pod 
Kutnem. Liczy więc obecnie !S  
lat. Rodzice jej w yem igrow ali 10 
Im temu do Paryża. Matkę Reginy  
jest Egipcjanką, którą baron Opo­
czyński poznał w Kairze. Regina  
w ychow yw ała się konwencie im 
Sw. Joanny D 'A rc  pod Paryżem. 
M ając 15 lat, uciekła z tego zakła­
du. Zakochała się DOV'iem w pięk­
nym poruczniku i zdecyaowała się 
razem z nim opuścić dom.

Romantyczna przygoda szybko 
przem inęła i Regina zmuszona do 
ciężkiej pracy o byt, postanowiła  
zostać tancerką Rodzice wybaczy­
li m arnotrawnej córce je j wybryk  
i przyjęli ją  spowrotem ao domu 
Za zgodą matki Regina uczęszcza­
ła do szkoły baletowej, poczem wy  
stapiła, jako soDstka w  „Taba- 
rin ", stamtąd zaś przeniosła się 
do Fo llier B ergere".

Pot wystąpił zimnem! kroplami 
na czole Mary Zabrakło jej tchu, a 
oczy niezmiernie od lęku rozszerzo­
ne starały się napróżno przebić 
ciemność.

Posadzka zaskrzypiała bliżej, ktoś 
mięko przesunął się obci szafy, o- 
tarł o łóżko, serce Marj biło tak sil­
nie, że już nic posłyszeć nie mogła, 
tylko szum krwi w głowie 1 walenie 
młota w piersi.

I nagle jakiś ciężar spadł na łóż­
ko, Mary jęknęła cicho i uczuła na 
gły, straszny ból w sercu.*

Kiedy Andzia powróciła nad ra­
nem i weszła do sypialni Mary dziw 
ny widok przedstawił się je j  oczom. 
Na łóżku z włosami rozrzuconemi w 
nieładzie spoczywała młoda kobieta, 
twarz jej była zastygła i woskowe 
żółta.

Przerażony wejściem służącej, o- 
gromny, czarny kot jednym susem 
nrzesadził próg i wyskoczył prv ~ 
otwarte w kuchni okno.

U r Ł



str. 1 Niedziela 24 listopada 1935 r. Nr. V?

Przyczyny chuiHni^c<s
Tuczenie osób zbyt szczupłych

N ie  po raz pierwszy w  historj. 
rr.cdy kobieta szczupła uchodzi 
za pełną wdzięku. W  połowie u- 
b-egit-go wieku Paryż przeżywał 
już taką modę, a pewien apcekar. 
zyskał nawet sławę, m ajątek i 5 
lat więzienia za odchuazar.ie ele­
gantek. Metoda tego farmaceuty  
jakkolw iek skuteczna, zasług iw a­
ła  jeanak  na potępienie. Z g ła sz . 
jąca się do apteki dama w p łacała  
zgóry 40 fr., wzarnian za co w rę ­
czano je j jedyną pigułkę, którą 
m usiała zażyć na miejscu. Po kil­
ku miesiącach dama zaczynała  
chudnąć gwałtownie.

Przypadkowo wyszło na jaw , 
żs aptekarz obdarzał klientki 
czerwiami jehtowem i. Um ieszczał 
w pigułkach zaroaki, co najzupeł 
niej w ystarcało  do rozmnożenia 
fauny pasożytniczej. Napoleon III 
złagodził mu karę. I proszę sobie 
wyobrazić, że kiedy fabrykanta pi 
*ułek wypuszczono z więzienia, 
„obiety wprost go- oDlegały, pro­
sząc o czarodziejskie lekarstwo.

J E D N A  Z  P R Z Y C Z Y N

Poniew aż n.oaa na zDyt szczu­
płe niewiasty ju ż  m inęła, i coraz 
bardziej, dzięki gimnastyce J 
-portom zbliżamy się do piękna 
ilasycznego, w arto  pogawędzić o 

przyczynach chudnięcia.
Jedną z najbardziej częstych 

przyczyn byw a ją  pasorzyty. Uzer 
a ie jelitowe, bądź też tasiemce, 
powodują gw ałtow ny spadek w a­
gi i są barazo oporne na wszel­
kie kuracje, poza kuracjam i ape- 
ejalnem i.

Człowiek, napastowany przez 
pasorzyty w  przewodzie pokarmu  
wym, leczy się częstokroć na żo 
łądek, na kiszki, na wątrobę, na 
woreczek żółciowy i r.adal chu­
dnie. Lekarstw a nie m ają żadne­
go w p ływ u  na niepożądanj-ch suo 
lokatorow, a djeta sprzyja ich 
rozwojow i.

Im łagodniejsza jest kuchnia, 
im częściej będziemy daw ali ?ho- 
rcinu pożywne zupy, kaszki, ja ­
rzyny, tem szybciej bęaą s.ę roz­
w ija ły  pasorzyty, tem raptowm ej 
szy będzie spadek wagi.

Oczywiście w  mieście, gdzie ist 
m eją pracow nie chemiczne, le­
karz zawsze da sobie radę z cho­
robą- Natom iast na wsi, dzia ła jąc  
po omacku, dużo straci czasu mm  
zrobi rozpoznanie. A  wtedy zm.e- 
nia djetę z łagodnej na ostrą, a l­
bowiem  pasorzyty me znoszą oc­
tu, musztardy, chrzanu, pieprzu  

i innych przypraw .
Zdarzały  się wypadki, że z od 

dalonych miasteczek przywożuiio 
ao szpitali w W arszaw ie  pacjen­
tów w ostatecznym wycieńczeniu. 
Analiza  wydzielin  wykazywała o- 
becność czerwi. W ystarczało  wów­
czas kilka t. zw. pikantnych śnia 
dań i obiadów , by chorego posta­
w ić na nogach.

Pam iętajm y, że kiedy lekarz za 
leca analizę, nic jest tc, jak  przy 
puszczają niektórzy, zachęcanie 
do zbytecznych wydatków. Badu-
rne krwi, przy uporczywym chu­
dnięciu, jest nie mniej ważne, 
gdyż może doprowadzić do stw ier 
dzem a obecności cukru. P iześw ie  
tlenie żoładka w ykryje ew entual­
ną'obecność wrzodu. A le  wstępem  
do wszystkich tych zabiegów  bę­
dzie m ikroskopowe poszukiwanie  
ja j  pasorzytów w  wydzielinach  

chorego

P O  Z N A L E Z IE N IU  P R Z Y C Z Y N Y

M edycyna rozporząaza dziś 
mnóstwem sposobów do w ykry­
w an ia  przy czyn chudnięcia. Gdy 
by nie upór i nieutnośc pacjen­
tów, djagnozę m eżnaby określać  
znacznie szybciej, niż az.eje s.ę 
to zazwyczaj. N iestety, większość 
chorych zwleka z analizam i J 
prześwietleniam i, licząc, że stan 
ich zdrow ia sam się ounnen.

Po stw ierdzeniu i usunięciu  
przyczyny, wysiłek lekarza bę­
dzie zmierzał w kierunku przy 
wrócenia pacjentowi sił i nor­
m alnej wagi- W  tym celu, ponie­
waż tłuszcz w* organ.żm ie zamki, 
wypadnie zalecić bezwzględny  
spokoj fizyczny, leżeniu w  łóżku 
i jeden ze środków pobudzają­
cych apetyt. Przeprow adza się 
zwykle kurację arszenikową w po 
staci zastrzyków lub pigułek  
Czasami, o ile zależy na pośpie­
chu, chory otrzyma serję  zastrzy  
ków strychninowych przy jedno- 
czesnem podawaniu L k arstw a  
drygą, doustną Arezenik jest w

K U C H N IA  I A P E T Y T  
Daw ać jeść często, m ałeiri por­

cjami. Oto jedna z kardynalnych

tych wypadkach niezawodny, 
zwłaszcza najnowsze preparaty, 
do których wchodzi dodatkowo
fosfor. 'za sad  przy kuracji tuczącej. Je-

Pred jedzpmem chory będzie dzenie musi być smaczne i ładnie
■dostawał stare wypróbowane śro- podane, co gra w ielką rolę w  ta­
rł ki na pobudzenie łaknienia. A !k ic h  wypadkach i na co zwróoo- 
więc wino werm ut, nalewkę kory . no uw agę w  sanalorjaeh

Imponującą sztafetc rtepijska
biec będzie przez 6 państw

Żaden z dotychczasowych hory- nie posiada ją  silnych zespołów a 3.000 km. pokryty będzie

chinową, lub pół kieliszka moc­
nej piofunówki Doskonale skut­
ku,,e w  pewnych wyp'adkacn lik- 
wor Condurango, niegdyś słynny, 
potem zapomniany, dziś znów

Zaleca się następujące produk­
ty spożywcze: pieczywo z mt ;ci
pszennej, masło, ja ja , dużo m le­
ka, śmietanki, kaszki wszelakie­
go rodzaju, płatki owsiane, ka-

cieszący się szacunkiem. Jest to kao. czekoladę, lekką kawę na 
nalewka na korzeniach ro ś lin y ' inleku, słoninę, miód, soki owoco- 
Genolobus, zaw iera jące j substan- we. Jeżeli chory poprosi, dawać  
c-ją gorzką konduranginę. Przed białe mięso w  niewielkich iloś- 
laty wierzono, że likwor Condu- ciach (początkow e), a w  m iarę  
rango leczy nawet raka, ecz postępowania kuracji d iób, ryby,

zawiesiste zupy na mięsie, krem  
ze śmietany, twaróg. Dalej p rzyj-

wkrótce prysły złudzenia.

J E S ZC ZE  S Z Y B C IE J  

Istn ie ją  sposoby jeszcze ener­
giczniejsze tuczenia wychudzo­
nych pacjentów  K u ra r ja  insu li­
nowa u osób nie eierpiącycn na 
cukrzjcę daje wyniki świetne. Za  
strzyki robi się codziennie, a na-

dzie kolej na w ieprzowinę, szyn­
kę, piwo ciemne, puddingi z chlu­
ba razowego. N ie  żałować chore­
mu kieliszka w ina czerwonego, 
jeżeli ma ochotę

Dodajm y, że w  słynnym M ero ­
nie lekarze przepisu ją chorym pi-

wet dwa razy w ciągu doby, zwię O,odowe> baidzo zbliżone do 
kszając stale dawkę.

Jednocześnie odżywia się cno- 
rego forso w,nie, przyczem ważną zywc7ym. Nap6j ien, jak wykaza­
ło  ę w spisie potraw odgrywa ja praktyka, tuczy wyjątkowo 
glukoza, a więc miód, albo cukier 18zybko
gronowy Jest to szczegół ogrom-j Po "częściowem odzyskaniu sił, 
nie ważny i daltego Jeżeli chory chory powinien. wstawać z łóżka, 
me c ce przyjmować pe-raw i na ' pz-zynajmnigj do jedzenia. Gdy za

p iw a ciemnego, jakie n nas moż­
na dostać w każdym sklepie spo-

pojow słodkich, wówczas lekarz tęskni za suto zastawionym
adm .nistru je zastrzyki cukru gro j fetem  w  restaurac ji, 
nowego. Jednorazowa porcja, nu.omylny znak> że 
wlana przez igłę

bedzie
wraca

zontów olim pijskich nie był tak 
zasnuty ciemnem, cnm uiam i, jak 
hjryzont przyszłorocznej o lim pia­
dy w Niemczech. N iew iadom e je ­
szcze, czy niejasności te zdołają  
się w  m iarę zbliżania się term i­
nu olimpiady rozw iać. N ie  uleg t 
wątpliwości, że nieporozum ienia  
te istnieją obecnie.

Przed  każdą o liinpjadą w ysuw a  
na jest sp raw a  am atorstwa, w ia ­
domo bowiem, ie  tylko praw dziw i 
amatorzy m ają  praw o uczestni­
czyć w  igrzyskach, a  występ ich 
na arenie okm pijskiej poprzedzo­
ny jest przysięgą. W  w ie lu  pań­
stwach najw ybitn ie jsi nawet spor 
towcy nie m ają  czystego sumie­
nia jeśli chodzi o am atorstwo, a 
państwowe związki sportowe, me 
chcąc narazić na zarzuty, że zła­
mali przysięgę, w o lą  odrazu w y­
cofać ich z igrzysk. Tak uczyniły : 
Francja, Szw ajcay ja  i B e lg ja  jeśli 
chodzi o turniej piłkarski na olim  
pjadzie. Państw a te, m ające g ra ­
czy oficjalnych zawodowców, lub  
pseudo - am atorów, nie mogą 
wziąć udziału w  olim piadzie, w  
której uczestniczyć m ają tylko 
praw dziw i am atorzy N ie  jest w y ­
kluczone, że w  ślad za temi trze­
ma państwam i pójdą i inne, które

matorskich.
N .etylko olim pijski turniej p ił­

karski zagrożony jest wycofaniem  
szeregu drużyn, bowiem  podobna  
sytuacja zarysowała się i w  zimo­
wej olim pjadzie, jeśli chodzi o nar 
ciarstwo. K ilka państw  opiera  
swoją siłę w  tym sporcie na nar­
ciarzach, którzy są nauczycielami 
narciarskim i i nie będą dopuszczę 
ni do igrzysk.

U przedzając ewentualne podro­
żenie na czas olim pjady żywności, 
baw arskie m inisterstwo gospodai 
stwa ogłosiło rozporządzenie za­
pobiegające wzrostow i cen. W zbro  
nione jest na terenie Garm isch  
Partenkirchen i kilku gran icz­
nych gm in pobieranie od 15 sty­
cznia do 20 lutego 1936 r. za noc­
leg i posiłek łącznie z usługą wyż  
szych cen, niż te, jak ie obow iązu­
ją  obecnie.

Przygotow u jąc się do igrzysk  
zimowych, organizatorzy nie za­
niedbują organizacji igrzysk let­
nich, które odbędą się w  sierpniu  
r. p. w  Berlin ie. O Lm pjadę poprze 
dzi niespotykana dotychczas r.a ca 
łym świecie impreza. Będzie nią 
pieszy b ieg  sztafetowy z Olim pji, 
m .ejsca starożytnych olim pjad  
greckich, do Berlina. Dystans

przez
3.000 biegaczy, z których Każdy 
przebiegnie dystans 1.000 metrów. 
Sztafeta przyniesie z O lim pji o- 
gień, który będzie symbolem odro 
dzonego ducha Ile lignów . O gień  
ten wzniecony będzie przy pomocy 
szkieł optycznycn. Sztafeta nieść 
będzie pochodnie z m agnezją. N ie  
będą one gasły  nawet przy najgor  
szej pogodzie. Rękojeść pochodni 
ma ochronić biegaczy od odpry­
sków płom ieni i będzie wykonana  
z nierdzewnej stali i pozostanie 
wdasnością każdego biegacza, ja ­
ko pam iątka po biegu.

U dzia ł w  sztafecie, której tra ­
sa prow adzi przez Grecję, B u łga ­
rię, Jugoslaw ję i in. będzie m ewąt 
ptiw ie w ielkim  zaszczytem. .Od  
startu w  O lim pji p ierwszy kilo­
metr przebiegn ie prezydent m ia­
sta Aten . W  sztaiecie zam ierza  
w ziąć, udział m ałoletni król ju go ­
słowiański. Ostati-.ie tysiąc me­
trów  w  g ian icach  A u s tr ji prze­
biegnie prezes austrjacK iego ko­
mitetu olim pijskiego.

Sztafeta, która biec bedzie prze 
szło 6 dni, przybędzie na stadjon  
w Berlin ie 1 sierpnia. W zniecenie  
ognia na w ieży olim pijsk iej bę­
dzie. sygnałem  rozpoczęcia  
igrzysk.

przez igłę d o ‘ organizm u, 
może wynieść kilkadziesiąt do stu 
centym etrów roztworu cukru- I 
chory przekona się na wł asnej  
skórze, że cukier krzepi.

Tego rodzaju K u racja  tucząca 
wym aga nadzoru, staranności i 
dużego doświadczenia ze strony 
lekarza, gdyż z insuliną niema 
żartów.

bu­
to
do

zdrowia.
D r. A . Hempel

Odpowiedzi lekarze:
Pani j .  >!.; Przypuszczalnie jest 

to Kokiusz. Radzę nie poprzestawać 
na środkach domowych.

Czytelniczce E. K.: Poruszymy ten 
temat w niedalekiej przyszłości.

Dr. med. Józefowi G.: bzanowny
Kolega znajdzie preparat pod nazw-n 
„sionon". Dozwolony do sprzedaży 
w Polsce bez ugraniczeń.

Rewelacyjne odkrycie dr. MaEfter&e

Połowa głuchoniemych słyszy i mówi
N iezw ykła lekcja odbyła się 

niedawno w paryskiem Instytu­
cie Głuchoniemych. N a  ławkach  
zasiedli wychowankowie Instytu­
tu, przeważnie gtucnoniem, od 
urodzenia od lat wczesnego dzie­
ciństwa, m iejsce na katedrze za­
ją ł nauczyciel, który stojąc przed

7 Ist ro zm o w y  sr. bsrcnidwa
Rozmowa z inż. Szcze anem Grzeszczykiem

N a  przestrzeni ostatnich 7 lat
olbrzymi postęp wykazało polskie 
szybownictwo. Okazuje się, że w 
tym okresie liczba szybowców w 
Polsce oraz liczba pilotów szy­
bowców } ch w zrosła tysiąckrotnie

—  W  roku 1928, —  opowiada  
nam as szybowcowy, entuzjasta i 
pionier tego sportu, inż. Grze­
szczyk, —  mieliśmy 1 pilota szy- 
bowTowego kategorji ,,C“ oraz 
jeden tylko szybowiec. Jak na po­
czątek było to bardzo m a ło !

—  Kto był tym jedynym  pilo­
tem?

—  Ja, —  uśmiecha się inż 
Grzeszczyk i dodaje, —  A le  już w 
roku 1929 przybyło nam jeszcze 
dwóch p ilo tó w , ' m ianowicie, No  
wotnj i Mac. Zdobyliśmy poza 
tem jeszcze jeden szybowiec.

—  Szkolenie w pilotażu szy­
bowcowym na wdększa skalę roz­
poczęliśmy dopiero w  roku 1930 
Bilans był krzepiący: kilkunas.u  
zdolnych pilotów i k;lka nowych 
szybowców.

Rok 1935 kończymy posiadając 
. uonad 1000 pilotów najniższej

kategorji „ A "  i około 30u pilotów  
najwyższej kategorji sportowej 
,,C " oraz 18 pilotów kategorji re­
kordowej ,,D ". Dodać muszę, że 
pilotów tej kategorji na całym  
świecie jest około 90, mamy więc 
piątą część pilotów tej kategorji 
u siebie.

—  Rośnie u nas liczba szybow­
ców, zwiększa się ilość kół szy­
bowcowych, oraz coraz chetniaj 
garn ie  się do szybownictwa  
młodzież. Pow sta ją  przy gim na­
zjach kola szybowcowe i rok 193G 
przyniesie nam niewątpliwi?  
w spaniały rozwój tego sportu. 
Tem bardziej, że szybownictwo  
prawdopodobnie wystąpi na przy­
szłorocznej olim pjadzie z poka­
zem, a na następnej ol.m pjadzio  
będzie prawdopodobnie włączone  
do igrzysk.

—  Szybownictwo jest jedną z 
gałęzi lotnictwa.  ̂ D latego też 
chętnie używam  w yrażenia j,lot­
nictwo bezsiln kow e" dla określe­
nia tego pozornie najm łodszego  
iziela lotnictwa

—  Szybowiec zwłaszcza raso-

T a j e m n i c e  j a s n o w i d z ó w
W  ostatnich czasach, zwłasz- jasnow idzów  polecono odszukanie

cza we F ranc ji, przy heznycl 
wypadkach zagadkowych zbrod  
ni, uciekano się podczas śledztw; 
do pomocy jasnow idzów . Niekie  
dy relacje jasnow idzów  były 
wprost nieprawdopodobnie dusk 
nale, ścisie i podawały w zdi 
m iewający sposób wszystkie d.. 
ne dotyczące zbrodni. N ie  zawsz 
jednak in form acje podawar. 
przez jasnow idzów  odpowiadaj., 
prawdzie, nie zawsze jasnow ld  
wpada na ślad zbrodniarzy i nie 
zawsze te re lac je pokryw ają s i . 
z wynikami śledztwa. D laczego.

S ynny francuski jasnow ' Jz d. 
la Bastide —  w yjaśn ia  te po­
myłki w  ten sposob, że zasadn  
czo jasnow idze wezwani do po­
mocy w śledztwie m ylą się bar 
dzo rzadko —  w ilości 85 na 100 
wypadków —  jednak jeśli na­
stępuje omyłka, to przyczyny je j 
leżą przeważnie w błędnem poda 
niu jakichś danych, co naprow a­
dza jasnow idza na złą drogę po­
szukiwań. Jako klasyczny przy 
kład przytacza Bastide fakt na­
stępujący. Jednemu za słynnych

oardzo cennego, antycznego ró­
żańca, należącego do pewnej w y­
bitnej osobistości. Osoba ta w ie ­
dziona dnbrcmi chęciami dopomo- 
uenia jasnow idzow i, ośw.adczyła  
nu, że był to różaniec srebrny. 
Zasadniczo zadanie samo, jako  
.akip nie było trudne, ale dziw- 
i.vm trafem , jasnow idz nie mógł 
sobie dać z niem rady*. Kiedy  
.vreszcie po w ielu trudach wpadł 
ia ślad i odnalazł różaniec oka 
ało się, że istotnie był srebrny, 

ale pozłacany i to bardzo myliło i 
:acierało trop. po którym dążyły 
myśli jasnow idza.

Do innych przeszkód należą 
Mady, które już były raz ruszane 
i nadane. Jasnowidz, aby mieć 

ułatwione pracę —  nie powinien  
spotykać na drodze swych myśli 
żadnych innych działań —  gdyż 
to myli i u lrudn  a pracę. Prze­
szkody takie daja  się odczuwać 
nawet przy wstępnej czynm ści 
;asnow .dza —  takiej jak  pos*u- 
kiwmnie za p mocą zegarka. Sy­
stemu tego w łaśn ie używa o. de 
la Bastkłe.

wy, przeznaczony do w ykonyw a­
nia d ługotrwałych, dalekich i w y ­
sokich lotów na koszt przyrody, 
jest dziś wzorem  doboru ksztal 
tów aerodynamicznych, zapewnia  
jących mu wykonywanie tych 
efektownych lotów przy zużyciu 
minim alnej .lości energji.

—  Dążność do stworzenia n a j­
tańszego sprzętu m ającego siu- 

żyć człowiekowi ao przenoszenia  
go w  powietrzu z m iejsca na 
mieisce, stała się przyczyną zni­
welowania wyraźnej gran icy po­
między szybowcem i samolotem  
doby ubiegłej.

—  W  celu uniezależnienia się 
od kaprysów  przyrody zaopatrzyć  
należy szybowiec w  niewielki s il­
nik i stworzyć nowy kierunek w  
lotnictwie —  lotnictwo słabosil- 
nikowe. Eaonom ja i jego  bezpie­
czeństwo m ają być wytycznemi 
tego kierunku.

—  Ekonom ję osiągniem y przez 
stosowanie nabytych doświad  
czeń przy budowie rasowych szy­
bowców. Bezpieczeństwo latania  
widzieć należy w  szalonem tre­
ningu ludzi latających od wcze­
snej młodości na pokrewnych  
szybowcach, na dużej znajom o­
ści otaczającego nas powietrza  

i wkońcu we własnościach same­
go samolotu zbliżonego do w ła ­
sności szybowca

—  Szybownictwo objąć winno  
w p :erw3zym rzędzie całkowite

mikrofonem  w ygłasza ł zwolna  
poszczególne zdania lekcji, a ucz­
niowie pow tarzali, lub daw ali od 
powiedzl, albo nawet sami zada­
w a li pytania. Czyż wobec tego 

^ o ż n a  ich jeszcze nazywać g łu - 
choniemem-i ?

Po przerobieniu przedmiotu lek 
cj? nauczyciel nastaw ił patefon, 
uczniowie z przyjem nością s łu ­
chali muzyki, która po raz p ierw ­
szy w targnę ła  w ich świat wiecz­
nej ciszy. To stanowi najlepszy  
dowód, że nie idzie tu o starą me­
todę uczenia głuchoniem ych w y ­
m aw iania w yrazów  przy pomocy* 
naśladowania^ ruchów* w arg  nau­
czyciela, ale o zastosowanie jakie  
goś nowrego rew elacyjnego oćlcry 
cia.

Tak jest w  istocie. W ie lu  głu  
choniemych zawdzięcza powrót 
słuchu i mowy* lampom radjowym . 
Przedewszystkiem  twórcy no­
w ej, sensacyjnej metody nauki 
głuchoniem ych wyszli z założe­
nia, żc po pierwsze —  dziecko," 
które urodziło się głuche, lub stra  
ciło slucłi przed ósnym  rokiem  
życia, jest zarazem nieme. A lbo  
nigdy nie znało mowy ludzkiej, 
albo ju t  ją  zapomniało. Po dru ­
gie—  wśród głuchych tylko ba r­
dzo maia jest liczba dotkniętych  
ostatecznym stopniem głuchoty.

D r. M alherbe, dyrektor pary - 
skitj kliniki otologicznej dla g łu ­
choniemych, autor odkrycia, prze 
prow adził nadzwyczaj trudne i 
skrupulatne badania nad Btop- 
niem giuchoty 187 uczniów In ­
stytutu Głuchoniemych. W  wym  
ku badań podzijlil ich na trzy  
gruy.

Do pierw*szej‘ zaliczył zupełnie 
głuchych —  okazało się, że t a ­
kich jest zaledwie 3 procent, do 
drugiej —  głuchych, mających  
jeszcze słabe ślady w rażliw ości 

I lucnowej. Trzecia grupa pos,ada  
l.eszcze zdolności słuchowi* w tym 
stopniu, że można ich uczyć mó­
wić. Do tej ostatniej grupy nale-

wyszkohnie. Począwszy od tfstę- ża{a 0,jgko }ow a nie śli_
n n  P  i  n n  <i L i  t M l n ł o ł i i  m o  o  . . . .pnej nauiu pilotażu na szybow­
cach, przeprowadzić trzeba do-bre 
szkolenie jak ślepy pilotaż i akro­
bację.

—  Z przyjem nością zaznaczyć 
muszę, iż od początku istnienia  
polskiego szybownictwa używa- 
Lśm y w łasnych —  polskich kon- 
strukccji. Piloci wyszkoleni zo- 
stali w ed ług własnych metod 
szkolnych. Nasze instytucje nau­
kowe lotnicze dostarczają nam  
w łasnego m aterjału potrzebnego 
clo budowy szybowców i przew i­
dywań warunków  do lotów żaglo- 
wych. Szkoły szybowcowe licznie 
dziś rozsiane po Polsce dostar­
czają setki pilotów, z których  
m ają wyrośc budowniczowie  
przyszłego lotnictwa —  dostę­
pnego technicznie dla wszystkich, 
—  kończy inż. Grzeszczyk.

wych mieszkańców Instytutu.

O w a połowa m ogła skorzystać 
z dobrodziejstw  odkrycia dr. M a l­
herbe, ponieważ dzięki specjalnym  
am plifikatorom  dźwięk o norm al- 
nem natężeniu tej miary, jak  w  
słuchawce telefonicznej, może 
być w  telefonie podniesiony do 
siły dźwięku, jaką słyszymy w  
potężnym głośniku.

To, co byłoby ‘nieznośne aia  
ucha norm alnego, w  danym wy­
padku staje się w łaśn ie dj slysza. 
nem dla głuchoniemego, m ające­
go tylko pewne resztki zdolności 
Słuchowej.

D ruga  grupa dr. M alheroe —  
głuchoniemi o szczątkowym słu ­
chu, nie może sję ucz'*ć mówić, 
lecz potrafi jeszcze usłyszeć, am

plifikowane dźwięki muzyki, 
dzięki stosowanemu pomysłowe­
mu aparatowi.

Polega on na tem, że kaierf- 
uczeń zakłada albo słuchawki, al­
bo zamiast słuchawek specjalne 
wibrator\, -przylegające do pew­
nych kości tuż za ucnem. D b a ­
nia wibratora przenoszą się za- 
pośrednictwem kości do ucha wtr 
wnętrznego i wywołują wrażenie 
słuchowe. Gdy więc nauczyciel 
mówi przed mikrofonem, ucznio­
wie, mając przed sobą na ław­
kach odpowiednie części apara­
tury i na uszach słuchawki Jub 
wibratory, sami regulują natęże­
nie dźwięku i wszystko duskond- 
le słyszą.

A ’ e teraz wylania się nowa 
trudność. Jak wiadomo, głuchy 
traci zdolność mówienia i od­
wrotnie odzyskując słuch, możo 
znów naucztć się mćwić. Otóż. 
jeśli idzie o głuchoniemych od u- 
rodzenia, to znajdują się oni w 
sytuacji niemowlęcia meznają- 
cego jeszcze żadnych dźwięków 
mowy ludzkiej, n,e umiejącego 
wydawać dźwięków artykulowa- 
ny*ch i uczącego się dopiero 
pierwszych słów ..mama", „ta­
ta", na kolanach matki.

Wychowankowie Instytutu Gtu
ehoni ?mych potrafią jednak pi­
sać —  wygląd napisanego wyra­
zu łączy się już u nich z pev*ńe- 
m, pojęciam —  i to ułatwia 
wspomniane trudności. Nauczy­
ciel postępuje w ten sposób, ie  
najpierw pisze wyraz n? tablicy 
Uczniowie wiedzą już, co ten 
zbiór kilku liter oznacza, nie wic 
dzą jednak, jak on brzmi.

Nauczyciel wymawia więc wo.- 
no napisany w*yraz i każe u- 
czniowi naśladować ruch warg. i 
w*yraz powtórzyć- Głucnoniemy 
teraz już słysząc swój glos może 
skontrolować brzmienie wyrazu i 
poprawiać je  aż do osiągnięcia 
jooprawności.

Następnie nauczyciel odw*raca 
się do uczni iw* plecami i wyma­
wia wyrazy, jakie dopiero co ich 
nauczył. Teraz uczniowie nie w i­
dzą ruchu wrarg, ani me mają 
napisanych wyrazów —  muszą je 
poznać tylko po dźwięku. Jeżeli 
poznają, to znaczy, te już w ich 
umyśle brzmienie wyrazu   sło­
wo —  złączyło się z tem, co ono  
w życiu oznacza.

Metoda jest bardzo żmudna, 
ale ponieważ sięga dc samych 
podstaw*, przj wraca głuchonie- 
mjin normalna zdolność mówie­
nia i pozwala im zdobyć wy­
kształcenie.

Słynny uczony, prof. Ttichet 
przedstawił odkrycia dr. M alher- 
he na posiedzeniu paryskiej A- 
kademji Nauk, nazywając je no- 
w*ą doniosłą zdobyczą wiedzy me­
dycznej.
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W E S O Ł E  A B C

Z A P O M IN A L S K I  D O Z O R C A  

—  Do licha, i teraz nie mogę 
sobie przypomnieć, poco zrobiłem  
ten supełek..

Kuracja odtłuszczająca
W iele kłopotów nastręcza oty­

tym ludziom trudność pozbycia 
się tuszy.

Zw łaszcza tyjące panie cierpią 
niewymownie.

Zabiegi, czary i guąła, jakie  
stosują w  chęci pozb jc ia  się nad­
miaru tłuszczu, przypom inają  
średniowieczne praktyki, za które 
palono na stosie.

—  Dlaczego w ybra ł pan  
tak młodego adwokata?

— Bo nie chcę, żeT>v umarł, za- 
n’m się spraw a zakończy.

R o z m ó w k i

sobie

Przyznam  się panu, że wolę  
wielkie ptótna od małych obraz  
ków.

—  Czy pan jest artystą, czy kry 
tykiem 9

—  N ie  io... mam pracownię  
ram.

D yrektor: —  Pan  rzadko p rzy ­
chodzi do biura...

U rzędn ik : —  A le  za to często 
wychodzę

.—  A  pan ma córeczKę?
—  Tak, cudowne dziecko. Mn 

dziesięć lać i nie g ra  na fortep ia­
nie.

Jak sądzisz, czy Szekspir byłby  
sławny, gdyby żył dzisiaj?

—  Oczywiście, by łby  wszak n a j­
starszym  człowiekiem na świecie.

W  kom isarjacie dyżurny przo- 
iownik bada samobójczynię.

—  Irnię i nazwisko?
—  Antonina Zając.
—  Czy zawód miiosny.
—  N ie ! Szwaczka.

—  Jakie to musi być straszne 
gd j' prim adonna opery spostrzeże 
oagle. że niema już g łosu !

—  Tak. ale jeszcze straszniejsze  
iest, jaK tego nie spostrzeże.

—  Jaki pan wzruszony, drogi 
poeto! Kęce się panu trzęsą...

—  A  tu k ' Jak pani zadzwoniła  
myślałem, żc to urzędnik z ra ­
chunkiem za gaz !

Cypesowic siodłając konia, za­
łożył siodło tyłem.

—  Źle założyłeś sioało —  zw ra ­
ca mu uw agę przyjaciel.

—  A  -skąd ty wiesz, dokąd ja ­
dę?

—  'K on ! Co było w  r. la lO ?
—  B itw a pod Grunwaldem .
—  A w  1437?
—  27-lecie bitwy.

—  Pański zawód? —  zwraca się 
sędzia, do świadka.

—  Detaliczny handel drzewem  
**—  Coż to znaczy?
—  Sprzedaje zapałki na ulicy.

—  Panie doktorze, co bedzie lep 
sze d la nerw ów  mego m ęża: mo­
rze czy góry?

—  N iechaj pani pojedzie nad  
morze, a mąż w góry.

—  Mamek, wymień mi sześć dzi 
kich zwierząt, żyjących w  A fryce .

—  D w a  lw y i cztery tygrysy.

-—  M ieliście państwo dobre
m iejsca na prem jerze?

—  N ie ; nikt nas nie w idział.

Stara kokietka przyszła do spo­
w iedzi:

—  Popełniłam  gizech śm iertel­
ny. P rzejrza łam  się w lustrze i u- 
znałam, że jestem  p ięk n a ’

—  Pokój z tobą —  rzekł duchowi- 
ny —  to, co wzięłaś za grzech, by­
ło tylko omyłką.

Żona : —  A  gdybym zmarła... 
przyniósłbyś mi kw iaty9

M ąz : —  W stąpm y do kw iac ia r­
ni.

—  Co to jest zebra?
Zebra to koń, który usiadł 

na ławce świeżo malowanej.-

—  Patrz co za w span ia ła  grota, 
tu mieszkali nasi przodkowie.

—  A  to m ałe zagłębienie obok9
—  To widocznie było m ieszka­

nie d la stróża.

S iasio przeglądając żurnale  

m od:
—  M am usiu ! popatrz, dawniej 

były modne d ługie nogi, teraz 
znów krótkie

Pewnego dnia przedstawiono  
mię starszej danne, której twarz  
upodobniała się w  barw ie i kon- 
sytencji do wyciśniętej cytryny.

W yjaśn iono mi, że ta osooa od­
niosła w ielkie zwycięstwo w  w a l­
ce z otyłością. Straciła trzydzie­
ści k ;lo. Jak? —  przez rok żyw i­
ła się jedynie cytrynami.

Korpulentne panie m ają ogrom  
ną aw ersję  do zupy. To pierwsze  
obiadowe danie przestało dla 
nich istnieć, straciło swój smak. 
W szelkie inne dania, o których  
zasłyszą, że pow odują tycie, są 
wykreślone natychm iast z domo­
wego menu. Oczywiście cierpią  
na tem wychudli mężowie, którzy  
przez solidarność małżeńską tra­
cą również na wadze. Zabiegi 
korpulentnych małżonek, zazwy­
czaj nie cJrioszą skutku, a 
tłuszcz przyrasta w  ich kształ 
tach w  rów nej proporcji do ich 
usiłowań. M ężowie posiada ją sku 
teczniejsze środki odtłuszczające: 

Niepewność jutra, obcinanie 
pensyj i ciągły strach przed re­
dukcją nadają  ich sylwetkom w y­
tworne i wiotkie linje.

M ożnaby tu nawet stworzyć 
cos w  rodzaju p raw a Archim ede- 
sa :

1) M ąż traci tyle kilo na w a ­
dze, ile ich usiłu je pozbyć się żo­
na.

2) M ąż traci tyle na wadze, ile 
wzięto mu z pensji na podatki.

Inne panie dbale o czystość li­
nji up raw ia ją  spacery po każdem  
jedzeniu. Zrana po śn iadan ia da­
ma odbywa spacer do cukierni 
Ziem iańskiej. Tam zjada sześć 
ch stek i natychmiast idzie na

domu na ob iad .-(O czyw iśc ie  zupy Otyła z chudym stanowią za- 
juz nie je, clij ba, że jest to gro - wsze dobraną parę —  śmieszną 
chów'ka, albo zupa pomi Jodowa, bo śmieszną, ale dobraną, nie ma 
którą bardzo lu b i), Od czasu de się czego wstydzie swoich w laści- 
czasu świat tłustych pań lansuje| wośt 
jakąś boginię.

M ae W est!
Teraz przyjdzie moda na g ru ­

be, zobaczycie! —  odgrażają  się 
otyłe damy. —  Znów nastanie,
Rubensowska epoka’.

W tedy będziemy się tuczyć n a - , 
gw ałt i łatwe sprostam y temu za-i 
daniu-

A ż  tu nagle M ae W est ukazuje
się w  kąpielowym  kostjumie, j 
przyczem okazuje się, że w cale i 
nie jest taka znow-u gruba. U kazu ­
je się nawet wzmianka w  f i lm o -, 
w ej prasie, że gw iazda ta żyje w y ­
łącznie korniszonami... i m arzy o; 
pozbyciu się choćby dziesięciu 
deka! Inaczej rzecz ma się z pa­
nami. Z tymi to n igdy nic niej  
wiadomo Spotykam znajomego i 
m ówię:

—  Panie, ale pan utyl! Św iet­
nie pan w w gląda!

—  B ajże  pan spokój —  odpo­
w iada na to urażony, dopiero w ra ­
cam z T ruskaw ca z kurac ji odtłu­
szczającej. « hł

Innemu m ów ię:
—  Schudłeś pan panie, w yg lą -j wiedzm y prezesem kartelu?  

dasz jak  szczapa! A  na to ten u-j —  Nipm ożliwe, chyba w w yjąt- 
śmiecha się rozpromieniony i ści- kowych wypadkach.

W eźcie np. państwo przykład z 
dzieł literatury.

„Don Kichot i Sancho Pancho", 
albo z film u „Pat i Patachon", 
„F lip  i F lap “ .

Dzięki chudości i tuszy zrobili 
ci ludzie majątek.

A lbo , czy zdarzył się kiedy w y ­
padek, żeby chudego obrano po-

skając mi rękę dziękuje za m iły  
komplement.

A zatem nie martwcie, się otyli 
państwo i pam iętając stare przy­
słow ie:

„N im  tłusty schudnie... i t. d
Jur.

Reasum ując te troski otyłych 
chudych uważam, że wszyscy

C O N C O R D E  S O C IA L E .
Z powodu 25-lecia istnienia fil­

my „Izydor Rabinow icz“ „pryncy- 
p a ł“ postanow ił uczcić rocznicę i 
w tym celu zawezwał do swego ga 
binetu, jednego z najbardziej od­
danych mu pracowników.

—  Panie M ieczysław ie —  rozpo 
czął szef —  chciałbym  w  jakiś  
sposób uczcić jubileusz naszej f ir  
my. Id z ie  o to, aby rzecz  była n ie ­
droga, zeoy w  gazecie coś o tem pi 
salo i, żeby personel był zadowo­
lony.

—  Mam projekt —  odpowiedział 
„czuły urzędnik" —  powieś sic

przesadzają nieco w  chęci zn iw e-|Pan - To będzie bardzo tam o kosz-

dalszy spacer do przyjaciółki, z 
którą wypróżnia do spod.i bom­
bonierkę ptifurków , A by  z tej ra ­
cji nie przytyć paniusia m aszeru­
je prędko do baru. gdzie (m usi Idzie powinni 
przecież coś nabyć), w b ija  w  sie- jemnie. 
bie pięć kanapek z kawiorem  i N ależy operować  

jszybko, praw ie  biegnąc pędzi do cej kontrastami.

lowania swych kształtów do jed ­
nego standartu.

—  Cóż to komu szkodzi, że kro­
czy sobie ulicą facet gruby.

—  A  niech sobie chodzi.
— A , za nim podążała żona chu 

da za to jak  szcźapa.
A  przecież w m ałżeństwie lu- 

się dopełniać wza-

w  życiu w ię-

tować, w  gazecie coś o tem napi­
szą, a że personel będzie zadowo­
lony, to z całą pewnością...

O  R O I S Z Y L D Z IE ...
Pew nego razu Rotszyld onrowa- 

dzał gości po pałacu. Pokazujcie 
im starą zbroję, rz ek i:

—  Ta zbroja jest po moim p ra ­
dziadku.

—  N ie  w iedziałem  »— odpowia­
da jeden z gości —  że pański przo

i dek handlow ał starem żelastwem.

K Ł O P O T Y  Z W Y K O P A L IS K IE M

—  No, czy pan już doszedł, pro­
fesorze, z której strony ra lezy  mu 
przypiąć ogon, a *  której głowę?

Rozmaitości
Ogłoszenie (au ten tyczn e ):
„Portjerstw ó, jestem rzemieśl 

nikiem, rozumiem przy elektrycz- 
liem świetle i ceniralnem  ogrze­
waniu. O ferty  pod „P  P .“

*
Członkowie Rady M iejskiej —  

Bezradni M iejscy. J ,
*

Autom obilista do gra jka  ulicz­
nego, który w ygryw a ł na trąbie :

—  Niech pana d jab li wezm ą z 
tą trąbą. Już od dziesięciu m inut 
stoję z autem za rogiem, bo mi 
się zdawało, że to inr.e auto trąbi 
na zakręcie.

*
Św iat w raca  do epoki kreduwej 

—  wszystko bierze na kredę.
«

„Licz na mnie, jak  na Z aw i­
szę", a wyjdziesz, jak  „Zabłocki 
na m ydle".

U w aga. Przedruk powyższego, 
nawet w  U S T Ę P A C H  —  surowo  
w zbron iony !

—  Panie doktorze, mam wrzód...
—  Gdzie?
—  Przy sobie.

*

Są dwa rodzaje kobiet: takie,
które zdradzają mężów i takie,
które mówią, że to n iepraw da.

*

Pew ien pan był tak skąpy, że 
nie wydal nawet własnych córek  
zamąż.

*  . .
S zczy t t ru d n o śc i: W yflaĆ

gę adresową w  epoce wędrówki 
narudów

*

Im cichszy jest ślub, tem głoś­
niejszy jest rozwód v

•
Znam pewną wróżkę, która w i­

dzi przyszłość, przeszłość i teraź­
niejszość. ale zato nie w idzi na 
praw e oko.

*

M lkw m a w spó łczesna: N ie  na­
leży ż 'Tć ponad stan swoich w ie ­
rzycieli.

*

Pew na dama była w  żałobie pc 
mężu i dlatego na dancingach tań  
czyla tylko z m urzyneir..

| »  1 r r v y  nie z g a d z a ł  się pó|Sć
l l  1  gdziekolwiek, dokądkolwiek lub „bylejdzie J

lecz zaw sze
ID Ź  S A M  I IN N Y C H  Z A P R O W A D Ź  a łam  na DANCINGU ubaw isz sie do rana i zobaczysz p ’ękną R E W j Ę,  Szczyt natręctw? —  zjaw iać
do .CAYEAIT-WIUIARNIA ZIEMIAŃSKA, Jasna 5, JEDYNA oryginalna kuchnia KAUKAZKA, W pokojach wschodnich CHÓIł BOJANÓW  sie nawet we śnie.

A n e g d o t y

S P E Ł N IO N E  M A R Z E N IE
Do znakomitego reżysera Re:ii- 

hardta przyszedł pewnego dnia ja  
kiś m łodzieniec i kładąc na b iu r­
ku olbrzym i plik papierów  powie­
dzia ł:

—  Pan ie  dyrektorze, przynoszę 
panu do p rzejrzen ia m oją nową 
tragedję...

Reinhardt w zią ł rękopis, prze­
czytał kilka kartek i spytał:

—  W sp an ia ła  rzecz! Czy to pań 

ski utwór?
—  Tak —  odparł młodzieniec, 

rum ieniąc się.
—-  To cudownie się składa! wo­

ła Reinhardt Już oddawna marzy  
lem o tem. żeoy pana poznać, pa­
nie... Goethe!...

W  S Ą D Z IE .
W  sądzie toczy sie spraw a Józe­

fa  Lebiody, oskarżonego o k ra ­
dzież.

Sędzia zw raca się do oskarżone­
go :

—  Już trzy godziny trw a roz­
p raw a. Przyznajecie się nareszcie  
do tej kradzieży. I

—  Prześw ietny sądzie! —  odpo ' 
w iada  podsądny— to oszczerswo, 
jestem  niew inny! M ogę dowieść, 
żem tej w łaśn ie nocy kradł gdzie­
indziej.

B E R N A R D  S H A W .
Jakiś m łody student zgłosił się 

do B ern arda  Shaw  i opowiedział

mu, że porzucił medycynę, aby zo­
stać pisarzem

—  Uważam , że w  ten sposób wy  
św iadczę ludzkości w iększą przy­
sługę ! —  dodał na zakończenie.

Zeby to zroDić, nie m usiał pan 
poświęcać się literaturze —  od­
parł Shaw.

—  Jak pan to rozumie, m istrzu9
—  D rogi przyjacielu , przecież i 

tak zasłużył się pan dostatecznie 
ludzkości, rzucając medycynę.

S P R Y T N Y  M U Z Y K A N T .

W  W iedn iu  przed hotelem stoi 
uliczny muzykant i w  okropny spo 
sób znęca się nad jakąś melodią 
z ,,Cavaleria R usticana" M asca- 
gn i‘ego. W  pewnej chw ili otw iera  
się gw ałtow n ie  jedno okno i wy­
g ląda zeń M ascagn i, nie posiada­
jący się ze z ło śc i:

—  Tam  do licha! —  woła  
mistrz —  czy nie wiesz, bałw anie  
jakiś, że masz grać  „ fis  ‘ zamiast 

, f “ ?
I ze złością zatrzasnął okno.
Po kilku dniach M ascagn i w i­

dzi na ulicy owego muzykanta, o- 
toczonego liczn jm  tłumem ga­
piów N a  piersiach gra jk a  v»isia- 
ła tabliczka z napisem :

„Uczeń M ascagn i‘ego“ .

R Y B Y .

H ieronim  Rozenberg jest zami 
łowanym  rybakiem. P iw n ego  dnia

usiadł nad rzeką, zarzucił wędkę 
z przynętą i czekał.

Czeka godzinę —  nic, m ija już  
druga —  to samo. Po trzech godzi 
nacb spotyka go przyjaciel.

— Słuchaj Rozenberg! Jakie ry­
by tu są?

—  Jakie m ają być. Są zadowo­
lone.

Z W Y C Z A J .
W  klinice chirurgicznej lekarz  

naczelny, badając pacjenta, mó­
w i:

—  Jutro rano, będzie pan ope- 
o w an y !

M iody asystent, obecny przy ba  
daniu, pyta lekarza,

—  Czy to konieczne, by chory 
był operowany?

—  Konieczne? N ie ! ale już jest 
taki zwyczaj.

K W A L IF IK A C J E .
—  W ięc  jeżeli chce pan u 

mnie pracować, muszę w iedzieć ja  
kie są pańskie umiejętności?

—  O ! Juz mam dwie nagrody  
za tra fne  rozw iązywanie krzyżó­
wek ! -

—  Ślicznie, ale mnie jest po­
trzebny człowiek, który potrafi 
cos w  biurze robić.

—  W łaśnie te krzyżówki rozwią 
zywatem w  biurze, panie dyrekto 
rze.

W  T E A T R Z E .
W  krzes łach  s ied z i p ew ien  s ta r ­

szy  pan IZ u w agą  przyg ląd .a  ąię w i

dowisku. Za nim usiadła jakaś 
m łoda para i nie przestaje rozm a­
wiać.

—  Panie, przecież ja  nic nie sły 
szę! —  mów z oburzeniem  starszy  
pan.

—  A  co pana, do p ioruna obcho­
dzi, o czem ja  m ówię z moją narze 
czoną.

S Z Y B K A  O R IE N T A C J A
N a  puściutkiej ulicy zderzyło  

się auto z motocyklem.
Szofer szybko uciekł, motocykli­

sta z jękiem  upaał na ziemię. N ad  
chodzi jak iś przechodzeń i ro ze "  
rzawszy się szybko w  sytuacji, po 
chylą się nad nieszczęśliwym  i py 
ta :

—  Czy p o rc ji nie było?
—  N .e , jęknął tamten.
—  A z  towarzystwa ubezpieczeń 

leż nikogo nie b y ło ’
—  N ie, słychać coraz słabsze ję ­

ki.
—  Doskonaie, to i ja  się jeszcze 

poiożę!
I jak  d ługi w yciąga się pod au ­

tem.

P R Z E D S T A W IE N IE
A M A T O R S K IE .

Do prow incjonalnego miastecz­
ka przyjeżdża trupa teatra lna; 
m iała być w ystaw iana sztuka, w  
której występuje banda rozbójn i­
ków.

G łówne role spoczywały w  rę 
kach znanych aktorów, — „role

złodziei będą odegrane przez arna 
torów z pośród obywateli m ia­
sta", —  opiewały af.sze

P R Z Y T O M N O Ś Ć  U M Y S Ł U .

Znany aktor K. miat na końcu 
sztuki zastrzelić z rew olw eru sw ą  
niew ierną małżonkę.

—  Giń n iew ierna! —  krzyknął, 
zmierzył i spuscit kurek. A le  broń 
nie w ypaliła .

Pauza...
W śród  publiczności dał sie sły­

szeć szmer tłumionego śmiechu. 
Aktorka po kilku sekundach de­
nerw ującej pauzy, nie w iedząc co 
począć, pad ła  na ziemię, choć nie 
było strzału.

Tu publiczność wybuch ła już  
niepoham owanym  śmiechem.

N a  to aktor, ratu jąc sytuację, 
zadeklam ował z patosem, wskazu­
jąc  leżącą na ziemi aktorkę:

—  Oto p ierw sza o fia ra  bezgłoś- 
negc i bezdymnego prochu.

P R A W O .

Pan  Teofil źąźibko staje przed 
sądem oskarżony o kradzież.

Oskarżonego broni zdolny adwo  
kat.

Dzięki doskonalej obronie, 
Źdźibko zostaje uniewinniony. \- 
awokat w raz z klientem opuszcza­
ją  gmach sądu.

Po drodze adwokat pow iada do 
k lien ta :

—  Dobrze, pana broniłem , co?
—  W ielka sztuka! —  powiada

źdźibko, gdybym  w iedział, że je ­
stem taki niew inny jak  par. mece­
nas dowodził sadowi, tobym wo­
góle nie bra ł adwokata.

C L E M E N C E A U .
Caillcaux, który jest zupełnie 

łysy, przyszedł raz do parlam entu  
kulejąc.

„Kolano mnie bo li"  —  objaśni, 
kolegom

„Zapew ne m aleńka m igrena” —  
odparł mu Clemenceau.

P R Z Y G O D A  BTSM A R K A .

B ism ark pewnego dnia przybył 
do szpitala ‘obłąkanych w  osobi­
stej spraw ie  do ordynatora i 
zwrócił się do lokaj? ze słow am i: 
„Proszę zam eldować hrabiego Ot­
tona von B ism ark".

Lokaj, przypuszczając iż ma do 
czynienia z chorym na m anję w ie l 
kości, odrzekł:

„Pan  hrabia będzie łaskaw  do 
salonu, tam oczekują: Napoleon
Bonaparte i A leksander M acedoń­
ski.

P R Z Y T O M N O Ś Ć .

Do mieszkania bogatego bankie­
ra w-pada jak iś chłopak.

—  Przepraszam , czy to pańskie 
auto, które stało przed bram ą?

—  Tak.
—  Przed  chw ilą ktoś je  uk rad ł
—  A  czy kaw ale r nie zauv’ażył, 

jak  ten złodziej w y g lą d a ł9
—  N ie , ale zanotowałem  nume* 

auta.

«


